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Od Redakcji.

W czorajszy nhm er naszego 
dziennika skonfiskowała c. k. 
P ro k u ra to r ia  państwa za arty ­
k u ł wstępny, om awiający spra­
wy wyborów w ©ali^yi.

W yda jem y  dzisiaj nn^uPr po­
dwójny z opuszczeniem arty­
k u łu  inkrym inowanego.

K r a k ó w ,  11 narca .

Od "jednego z posłów sejmowych otrzymuje­
my pismo następujące:

Kiedy w zeszłorocznym Sejmie ezęść posłów 
ruskich wystąpiła ze znanerni programowemi 
oświadczeniami i otrzymała potem od namiestni­
ka odpowiedź, wyrażającą zadowolenie z tych 
oświadczeń — jasnem było iż między nam iest­
nikiem, a tą częścią ruskich posłów nastąpiło ja 
kies porozumienie. Nazwano to „ugodą” a tych 
postów ruskich i ich stronnictwo nazwano „ugo- 
dowcami”. Opinia publiczna w kraju przyjęła ten 
fakt z wielkim sceptycyzmem. Posłowie polscy, 
którzy mieli sposobność przemawiania, złożyli 
bardzo chłodne oświadczenia. Dzienniki polskie 
nie mogły pominąć faktu, że w deklaracyi rus­
kich posłów nie ma wcale mowy o Polakach i 
stosunku polsko-ruskim, że „ugoda” zawartą zo­
stała wyłącznie między ruskimi posłami „narodo-. 
wcami“, a rządem, bez jakiegokolwiek udziału 
posłów polskich, reprezentantów tej tu części 
polskiego narodu. Z tego też powodu zajęto po­
wszechnie stanowisko w y c z e k u j ą c e ,  i zrobio­
no dobrze Nie można było mieć żadnej pewno­
ści, jak daleko idą zobowiązania ruskich narodo­
wców wobec rządu, ani też, czy rozłam między 
narodowcami a moskalofilami będzie trwały i 
czy on dotrwa do wyborów do Rady państwa. 
Wobec tego wszelkie angażowanie się Polakow 
w owej „ugodzie” byłoby przedwczesnem i nie- 
politycznem, łatwo bowiem mogło nas doprowa­
dzić do tego, że bylibyśmy wyciągali kasztany 
z pieca albo dla rządu, albo dla rusofilów, bez 
żadnej dla sprawy narodowej korzyści, albo mo­
że i z wyraźną jej szkodą

Ze strony ruskiej dwojakiego rodzaju opozycya 
podniosła się przeciw ugodzie rządu z narodow­
cami. Jedną była opozycya rusofilów, którzy już 
w Sejmie jak oparzeni rzucili się na oświadcze­
nia narodowców, będące dla nich niespodzianką 
Draśnięci do żywego w swej ambicyi, że ich po­
minięto w układach, zranieni najdotkliwiej w swych 
wielkorosyjskich sympatyach, które tworzyły całą 
treść ich dotychczasowego życia politycznego, za­
pałali najgorętszą nienawiścią ku narodowcom. 
Od zamknięcia Bej mu do tej chwili trwa ta walka 
bez wytchnienia, zaogniając się coraz silniej. Z d ru­
giej strony powstali przeciw ugodowcom ruscy 
radykali. których prorokiem Dragomanów, a któ­
rzy nie bez zachęty i pomocy z pewnych małych 
kółek polskich zaczęli się organizować jako osobne 
stronnictwo. Narodową stronę programu tego stron­
nictwa najlepiej charakteryzuje ten ustęp znanych 
artykułów Dragomanowa w tym przedmiocie, w 
którym powstaje przeeiw wygłoszonej przez po­
słów ruskich zasadzie „odrębności Rusi od Ro- 
syi“. To kwestya naukowa, bo etnograficzna — 
woła obłudnie profesor — a kwestye naukowe nie

nałożą do polityki i do Sejmów. Tu dyskusya
wszelka ustaje. Niech sobie uczeni etnografowie 
jak chcą głowy suszą nad wywodami naukowemi, 
czu Ruś z Rosyą tworzą całość etnograficzną, czy 
nie — jeżeli Rusin z głębi uczucia swego naro­
dowego i ze zrozumienia interesu swego narodu 
wola : nie jestem i nie chcę być Moskalem — 
ten głos ma daleko więcej znaczenia i p o w a g i  
nawet, niż wsoęlltie uczone rozprawy etnografi 
czne. Kwestyj narodowych nie rozstrzygają ucze-

Wśnoćl tej Walki tedy, staczanej w łonie ru ­
skiego społeczeństwa w Galicyi — spadły na
Kraj niespodziewanie wybory. W wyborach tych 
ujawniły się trzy ważne dla przyszłości fakta. 
Naprzód — iż rozłam między narodowcami a 
rusofilami n i e był chwilowym, ale przetrwał 
wybory: były dwa komitety przedwyborcze, ru­
ski i r u sofilski. były dwojakie kandydatury.
Puwtóre, że komitet, ruski, tj. komitet ugodowców 
i narodowców w swej odezwie wspomniał, choć 
bardzo słabo i chłodno, o zgodnej pracy dla do­
bra kraju z „drugą narodowością”, a w dalszej 
akcyi porozumiewał się z komitetem centralnym 
polskim. Po trzecie, że zarówno rusofile jak i ra­
dykali doznali przy wyborach we wszystkich o- 
kręgach wyborczych sromotnej porażki, bo ani 
jeden z ich kandydatów nie przeszedł, najgrub­
sze ryby tego stronnictwa upadły, upadł nawet — 
o dolor! — p. sowitnyk Kowalskoj, ten najzja- 
dliwszy w Wiedniu wróg polskości, ta widoma 
głowa rusofilów.

Te trzy fakta są naznaczenia godne — mogą 
bowiem tworzyć punkt wyjścia do dalszej akcyi. 
Powiedzieliście w swoim czasie, że p namiest­
nik, przeprowadzając po cichu ugodę, działał jak 
wódz który ua własną rę* wLiaua . 1 po­
wiedział ność wydaje bitwę. Im wuj ej jest p...i 
tycznych różnic między nami a p. musie-tu i 
kiem — tern chętniej przyznajemy, że pierwtzy 
akt rozpoczętej przez niego akcyi zaznaczył się 
powodzeniem, i może mieć dobre dla kraju na­
stępstwa. Pokonanie rusofilów przy wyborach 
jest bezpośredniem następstwem tej „ugody.” Od 
Rusinów i Polaków zależy teraz — skorzystać z 
tego faktu.

Nie wieizymy w możliwość załatwienia polsko- 
ruskiego nieporozumienia w Galicji za pomocą 
jakiegoś jednorazowego rokowania i aktu ugodo­
wego — wierzymy w skuteczność ciągłego sto­
pniowego zbliżania się do tyle pożądanej zgody, 
za pomocą odsuwania tego, co nas różni, a wspól­
nej pracy w tem, co nas zbliża. Ta wspólna pra­
ca będzie tera hardziej ułatwioną, im bardziej u- 
Irwalać się będzie różnica między Rusinami a ruso­
filami, bo z rusofilami nie masz dla nas Polaków 
możności zgody, porozumienia i łącznego działa 
nia. Będzie to praca wspólna tem łatwiejszą, im 
bardziej Rusini, nie zrzekając się niczego ze swej 
narodowości i swych praw, przyzwyczają się do 
tego, żeby szanować także nasze narodowe pra 
wa, uczucia i ideały, im bardziej przekonają ,-ię 
że drażnieniem nie dojdą do niczego. Będzie tem 
łatwiejszą, bo w miarę tego wzrastać musi w y­
rozumiałość i poczucie sprawiedliwości i po stro 
nie polskiej, co się objawi stopniowem przyzwa­
lani ;in na konkretne i wykonalne żądania Rusi­
nów. Będzie tem łatwiejszą, im bardziej w na­
szym kraju wzrastać będzie stronnictwo demo­
kratyczne, które tak samo, jak Rusini, do ludu się 
zwraca i dla ludu pracuje.

Po tych trzech faktach, któreśmy powyżej za­
znaczyli — nastąpić teraz musi, i nie wątpimy, 
że nastąpi czwarty. Jes t  nim objęte programem

klubu lewicy „stałe porozumiewanie się“ Koła 
polskiego z Rusinami w Radzie państwa w spra 
wach krajowych. Jaką formę to przybierze, czy 
to będzie jakaś wspólna ko misy a obu klubów 
czy porozumiewanie się prezesów, czy zaprasza­
nie Rusinów jako gości ua posiedzenie Kola pol­
skiego dla pewnych z góry oznaczonych spraw 
ap. ekonomicznych i prawniczych — tego dziś 
przesądzać nie można. W  każdym razie wraz z 
programową odezwą klubu lewicy ule wątpimy 
że takie, porozumiewanie się przyczyni się do u- 
torowania tyle pożądanej zgody tjju bratnich 
szczepów- w tym kraju. Będzie ono znacznym kro­
kiem naprzód ku temu, aby owa ugoda, która do­
tąd była wyłącznie ugodą między rządem a po­
słami narodowymi ruskimi, stała się też zaczą­
tkiem ugody między Polakami a Rusinami. A nie 
chcemy na chwilę przypuszczać, ażeby ta ugoda 
z rządem sięgała tak daleko, by ruscy posłowie 
czuli się w obowiązku bezwzględnego popierania 
każdego rządu, zwłaszcza teraz, kiedy nikt nie 
wie, jaki rząd będzie i jaka większość. Rusini 
powinni to tak dobrze wiedzieć jak Polacy, że w 
obecnej sytuacyi tylko zupełną samodzielnością 
można coś zdobyć dla tego kraju, którego dobra 
tak oni jak  i my zarówno pragniemy.

Uwagi powyborcze.
L w ó w ,  8 marca.

(Z. Z .) Wobec faktu iż w naszej wielkiej 
własności prawie we wszystkich okręgach wybor­
czych stronnictwo konsei waty wne ma baidzo 
stanowczą przewagę — akcyę wyborczą stronnic­
twa demokratycznego można już dziś uważać za 
.k"ńc/,oną o jej wynikach też można już pi-ać, 
jako o ia„- b dokonanych. Wyniki te, pod pier- 
as,.i-:n wrażenie,fj kilku doznanych porażek pe­
wna rzęśe opimi dernokrctyczncj ocenia bardzo 
pessymisiycznie mówiąc o klęsce na tałej linii. 
Nam się zdaje, że tak źle nie jest — a fakta 
przekonają najlepiej.

W Sejmie bezy lewica na 151 posłów tylko 
20, czyli 13% — w Radzie państwa obecnie 
zaś na 63 posłów z Galicy i liczy lewicr. 10 t. j. 
10%.  J.i-żoi'i zaś potrącimy RusAiów, U> jy sej- 
mowein Kolo polskiern, licząc,em 133 posłów, ma 
lewica 20, czyli 15% - -  zaś w Kole polsUem 
Rady państwa na 50 posłów ma lewa ; n czyli 
18%. W stosunku zatem do caiej rentezcnim -i 
kraju uczyniliśmy, w porównaniu z wy i arami 
do Sejmu z roku 1889, pewien skromny 
zbyt skromny niestety —  postęp. W każdym ra­
zie o liczebneni c o f n i ę c i u  s i ę  w s t e c z  n i e  
ma mowy, lest raczej mały krok naprzód zro ­
biony.

Drugim rezultatem akcyi wyborczej naszego 
stronnictwa jest, iż weszły nowe dobre siły, 
które w Kole polskiern będą bardzo użyteczne 
dla kraju dla Koła, dla stronnictwa. Dr. W e i- 
ge. i po kilk-demiej pauzie wraca znowu na a re ­
nę wiedeńską, na której lak dzielnie n ‘gdyś 
był czynny. Dr S o k o ł o w s k i  w czasie trzy­
tygodniowego pobytu w Radzie państwa w g ru ­
dniu zeszłego roku nie miał jeszcze sposobności 
do rozwinięcia szerszej działalności — toż mo­
żemy go do tych n o w y c h  sił zaliczyć, których 
nasze stronnictwo Kołu polskiemu dostarczyło. 
Nową siłą, a niewątpliwie dzielną, jest poseł 
przemysko-grodecki dr. L e w i c k i ,  który poja­
wia się po raz pierwszy na arenie politycznej, a 
pracami swemi publicystycznemi zapowiada, że

ZAPISKI LITERACKIE.
Marya Rodziewiczówna; Obrazki — Warszawa.

Nakład T. Paprockiego i Ski. 1891 r.

Jeżeli piśmiennictwo polskie i prasa z otwar- 
temi ramionami przyjęły prace panny Rodziewi 
czównej, to w zamian trzeba przyznać, iż młoda 
autorka, za niezwykłe przy pierwszym występie 
lanry, odpłaca literaturze służbą wiei ną a wy­
trwałą Od czasów fenomenalnej twórczości Kra­
szewskiego nie pamiętam pióra, któreby podobną 
odznaczało się płodnością. Obdarzona nietyle bo­
gatą wyobraźnią, ile niezrównaną łatwością pisa­
nia, rzuca nam ona co kwartał, co miesiąc nie- 
ledwie, nowe dzieło. Powieści, nowelle, drohne 
obrazki zasypują, jak z rogu Amaltei, pisma 
warszawskie, by później w osobne ujęte tomy, 
spocząć przed zdumionem mnogością ich okiem 
czytelnika.

Lecz zoile, posępny to — jak wiadomo — i 
stetryczały naród. Zamiast też cieszyć się z rzut- 
kości, gorąco do niedawna oklaskiwanego benja- 
minka, marszczą brwi Jowiszowe, wołając z gnie­
wną w ym ówką:

—  Myśmy cię cudownem okrzyknęli dzieckiem, 
a ty, o autorko Dewajtisa, zamiast wspaniałe 
stworzyć arcydzieło, zwykłemi tylko karmisz nas 
baśn iam i!

Skromne żądanie. E zcusez du  peu. Bagatela. 
Zoile nie są zbyt wymagający, żądają tak nie­
wiele. Tylko., arcydzieła!

Wobec te g o : Ona B łęk itn i, S za ry  proch, N o ­
welle, a wreszcie: Obrazki, wydają się... parodyą. 
Sprawozdawcy też, zawiedzeni w nadziejach, szu­
kają przyczyn doznanego zawodu w czyste osobi­
stych, domowych sprawach autorki. Grzech tan

sprowadzenia literackiej krytyki na pole prywat­
nych stosunków cięży na sumieniu jednego z naj­
poważniejszych pism naszych... 1 oto stajtmy się 
świadkami specyficznie warszawskiego widowiska: 
oto bożyszcze, któremu wczoraj bito pokłony, 
dziś, narażone na nieustanny zamach, usiłujący 
ręką brutalną strącić ie z piedestału... Wydele­
gowany ku temu... „krytyk”,(bo jakąż tu mistrzo 
wi tego obrzędu inną nadać nazwę), czuje się 
w obowiązku zapoznać w paru organach gawiedź 
uliczną z czem ? .. z g o r z e l n i ą  autorki, z jej 
stosunkami f i n a n s o w e m i ,  ze sprawami s ą ­
d ó w  e in i i w ogóle z rzeczami, które ani z li­
teraturą, ani z krytyką literacką nic nie mają 
wspólnego.

Ta inkwizycya lern przykrzejsze sprawia wra­
żenie, tern mniej jest godną poważnego pióra, 
iż p. Rodziewiczówna niezem na uią nie zasłu 
guje Ostatnie jej bowiem utwory nie są — 
szczerze mówiąc — ani gorsze ani lepsze od 
poprzednich, uczciwością zaś i na wskroś szla­
chetną tendencyą, za którą przecież głównie au­
torkę wyróżniano, nie stoją niżej od uwieńczone 
go D  w u jtim

Przeciwnie, przewodnia myśl tego utworu po 
wtarza się tu ciągle ua wszystkie tony i sposo­
by, jak r. fra in  ulubionej piosenki, jak idee fixe — 
uporna, wszechwładna, której p. Rodziewiczówna 
z wielką szkodą dla talentu swego i twórczości, 
pozbyć się nie może. Ten hart woli, ta niezlom- 
ność ciężkich, rozrosłych a ponurych i mrukli 
wych jej bohaterów, dla nas zawsze wadą były. 
Zarzucaliśmy też wielokrotnie p. Rodziewiczównie 
ubóstwo typów i przeżuwanie ustawiczne wła­
snych pomysłów. Lecz zarzut ten, który i dziś 
z punktu artystycznego silnie podtrzymujemy, nie 
przeszkadza nam uznać, iż ze stanowiska oby­
watelskiego prace jej najzacniejszą odznaczają się 
dążnością.

Młoda, a pełna energii i siły życiowej autorka 
chciałaby widocznie w organizm nasz, pesymi­
zmem i zniechęceniem toczony, tchnąć część wła­
snych, idealistycznych poglądów Ztąd ów ulu­
biony przez nią wzór wytrwałości i siły, ustawi 
cznie we wszystkich możliwych odmianach po­
wtarzany, a c o r a z  m n i e j  r e a l n y ,  cortz mntci 
z krwi i kości złożony. P. Rodziewiczówna, uko­
chawszy typ ten i wyobraziwszy go sobie wiio 
cznie jako jedyną dźwignię dla naszego ubogie­
go społeczeństwa, nie patrzy dziś w życie, nie 
analizuje i nie bada, na wzór Prusa lub Orze­
szkowej, naszych potrzeb, wad i przymiotów, — 
lecz ów motyw pojedynczy w nowe ciągle wpla­
ta fantazye. Wprawdzie i Pan Jowialski kazał 
słuchać zawsze rzeczy nieraz już opowiadanych, 
co mu nawet, jako cecha znamieuna, zapewniło 
nieśmiertelność. Ale Pan Jowialski... nie był au­
torem tendencyjnym. Nie chcielibyśmy też robić 
przykrości p. Rodziewiczównie, porównywująe 
działalność jej literacką z tą doskonalą, lecz bądź 
co-bądź z komedyi tylko wyjętą postacią.

Niie chcielibyśmy, tem bardziej, że jak przy 
wydaniu D ew ajttsa  i późniejszych lego naślado­
wać, nie należeliśmy do bezwzględnych jej chwal­
ców, tak dziś, stając na tein samem stanowisku 
obiektywnego sądu, pragniemy zaprotestować go­
rąco przeciw tonowi osobistej zaczepki, zaczyna 
jącej się już przejawiać w sprawozdaniach z po­
wieści p. Rodz. Dzieło sztuki, a takiem jest ka­
żdy utwór wyobraźni, z punktu artystycznego je­
dynie. sądzoue być winno. Jakkolwiek też Hij o 
lit Taine, systematyzując podstawy krytyki nau­
kowej, żąda , abyśmy przy ocenianiu każdego 
utworu, zwracali szczególną uwagę na otoczenie, 
w jakiem stworzony został i na wpływy, działa­
jące w dauet chwili na au to ra , to jednak sądzę, 
że drobiazgowe roztrząsanie wszelkich względów 
postronnych, czysto osobistych. słusznem może

w sprawach administracyjnych i ekonomicznych 
będzie bardzo użyteczny. Nową siłą jest poseł 
brodzkó złoczowski dr. B y k ,  który na zapytan:e 
w komitecie centralnym oświadczył, iż będzie na 
leżał do Kola polskiego, podda się jego statuto­
wi. ale że w samem Kole należeć będzie do 
lewicy. Zdolny prawnik, dzielną będzie pomocą 
w sprawach sądowniczych i prawniczych. Nową 
siłą jest p. W o l f a r t ,  niegdyś sędzia, później 
przemysłowiec naftowy i gospodarz, który oświad­
czył, iż całkowicie przyjmuje program lewicy. 
Z lwowskiej Izby handlowej, ktokolwiek będzie 
wybrany w miejsce Szczepacowskiego, który 
mandatu przyjąć nie chce — niewątpliwie do le­
wicy Koła polskiego należeć będzie Dodajmy do 
tego dawne siły: dra K o t o w s k i e g o ,  który 
w Sejmie należy do „dzikich”, ale. program le ­
wicy przyjął i w Kole polskiern do naszej grupy 
się przyłączy — dra R o s z k o w s k i e g o ,  także 
stanowczo do tej grupy się zaliczającego, a mamy 
zastęp ludzi, których do wszystkich ważniejszych 
komisyj, szkolnej, budżetowej, sądowniczej, eko­
nomicznej — śmiało można posłać z tem prze­
konaniem, że nie będą tam pionkami, ale w da 
nym razie najtrudniejszym referatom podołają, 
przeciwnikom skutecznie czoło stawić będą mo-

Co zaś najważniejsza — przynoszą oni do K o­
la dwa bardzo ważne czynniki siły: p r o g r a m  
i o r g a n  i z a e y ę .  Program — kióry n i e  u r o ­
n i ł  n i c  z z a s a d n i c z e g o  s t a n o w i s k a  
s t r o n n i c t w a  n a r o d o w o - d e m o k r a t y c  z- 
n e g o ,  ale ma bardzo liczne punkta takie, w 
których do posłów naszego stronnictwa mogą się 
przyłączyć inni, czy to „dzicy” , czy nawet kon­
serwatywni, jeżeli tylko nie uznają zasady bez­
względnej uległości dla każdego rządu, jeżeli tyl­
ko interes kraju stawią wyżej nad łaskawy uśmiech 
ministra, jeżeli tylko nie są — anemiczni. Z tym 
programem, jako sztandarem: nasza grupa w Ko­
le polskiern całemu Kotu życia dodać może, sa 
mą emulaeyą do żywszej akcyi pobudzić, a tem 
samem znaczenie i siłę stronnictwa w kraju przy­
mnażać, szanse zwycięstwa powiększać do czasu 
przyszłych wyborów do Sejmu, od których już 
tylko cztery lata nas dzielą. Oprócz programu 
zaś przynosi ta grupa ze sobą organizacyę — 
ho nie wątpimy, iż działać będzie solidarnie, we­
dług pluciu naprzód ułożouego i po porozumie­
niu miWzy sobą w każdej ważniejszej sprawie. 
Brak takiej o,-ganizacyi żywiołów c z y n n e j  o- 
pozycyi w dawnem Kole polskiern, był najwa­
żniejszą Przeszkodą skuticznej akcyi naszego 
■t oriuictwa. :i najsilniejszym czynnikiem przewa­

gi s trm nictwa i;c/.warunkowo rządowego. O po­
wodach t ig o  braki; organ h.acyi wiele dałoby się 
pisać —  a o:.‘mi tu sprawy osobiste, których 
lepiej nie ruszać. To -:.y 'ko powiemy, że oprócz in­
nych ta okoliczność p rz^ zy n  .- ... wy­
sokim stopniu do tego, iż ci wszyscy, którzj . r  
g o r ę c e j  czują potrzebę organizacyi stioiiniahła 
naszego, przy ostatnich lwowskich wyborach tak 
usilnie stara!i się o wybór Szczepanowskiego.

.Jeżeli tedy uwzględnimy przyrost stronnictw 
tak pod względem ilości jak i jakości (dotkliwa 
bardzo nieobecność Szczepanowskiego w Kole 
nie potrwa długo) — jeżeli zważymy, że wcho 
d/i ono teraz do Koła z programem i z organi­
zacją — to możemy przeboleć niektóre przy 
wyborach poniesione porażki.

Czy tych porażek można było uniknąć? Czy 
wina ich spada — jak to K uryer L  owslci w czy- 
te luków swych wmawia — całkowicie na kiero­
wników demokratycznej akcyi wyborczej ? Czy 
można ją  przypisywać faktowi, iż we Lwowie

być jedynie przy zamknięciu rachuuków z piszą­
cym przy rozbiorze całej i skończonej jego dzia­
łalności. Wtenczas bowiem krytyka, członkująca 
skalpelem swym ducha i umysł autora, lub ob­
serwująca pod mikroskopem szczegóły jego życia 
prywatnego, wolną będzie od zarzutu bezpodsta­
wnej a złośliwej wiwisekcyi. Dopóhi jednak duch 
ten żyje, zmienia się i ro z w j i ,  dopóty 
w dziełach jego, wolno nam —  jak sądzę — wi­
dzieć i oceniać to tylko... co wydrukowanem zo­
stało.

Z podobnpgo też stanowiska spróbujemy rzu­
cić okiem na ostatni zbiór nowel p. Rodz., zaty­
tułowany : Obrazki.

I c-aijłis jak w innych utworach jęj, tak i tu 
liczne przedstawia nam potomstwo. Połowa po­
mieszczonych w książce tej nowel powtarza myśl 
jego zasadniczą i przedstawia, jeżeli nie dzieci 
Maika Ozertwana, to w każdym razie młodsze 
jego rodzeństwo, które n'e miało tylko czasu, by 
doróść do miary swego pierwowzoru.

Rzecz dziwna je d n a k ; czem mniej autorka tym 
niezłomnym siłaczom swym i pracownikom po­
święca czasu , tein sylwetka ich skrócona i n:e 
powtarzająca znanych motywów, plastyczniej wy­
stępuje. Ztąd obrazki Znachor i Pol ud n ca sztur­
mem zdobywają serce czytelnika, podczas gdy 
najdłuższa, bo trzy czwarte tomu zajmująca: Z Pi­
ta dola, u:emne po sobie zostawia wrażenie.

Zatytułowana pierwotuie „Rogatą d u szą” Z ło  
ta d< la przedstawia nam po raz dziesiąty zape 
wne, odmianę wszystkich nieugiętych: Ózertwa 
nów, Białopiotrowiczów, Grzymałów itd. a zara 
zem stanowi nowy eksperyment przerzucenia po 
wieści salonowej w sferę ludową Bohater jej bo 
wiem, Paweł Żużel, to ów demoniczny Rafał 
z K w ia tu  lo tosu , w chłopską przi brany sukma­
nę. Gnany, jak tamten, tęsknotą za swobodą, za 
włóczęgą, trawiony pragnieniem wrażeń, pożera

wrzała walka między; Lewakowskim a Szczepa- 
nowskim ? Nie sądzimy. W R z e s z o w i e  i J a ­
r o s ł a w i u  powody doznanej porażki były czysto 
lokalnej natury — a z demoralizującemi środkami, 
jakich tam użyto ua przeforsowanie kandydata 
konserwatywnego, walka jest niesłychanie trudną 
Przebieg sprawy w S ą c z  u, W i e l i c z c e  i B ia łe  
jest waszemu korespondentowi mniej znany — 
ale zdaje mi się. że powodem doznanej tam po­
rażki była okoliczność, iż wyborcom nie chciało 
się powtórnie iść do urny, wiedzieli Dowiem, że 
dr. Weigel będzie wybrany w Krakowie, Może 
być, że kandydatura Szczepanowskiego byłajy 
tam odniosła zwycięstwo, i można było ją stawiać, 
gdyby nie okoliczności, w moim ostatnim liście 
podane, które przemawiały za postawieniem jej 
we Lwowie. PP. Lewakowski August w Krośnie i 
Vayhiuger w Sączu (małe posiadłości) sami absolu­
tnie nie chcieli kandydować — dr. LewJtowski 
Karol, który mógł Krosno raiować, odmówił jak 
wam jut donosiłem. Twierdzenie zaś, że w T a r ­
li o p o 1 u i B r z e ż a n a c h. skąd wyszedł złama­
ny wiekiem i pracą a zawsze do konserwatystów 
skłaniający się dr. Czerkawski, byłby nasz kandy­
dat przeszedł, gdyby nie „bratobójcza walka” we 
Lwowie — jest wprost śmiesznera. Kandydata 
naszego w Tarnopolu i Brzeżanach zwyciężyła 
potężna agitacya rządowa i magistracka, nie prze­
bierająca w środkach, zwyciężył go przesąd, od 
którego nawet pewna część inteligencji tych miast 
nie jest wolna, że żydowskie pochodzenie kandy­
data, chociaż tak szczerego Polaka jak dr. Jeke- 
les, jest przeszkodą do poselstwa. A jeżeli wresz­
cie K uryer Lwowski w swych powyborczych 
„naukach” poucza nas, że powodem porażek jest, 
iż nie oparliśmy się ua „masach" — to .odpo­
wiemy, że widocznie różnimy się w pojęciach.

Dla nas k a ż d y  jest uprawniony, dla nas 
„masą” są wszyscy obywatele my nie możemy 
opierania się o masy tak rozumieć, żeby każdy 
mający wyższe wykształcenie miał być wykluczo­
ny z tego ogółu, który nazywamy „masami* i 
żeby opierać się tylko o kawiarnianych polity­
ków*. Kfczdy zaś, kto śledził ruch wyborczy lwow­
ski, wie doskonale, jacy to mówcy występowali 
jako reprezentanci tych , mas" i jakie to elemen- 
ta hukaniem i krzyttiera uniemożliwiły obrady 
zgromadzeuia wyborczego. Są masy i — tnasy. 
O te, o których Kteye-r  pisał, iż znają one tylko 
rat on cm phys.cam, orgauizacya demckracyi pol­
skiej oprzeć się nie może i nie chce. Ona ape 
luje do rozsądku i uczucia, ona tego rozsądku i 
uczucia szuka wszędzie, ale nie daje przywileju 
na te przymioty tym, którzy po kawiarniach 
wykrzykują i dla których ralio physica  jest o- 
statnim argumentem,

Rozpisałem się nieco obszerniej — ale zale­
żało mi na tem, ażeby faktami udowodnić, że są 
wprawdzie porażki, lecz nie ma k l ę s k i  nasze­
go stronnictwa, że hyły może popełnione błędy, 
ale nie takie, kiórychbyśmy się wstydzić musieli. 
Dwóch przfcdtfwscystkiem rzeczy wystrzegać nam 
się należy: pessymizniu, który doprowadzić moż* 
do opuszczenia rąk — i tego yc.szyslkiego. co stac 
się może czynnikiem dezorganizaeyjnem w stron­
nictwie. D<> pesym izm u nie ma powodu — udo­
wodniliśmy, że postęp w wyborach jest. chociaż 
skroirmy. Dezorganizacyi unikniemy, jeże'i popeł­
nione błędy dobrze sobie w pamięci na przy­
szłość zapisawszy, jednak niemi zniechęcać się 
nie będziemy — ale mając cel i środki jasno 
wytknięte, będziemy działać solidarnie, a ws ech- 
stronuie w Kole, w Sejmie, w kraju. Działanie 
w kraju zaś wydobędzie na widownię nowych 
ludzi, a w ten sposób zapobiegnie się temu, c»

ny głodem za niepochwytnemi marami własnej 
wyobraźni nie może on —  zupełnie jak Rafał — 
wytrzymać w chacie ojcowskiej. Porzuca ją  więc 
dla bezcelowej, krwawą pracą przeplatanej włó­
częgi, porzuca, by wróciwszy po kilku latach, 
przełamać tę butną niepokonaną i dziką naturę 
swoją, by okiełzać ducha buntu i swohody, by 
pokonać „rogatą duszę ,” na jedno słowo i ski­
nienie... swej matki.

Odtąd —  i tu zasadnicza różnica z K w iatem  
lotosu —  nie sieje on do koła śmierci i zniszcze­
nia, lecz zamieniwszy się. na owo skinienie nieu­
giętej rodzicielki, w jedną wielką pi»cę i pokorę, 
podejmuje Syzyfowy trud nieustannego poświęca­
nia się i zaparcia siebie.

Aby zobaczyć czy rysunek taki jest psycholo­
gicznie możliwym . musimy się z dziejami Zuzia 
bliżej poznać.

Syn prostego zagrodnika, Paw eł,  uciekł nie­
gdyś z wioski, wskutek ?|kazanych miłostek z cór­
ką młynarza. Szukanie „kwiatu lotosu” pod 
strzechą słomianą, groziło mu małżeństwem, a 
rogata dusza bądź co bądź swobodę swoją urato­
wać chciała Gdy po wielu latach włóczęgi, która 
nie ugasiła ognia, wrzącego jak wulkan, w jego 
p ie rs i , wraca obdarty i zbiedzony na zagon ro­
dzinny, w progu chaty wita go matka jnż tylko. 
Ojciec, bracia, rodzina, wszyscy przez czas ten 
wymarli. W czterech ścianach lepianki pozostała 
osierocona staruszka która ujrzawszy to zbiedzo- 
ne, najmłodsze dziecię swoje, zamienia się od 
razu w niatrouę, surowa, niezłomną, i wita go 
w sposób godny iście cnoty spartańskiej.

(Dok. nast.)

A nato l Krzyżanowski.

-----
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było jednym z ważnych powodów, dla których 
postęp-był tak bardzo skromny — brakowi Kan­
dydatów. Jeżeli taką solidarną, zorganizowaną 
pracą, wypełnimy te cztery lata, które nas od 
sejmowych wyborów dzielą, będziemy mogli w 
tych wyborach niewątpliwie pochlubić się bardzo 
znakomitym postępem i wzmocnieniem naszego 
stronnictwa.

Kirajoiim Joiej Mori X
W i e d e ń ,  10 marca.

(§.) Wiedeń nie może zawsze jeszcze ochłonąć 
z wrażenia wyborów własnych, a opinia publi­
czna tak samo żyje wspomnieniem walk wybor­
czych, stoczonych w ubiegły czwartek i przeszłą 
sobotę, z niebywałą dotychczas zapamiętałością i 
zaciętością na przedmieściach stolicy austryaekiej. 
Z 14 wiedeńskich mandatów otrzymali liberało­
wie 7, zaś taką samą liczbę mandatów zdobyli 
antisemici, a demokraci odprawieni zostali z kwit­
kiem. Taki liczebny wynik wyborów wiedeńskich 
przepowiedzieliśmy w ostatnim liście, dlatego dla 
nas nie przedstawia on żadnej niespodzianki. Do 
dać jeszcze należy, że chociaż co do liczby zdo­
bytych mandatów obadwa stronnictwa — libe 
ralne i ancisemickie — równoważą się zupełnie, 
inaczej przedstawia się rzecz co do stosunku licz­
bowego zdobytych okręgów wyborczych. W tym 
kierunku mają antisemici znaczną przewagę, po­
nieważ ze względu, iż środkowe miasto wybiera 
aż 4 posłów, a ten okręg wyborczy przypadł li­
beralnemu stronnictwu, zdobyli liberałowie tylko 
cztery wiedeńskie okręgi wyborcze, mianowicie: 
środkowe miasto, Leopoldstadt, Landstrasse i Al 
sergrund, podczas kiedy antisemici zwyciężyli w 
sieamiu wiedeńskich okręgach wyborczych, jako 
to :  Wiedeń, Margarethen, Mariahilf, Neubau, Jo- 
sefstadt, Seehshaus-Fuufhaus-Rudolfsheim i Her- 
nals-Ottakring-Wahring. Również mają oni prze 
wagę co do ogólnej liczby głosujących wyborców 
w Wiedniu. Z tego wszystkiego wynika, że w 
W i e d n i u  o d n i e ś l i  a n t i s e m i c i  s t a n o ­
w c z e  z w y c i ę s t w o  n a J  s t r o n n i c t w e m  
l i b e  r a i  n e m .  Wprawdzie prasa liberalna stara 
się w części pokryć klęskę poniesioną, nie mniej 
przeto stwierdzają fakta takową najdobitniej.

Znaczną akwizycyą jest dla stronnictwa „chrze­
ścijańsko - katolickiego1* niezawodnie ks. Alojzy 
L i e c h t e n s t e i n .  Przez jego wybór zyskali 
„chrześcijańscy antisemici1* widomą polityczną 
głowę, która z luźnych dotychczas krzykaczy an- 
tisemickich zrobi parlamentarną frakcyę. Atoli 
zaehodzi wielkie pytanie, czyli wszyscy antise- 
miccy posłowie poddadzą się kierownictwu ks. 
Liechiensteina. Dotyczy to w szczególności trzech 
antysemickich posłów barwy Schonerera: Haucka, 
DOtza i Kaisera, następnie posłów Pattaia i Poiz- 
hoffera, którzy w dwójkę tworzą osobną frakcyę. 
zwaną „salonowo- antisemicką**. Być może, że 
Schónereryanie i Patajczycy pozostaną albo „dzi­
kimi,“ albo wstąpią, do klubu Steinwendera(„na 
rodowo-niemieckie zjednoczenie1*), które ma po­
łysk antisemicki i co do narodowo-niemieckiego 
stanowiska |est do nich zbliżonej].

Jeszcze Izba poselska nie jest zupełnie wybra­
ną mimo to można już teraz stawiać pewne 
przypuszczenia co do przyszłego ugrupowania 
się stronnictw. Stronnictwo liberalne liczyć bę 
dzie 105 do 108 członków. Będzie zatem najsil- 
niejszem. Po niem przychodzi Koło polskie z 57 
członkami i 8 (7 ?) Rusinów. Zdaje się, że te 
stronnictwa tworzyć będą rdzeń większości par 
lamentarnej, do której doliczyć należy kilku człon­
ków klubu Coroniniego, kilku członków moraw­
skiej partyi środkowej, a p raw dopodobni też i 
i czeskich posłów z Morawii, jakotei i posłów •- 
większej posiadłości w Czechach. Tym sposobem 
mógłby rząd rozporządzać w Izbie poselskiej 
większością mniei-więeei 220 głosów. Zachodzi 
także pytanie, czy ks. Liechtenstein z swą cho­
rągwią przejdzie do opozycyi ? Ta ostatnia skła­
dać się będzie z najróżnorodniejszych i najsprze­
czniejszych żywiołów jako to: z Młodoczechów, 
narodowców niemieckich, klerykałów. Słowień- 
ców, Schonereryanów, włoskich klerykałów, niemie­
ckich konserwatystów i całego ogona „dzikich.1*

Naturalnie, że powyższe przypuszczenia nie 
mają pretensyi, ażeby je brano za co innego, jak 
tylko za — przypuszczenia. Na podstawie bo­
wiem dotychczasowego wyniku wyborów przed­
stawia się przyszłe ugrupowanie stronnictw je d y ­
nie w ogólnych zarysach, a ty k o  z tego ogólne­
go punktu widzenia rzeczy da się też zaznaczyć 
poniekąd także i. położenie polityczne, którego o- 
stateczue ukształcenie się zawisłem jest najbar­
dziej od stanowiska, jakie hr. Taaffe zajmie wo 
bec nowo-wybranej Izby.

Dowiadujemy się z poważnego źródła, że R a - 
d a  p a ń s t w a  z w o ł a n ą  b ę d z i e  n a  d z i e ń  
6 k w i e t n i a .

 ---

Wybory do Rady państwa z d. 9 marca.
W poniedziałek 9 marca, oprócz wyborów 

z wielkiej własności w Galicyi, odbyły się w kra­
jach austryackich wybory do Rady państw a: 
z kuryi miast w S tyry i, Tyrolu i Vorarlbergu ; 
z kuryi wielkiej własności w I s t ry i , w Gorycyi 
i G radysce; wreszcie z Izb handlowych w Au- 
stryi Niższej i w Karyntyi. Rezultat tych wyborów 
nie sprowadził znaczniejszych zmian w liczebnym 
stosunku stronnictw.

Z m i a s t  s t y r y j s k i c h  najciekawszą była 
walka wyborcza w G racu , mianowicie zaś w o- 
kręgu śródmiejskim, gdzie przeciwko dotychcza­
sowemu posłowi z partyi niemiecko-liberalnej 
C a r n e r f e m u  wystąpił do walki antisemita 
dr. H  o i m a n n i tyle osiągnął, że przyszło do 
wyboru ściślejszego, który ma się odbyć w dniu 
dzisiejszym. W okręgu podmiejskim i w innych 
miastach Styryi przeszli dotychczasowi posłowie 
z wyjątkiem miasta Leibnitz , gdzie upadł jeden 
z przywódców partyi niemiecko-liberalnej M a g g ,  
a na jego miejsce wybrany został M o r r e ,  
z frakcyi narodowo-niemieckiej; jest to dotkliwa 
strata dla liberałów niemieckich.

Tym sposobem miasta styryjskie reprezento­
wane będą w Radzie państwa, nie licząc śród­
mieścia w Graca, przez 6 posłów narodowo-nie-

mieckich: Derschattę, Reichera, Krausa, Morre, 
Kokoschinegga, Foreggera i przez jednego nie- 
miecko-liberalnego Heilsberga.

M i a s t a  t y r o l s k i e  wybrały: 2 niemiecko- 
libera inych: Wildauera i Widmana; 1 klerykała 
Dipaulego i 1 narodowo-liberalnego Malfat- 
ti'ego.

W V o r a rl b e r g u  wybrany burmistrz Waibel.
Z kuryi wielkiej własności w I s t r y i  wybrany 

jednogłośnie dr. Bartoli.
W G o r y c y i  i G r a d y s c e  po zawziętej wal­

ce wyborczej przeszedł hr. C o r o n i n i głosami 
Słowieńców i klerykałów. Liberalny kandydat 
wielkiej własności ks. Hohenlohe pozostał w mniej­
szości ze 169 głosami. Coronini wybrany 198 
głosami.

I z b a  h a n d l o w a  i p r z e m y s ł o w a  A u- 
s t r y i  N i ż s z e j  wybrała ponownie dotychcza 
sowych posłów Mauthnera i Neubera.

Z Izby handlowe) w K a r y n t y i  wybrany tak­
że dotychczasowy poseł Dumreicher.

Z dotychczasowego obliczenia okazuje się, że 
ogółem wybrano do tej chwili do Rady państwa 
-317 posłów. W tej licznie: 57 Polaków, 8 Ru­
sinów, 31 Młodoczechów, 10 Staroczechów, 4 
„dzikich** Czechów, 5 Rumunów, 15 Slowieńców, 
95 niemiecko-liberalnych 2 niemiecko-konserwa- 
tywnych, 14 niemiecko-narodowych. 15 antisemi- 
tów, 28 klerykałów 5 członków klubu Coroni­
niego, 3 Włochów-klerykałów, 1 posła włosko- 
hberalnego, 6 członków środkowej partyi wielkiej 
własności i 18 konserwatywnych przedstawicieli 
wielkiej własności.

— *-3te *i. >—

W ynik wyborów z ku ry i wielkiej 
w łasności.1

Wynik wczorajszych wyborów do Rady pań­
stwa z większej własności jest następujący!

W okręgu wyborczym: K r a k ó w - C h r z a -  
n ó w :  został wybrany posłem 39 głosami na 45 
głosujących Antoni Wodzicki; na Leona Chrza­
nowskiego padło 6 głosów.

W a d o w i c e - B i a ł a - Ż y w i e c  - M y ś l e n i ­
c e :  wybrano jednogłośnie dotychczasowego posła 
Stanisława Kluckiego.

B o c h n i a - W i e l i c z k a - B r z e s k o :  Na 42 
głosujących 41 głosami wybrany został dotych­
czasowy poseł Atanazy Benoe.

T a r n ó w  - P i l z n o - D ą b r o w a - M i e l e c :  
39 głosami na 40 głosujących wybrany został 
ponownie W ładysław Struszkiewicz.

N o w y  S ą c z - J a s ł o - G r y b o w - L i m a n o -  
w a - N o w y  T a r g - G o r l i c e :  wybrany posłem 
54 głosami na 56 głosujących Józef Faustyn Źuk- 
Skarszewski

R z e s z ó w  - K o l b u s z o w a  - N i s k o  - Ł a ń -  
c u t - T a r n o b r z e g - R o p c z y c e :  wybrany 44 
głosami na 50 Stadnicki Jan , Szczepanowski o- 
trzymał 6 głosów. Dotychczas posłował z tego 
okręgu Stan. Madeyski.

P r z e m y ś l - J a r o s ł a w :  na 56 głosujących 
wybrany został posłem 45 głosami Wł&dysław  
Kraiński, na Chrzanowskiego padły 2 głosy, 9 
kartek odlano próżnych.

S a n o k - B i r c z a - L i s k o - B r z o z ó w - K r o -  
s n o :  jednogłośnie wybrano Mieczysława Urbań­
skiego, przedtem posłował Grotowski Leon.

S a m b o r  - S t a r e i n i a s t o  - D r o b o b y c z -  
R u d k i :  wybrany został Łoś August 35 głosa­
mi , kontrkandydat Mieczysław L e w i c k i  otrzy­
mał głosów 23
. J a w o r ó w - M o ś c i s k a - C i e s z a n ó w :  w y ­
brano jednogłośnie dra Włodzimierza Kozłow­
skiego.

Ż ó ł k i e w - R a w a - S o k a l :  jednogłośnie wy­
brany ponownie Tomisław Rozwadowski.

L w r  ó d tTk : wybrano dotychczasowego
posła ministra Filipa Zaleskiego.

Z ł o c z ó w - K a m i o n k a - B r o d y :  wybrano 
.jednogłośnie 58 głosami dotychczasowego posła 
Apolinarego Jaworskiego.

B r z e ż a n y - P r z e m y ś l a n y -  P o d h a j c e :  
wybrano ponownie 11 głosami na 12 głosują­
cych Alfonsa Czajkowskiego.

R o h a t y n - B ó b r k a :  na 57 głosujących wy­
brano 40 głosami Seweryna Henzla. Dotychcza­
sowy poseł Mieczysław O n y s z k i e w i c z  otrzy­
mał głosów 11.

S t a n i s ł a w ó w  - B o h o r o d c z a n y  - T ł u -  
m a c z - B u c z a c z :  wybrano 59 głosami na 89 
głosujących Stanisława Cieńskiego. 30 kartek 
oddano próżnych.

K o ł o m y j  a - H o r o d e n k a - S n i a t y n - K o -  
s ó w - N a d w ó r n a :  kandydatów zgłosiło się 
dw óch : dotychczasowy poseł baron Jakób Ro- 
maszkan i dr. Henryk Wielowięjski. Głosowało 
97. Wybrano posłem Henryka Wielowiejskiego 
56 głosami. Romaszkan otrzymał głosów 40. Je 
dna kartka próżna.

T a r n o p o l  - Z b a r a ż  - S k a ł a t - T r e m b o -  
w 1 a : wybrano Leona Chrzanowskiego. Dotych­
czas posłował z tego okręgu Piniuski Leon.

Z a l e s z c z y k i - B o r s z c z ó w - H u s i a t y n -  
G z o r t k ó w :  jednogłośnie wybrano dotychczaso­
wego posła Gołuchowskiego Adama.

S t r y j - Z y d a c z ó w - D o l i n a  - K a ł u s z :  z 
tego okręgu wyborczego harowano tam. jak wia­
domo, mandat p. Stanisławowi S z c z e p a n o w -  
s k i e m u ,  dotychczasowemu posłowi z <egoi okrę­
gu, ale nie chciał mandatu przyjąć. Postawiono 
zatem dwóch innych kandydatów: Eugeniusza 
Abrahamowicza i Klemensa Postruskiego. Wy­
brano Abrahamowicza Eugeniusza 39 głosami 
na 73 głosujących. Postruski otrzymał głosów 34.

T r z y n a s t u  zatem posłów zostało wybranych 
ponownie, o ś m i u  wybrano bądz całkiem no­
wych, bądź takich , którzy już piastowali mandat 
poselski, ale z innych kuryj. Do nowo wybra 
nych posłów należą: Stadnicki Jan, Wielowiejski 
H enryk, Chrzanowski. Kraiński Władysław, Ur 
bański Mieczysław, Henzel, August Łoś i Abra- 
hamowicz Eugeniusz. Nie wybrano zupełnie: Ro- 
maszlana, Wysockiego, Grotowskiego, Onyszkie­
wicza i Lewickiego Mieczysława, Piniński zaś i 
Madejski wybrani, pierwszy z małej własności 
drugi z miast a Szczepanowski z lwowskiej Izby 
handlowej.

Echa wyborcze.
Moglibyśmy niejedną podzielić się z czytelni­

kami korespondencyą, rzucającą jasne światło na

charakter wyborów, których wynik uważa lzą- 
dząco w kraju klika za wyraz opinii obywatel­
skiej —  a treść tych korespondencyj byłaby naj 
lepszą odpowiedzią na przechwałki przeciwnego 
nam stronnictwa i szalbiereze potwarze, rzucane 
na nas przez ich najemne organa. Niestety — 
„wolność prasy** nie pozwala nam nawet we 
własnej stanąć obronie i przeciwnika ukazać w 
jego właściwej roli. Musimy się zado-olnie p rze­
świadczeniem, że światli wyborcy znają sami 
najlepiej praktykę panów pseudo-konserwatystów, 
którzy, jak się z jednego przykładu okazuje, nie 
stworzone rzeczy wygadywali na „demokracyę1* 
na swoich zgromadzeniach przedwyborczych, ko­
rzystając z nieobecności tych, przeciw którym 
występowali.

Jak  jednak „urządzają1* menerzy konserwa­
tywni swoich własnych stronników, dowodem te­
go następująca korespondencyą z Rzeszowa:

Rzeszów, 9 marca. Jak wszelkie przepisy wy­
borcze bywają przez menerów stronnictwa kon­
serwatywnego lekceważone, gdy chodzi o prze­
prowadzenie swego kandydata wbrew opinii kra­
ju i wyborców, najlepszym dowodem są wybory 
z kuryi wielkiej własności okręgu rzeszowskiego.

Do ostatniej chwili, t. j. do 9 rano dnia wy­
boru, nikt z nienależących do kliki nie wiedział, 
kto będzie kandydatem, n i e  z w o ł a n o  ż a d n e ­
g o  z g r o m a d z e n i a  p r z e d w y b o r c z e g o ( ! )  
tak do ostatniej chwili trzymano tę kandydaturę 
w tajemnicy, iż widocznem było, że sami ci pa­
nowie swego kandydata »ię wstjdzą. Dopiero o 
9 rano stanął niespodzianie przed wyborcami, 
zgromadzonymi- w liczbie około 40 w sali Rady 
powiatowej, p. Jan  hr. S t a d n i c k i ,

W  przemówieniu swem, w którem ze zwykłą sobie 
odwagą cywilną przyznał się do przekonań ul- 
t r a - k o n s e r w a t y  w n y c h ,  obiecał bezwzglę­
dnie popierać gabinet Taaffego i wyraził się, że 
na razie k r a j  n i c  n i e  m a  d o  ż ą d a n i a .

Ta mówka kandydacka zrobiła na obecnych 
przygnębiające wrażenie. Kilku zaledwie wybor­
ców pod przewodnictwem hr. Michałowskiego za 
częło klaskać, a około 15 opuściło salę i więcej 
na wybory nie powróeiło.

Około 11 zaczęły się wybory. Wybrano korni- 
syę skrutacyjną, do któiej weszli ks. Lubomirski, 
Jan  hr. Tarnowski, Adam Jędrzejowicz, Micha­
łowski, Tyszkiewicz.

Głosowanie według ustawy ma być tajne. Mi: 
mo to odrazu w chwili oddania przez każdego 
z wyborców legitymacyi hr. Michałowski otwie 
rał kartkę i na głos imię kandydata odczytywał. 
Przez to naturalnie wywierano presyę moralni} 
na wyborców.

Jeden z wyborców p. Krupnicki z Woliczki w 
Rzeszowskiem oddał głos na hr. Jana Tarnow­
skiego. Ale były marszałek, przeczytawszy gło­
śno swe imię na Kartce, rzekł: „Ja ni# mogę 
być kandydatem jako członek Izby panów ale 
popraw pan „Tarnowski** na „Stadnicki1*. I  rze­
czywiście zabrakło p. Krupuick;omu odwagi cy­
wilnej i posłuchał. Jeden z licznych obecnych 
Izraelitów napisał na kartce „Madejski1*. To po­
myłka, rzekł Michałowski, popraw to pan na 
„Stadnicki1*.

Dzięki takiej taktyce, zyskał hi. Jan  Stadnicki 
mandat z ^większej własności w okręgu rzeszow­
skim. ,

(Wybór* p. Stadnickiego ocenił Czas w nastę­
pujący spósób:

„Wybó>- hr. Jana  Stadnickiego jest znaczą­
cym przez to, że nie była to kan lyda tu ra  lo­
kalna, sąsiedzka, lecz powołanie do mandatu 
z dalszej okolicy dla wybitnych zdolności kan­
dydata1*.

Piękne to było „powołanie1* ! Przyp. Red.)
Cieszyn, 8 marca. Gwiazdka Cieszyńska pisze 

z powodu wyboru księdza Ś w i e ż e g o ,  który 
pokonał kontr-kandydata niemieckiego p. Obra- 
czaja:

„Nie chcemy się rozwodzić wiele nad tern," że lud 
polski na Śląsku musiał przejść przy ostatnich 
wyborach przez bardzo ciężką próbę. Przecież 
dla nikogo nie jest tajemnicą, że niemiecko-libe- 
ralna partya wydała na cele agitacyjne za Obia- 
czajom 5000 złr. Kapitaliści wiedeńscy mogą 
złożyć znaczne sumy na cele agitacyjne, bo posiadają 
miliony i mają nadzieję, że przy pomyślnym wy­
niku wyborów powetują uczynioną ofiarę, ale 
skąd ma nasz ubogi ludek na Śląsku, opuszczony 
przez wszystkich zdobyć się na 5000 złr. ? Jeżeli 
więc w tak twardych i ciężkich warunkach zwy­
ciężył, to tern większa należy mu się cześć i 
chwała. Każdy, kto tylko trochę ma zdrowego 
rozsądku i zdolny ocenić trudności, z jakiemi 
lud polski na Śląsku ma przy wyborach do wal­
czenia, musi przed nim czoła uchylić i pomyśleć 
sobie: ludu śląski, ty masz przed sobą świetną 
przyszłość.

„Naganiacze Obraczaja niepokoili w wysokim 
stopniu naszą ludność. Łatwiej było pozbyć się 
polskiego żyda, niż takiego agitatora. W niektó­
rych okolicach jeździli dniem i nocą, wyciągali 
wyborców z łóżek, prosili, błagali, płakali, cało­
wali, a gdy to wszystko nic nie pomagało, s tra­
szyli, grozili, jednem słowem, mieliśmy na Ślą­
sku trzytygodniową komedyę, za którą nic płacić 
nie potrzebowaliśmy. Musimy być wdzięczni hr. 
Taatfemu, że wyznaczył tak krótki termin do wy 
borów, inaczejby wyborcy musieli powyjeżdżać z 
domów, aby mieć pokój. To, co tu piszemy, wca­
le nie jest przesadą; wyborcy z frysztackiego po­
wiatu mogliby opowiadać nader ciekawe rzeczy 
w tej mierze, niejednego naganiacza było trzeba 
w niedelikatny sposób zmusić do opuszczenia do­
mu. A gdzie wszyscy naganiacze nic nie wskó­
rali, przychodził p. Obraczaj z prośbą, płaczem, 
łkaniem brał wyborców na nowe tortury. Nasi 
wyborcy muszą mieć bardzo twarde serca, ale to 
im trzeba przebaczyć. Lepiej niech płacze jeden, 
aniżeli wszyscy.

„Ciesz się ludu polski na Śląsku żeś powalił 
liberałów. Tyś dnia 3 marca zwyciężył milione­
rów wiedeńskich, którzy chcieli cię zaprzę­
gnąć i dalej tumanić. Zwycięstwo twoje powita- 
uem zostanie radośnie w całej Austryi, bo wszę­
dzie rozpoczęła się zacięta walka z liberalizmem. 
Nawet dobrze myślący Niemcy podziwiać będą 
twą stałość i męstwo i chętnie ci pomogą do* 
wywalczenia przynależnych ci praw.**

Tajemnice belgradzkie.
Przed kilku dniami wspomnieliśmy o liście ks. 

Milana do Garaszanina; w tym liście zarzucił 
król dawnemu potężnemu przewodnikowi stron­
nictwa. prezesowi gabinetu i zaufanemu powier­
nikowi, poważny szereg brzydkich zbrodni, jak 
dwulicowość, podstęp, zdradę — a w końcu przy­
pomniał mu, że obwiniona o zamach na króla w 
r. 1883 Helena Markowicowa i Hel. Knicaninowa 
zostały w więzieniu pomordowane. Z tego nale­
żało wnosić, że wina pomordowania tych obwi­
nionych spada La Garaszanina.

Obwiniony o tak straszne zbrodnie Garaszanin 
ogłosił teraz odpowiedź w swoim dzitnniku Vi- 
delo pod adresem hr. Taaowy, bo to nazwisko 
nosi Milan. Na początku zaznaczył, że nie za­
mierza dawać Milanowi lekcyi przyzwoitości i u- 
przejmośei, bc to nie przydałoby się na nic z po­
wodu zaniedbanego wychowania Milana, — dalej 
oświadczył, że sąd Milana o nim jest mu zupeł­
nie obojętny, —  ale zapowiedział, że wiadomość, 
podaną o niektórych wypadkach, musi koniecznie 
sprostować To sprostowanie odnosi się właśnie 
do ostatniej uwagi w liście Milana o zamordo­
waniu w więzieniu obu kobiet i opiewa: „Pra­
wdą jest, że Helenę Knicaninową pewnego po­
ranku zastano w więzieniu w Belgradzie powie­
szoną, a później Helenę Markovicową w więzie­
niu w Pozarevacu uduszoną “

,.Te wypadki — czytamy dalej w odpowiedzi— 
wydają się panu dzisiaj dziwnemi i niejasnemi — 
i wymagasz pan wyjaśnień. Dlatego dostarczam 
panu dat, za których prawdziwość ręczę. Oto 
wszyscy uwięzieni z powodu znanego zamachu 
bez poprzedniego .przesłuchiwania w policyi byli 
odstawieni wprost do sądu zwykłego. Śledztwo 
przeprowadzał sędzia pierwszej instancyi przy po­
mocy adjunkta sądowego i pod nadzorem człon­
ka trybuLału kasacyjnego. Wszyscy obwinieni byli 
uwięzieni w twierdzy belgradzkiej i byli pod 
strażą żandarmeryi, która stała pod mojemi roz­
kazami Wtedy nikt nie doznał żadnej przykro­
ści. Wkrótce potem na r o z k a z  k r ó l a  usunię­
to żandarmeryę, a postawiono w jej miejace woj­
sko, którem jako minister spraw wewnętrznych 
nie rozporządzałem, ani mogłem rozporządzać. 
Jak  prawdziwym jest fakt, że Hel. Markovicową 
znaleziono zamordowaną chociaż po wyroku 
śmierci była ułaskawioną na dwadzieścia lat wię­
zienia i osadzoną w więzieniu w Posarevacu, 
które stało poza obrębem mej władzy, tak praw­
dziwym jest również fakt, że H. Knicaninową w 
więzieniu w Belgradzie znaleziojo powieszoną — 
ale w czasie, kiedy toczyło się jeszcze śledztwo, 
a straż była wojskową — i w czasie, kie-rfy zda- 
leka od Serbii bawiłem na urlopie w południo­
wej Francyl. To także fakt rzeczywisty. Prawdą 
jest także, że równocześnie został zamordowany 
żołnierz, który w nocy stał na straży w więzie­
niu. Oto daty, które oddaję do użytku....

„Przyznasz pan, że do wykonania takiej okro 
pności trzeba było o wiele większej władzy, niż 
posiada minister. Atoli, abyś pan nie myślał, że 
zwalam ze siebie wszelką odpowiedzialność, 
przeto biorę jej cząstkę na siebie i przyznaję, 
że rzeczywiście spada na mnie niezwykle wielka 
wina, bo byłem tak naiwnym, żem wierzył w 
samobójstwo i zaniechałem troskliwych poszuki­
wań za poprzednikiem rozpruwacza Janka. Gdy­
bym był to nczynił, nie byłoby dzisiaj potrzeby 
tak niemiłych p u b l i c z n y c h  w y j a ś n i e ń .  
Ale i pan musisz wziąć na siebie część odpowie­
dzialności, boś dotąd milczał. Gdybyś pan ode­
zwał się w stosownym czasie, nie uważałby ów­
czesny panujący (t. j. on sam) za konieczne 
mianować mnie po roku prezesem gabinetu, 
ówczesnego ministra spiawiedliwości prezesem 
trybunału kasacyjnego, a owego członka trybu­
nału, który kierował śledztwem, nmanować po 
dwa kroć ministrem sprawiedliwości. Tyle o po­
ruszonej w liście tajemnicy. . .“

Za umieszczenie tej odpowiedzi Vid lo było 
skonfiskowane, a sąd zażąda od skupczyny zezwo­
lenia na sądowe ściganie Garaszanina o obrazę 
członka rodziny panującej. Jeżeli skupczyna na 
to zezwoli i sprawa przyjdzie przed sąd publi­
czny, wówczas świat dowie się dokładnie o sp ra­
wach ohydnych, a wielce prawdopodobnie wy 
każe się, że najście podraówionej tłuszczy na 
zgromadzenie stronnictwa postępowego, na któ­
rem przemawiał Garaszanin, i zamach na jego
życie wyszły może z intencyi Milana, aby się
pozbyć niemiłego znawcy stosunków i świadka 
sprawek ohydnych

Czy Garaszanin w takim razie wyjdzie obron­
nie, to także wielce wątpliwa.

Do tego zatarga między Milanem a Garasza-
ninem odnosi się wiadomość, podana w dzien­
niku BudapesH H irlap. Mówi ona, że Milan w 
roku 1887 otrzymał list tajemniczy, odkrywający 
mu zbrodnię i zmieniający jego dotychczasowy 
sąd o Garaszaninie. List ten opiewał: „Kochana 
L e n h o l . . .  Cieszę sie, że ci się udało znaleźć 
kogoś, który dokona owego czynu. Jednak oba­
wiam się jednego a mianowicie tego, że ten 
ktoś jest kobietą, że jej zadrży ręka zwłaszcza, 
gdy pomyśli, na kogo ją podnosi1*. List ten zna 
leziono między papierami, zabranemi u Heleny 
Kmcaninowej, a pochodził widocznie od Heleny 
Markovicsowej. Urzędnik, należący do komisyi 
śledczej, usunął ten list ze zbioru aktów i do­
piero po upadku Garaszanina wręczył go pewne­
mu dyplomacie serbskiemu, który Garaszanina 
nienawidził; od tego dyplomaty dostał się list 
do króla. Knicaninowa mogłaby była wiele rze­
czy opowiedzieć, ale prześcieradło, którem ją 
zaduszono, odebrało jej mowę i życie.

Przegląd polityczny.
1T r a k ó w .  11 marca  

Prezes „Koła polskiego1* p. Apolinary J a w o r ­
e k  i w mowie swej kandydackiej, wygłoszonej w 
Złoczowie, złożył oświadczenie, iż delegacya pol­
ska popierać będzie rząd, jeżeli tenże dopomoże 
do rozwoju autonomii także pod względem usta­
wodawczym — a nadto, jeżeli skutecznie popie­
rać będzie materyalne i moralne interesa kraju. 
Delegacya polska p o p i e r a ć  t e ż  b ę d z i e  s ł u ­
s z n e  ż ą d a n i a  d o t  y c h  c z a s o w y  c h  s p r z y ­
m i e r z e ń c ó w .  Delegacya polska n i e  j e s t  
p r z e c i w n ą  p r a c y  w s p ó l n e j  z l e w i c ą ,

ale wszelkiej preponderencyi lewicy sprzeciwiać 
się musi. Lewica niemiecka piogramem swym 
nie przygotowała terenu do wspólnej p ra c y , 
owszem program ten stanowi dowód, że niczego 
się nie nauczyła i niczego nie zapomniała. P ro ­
gram jako taki uniemożebnia wspólną pracę —  
ale komentarz programu, zawarty w mowie Cblu- 
meckiego, jest tego rodzaju, iż możliwości poro­
zumienia nie wyklucza.

Z świetną mówką kandydacką p. W ł a d y s ł a ­
w a  S t r u s z k i e w i c z a  ua przed wyborczem 
zgromadzeniu w Tarnowie, zaznajomimy czytelni­
ków naszych jutro, gdyż skutkiem nieprzewidzia­
nej konfiskaty wczorajszego numeru naszego p i­
sma, brakło nam dzisiaj mirjsca na zapisanie 
szlachetnych napaści tego pana posła z większej 
własności okręgu tarnowskiego.

P. Stanisław S z c z e p a n o w s k i  wydał list 
otwarty do wyborców miasta Lwowa, który załą ■ 
czył do dwóch dzienników lwowskich, a w któ­
rym tłomaczy, dla czego kandydował właśnie 
w mieście Lwowie. Otóż wyłuszcza p. Szczepa­
nowski, iż obalić chciał kandydaturę p. Karola 
Lewakowskiego, gdyż wedle jegc głębokiego prze­
konania, „działanie posła Lewakowskiego w W ie­
dniu było przeważnie szkodliwe dla sprawy pu ­
blicznej, a najszkodliwszem właśnie dla tego stron­
nictwa demokratycznego, do którego p. L. no­
minalnie należał1*. Sądzi bowiem p Szczepano­
wski, że bezwzględnie opozycyjne stanowisko po­
sła w Kole polskiem nie jest właściwem i nie 
prowadzi do żadnego celu.

Program polityczny zaś p. Szczepanowskiego 
jest tego rodzaju, że zyskanie dlań aprobaty od 
wyborców lwowskich dodawało mu siły i po­
wagi.

„Już przed dwoma laty —  pisze p. Szczepa- 
Lowski — z okazyi djskusyi programowej, po­
czętej na mój wniosek w Kole polskiem przed­
stawiłem w ogóinych zarysach po raz pierwszy 
projekt powrotu do zasadniczej polityki autonomi­
cznej, a w przemówieniach w dyskusyi budżeto­
wej w Sejmie roku 1889 i na sejmiku relacyj­
nym w Stryju 12 października roku 1890 (E ko­
nomista Polski u r. 9 z roku 1890) starałem się 
wyjaśnić różnicę pomiędzy moim projektem, a 
nieudałą rezolucyą galicyjską z przed 20 laty. 
Do samego wypracowania wniosków szczegóło- 
wycn potrzeba wielu głów i licznych sił facho­
wych, założyliśmy też Ekonomistą Polskiego w 
celu skupienia tych sił i przygotowania materya- 
łów statystycznych i informacyjnych, od których 
rozwiązanie tych licznych zagadnień administra­
cyjnych i finansowych zależy, które muszą być 
rozwiązane przed wniesieniem konkretnej usta ­
wy. Ale z tem wszystkiem dyskusya zaledwie 
jest. otwarta. Przedmiot jednakowoż nowej orga- 
nizacyi samorządu krajowego jnż jest na porząd 
ku dziennym, a staraniem naszego stronnictwa 
będzie, ażeby z niego nie zeszedł przed pomyśl- 
nem załatwieniem.

„Stawiając moją kandydaturę we Lwowie — 
chciałem pozyskać poparcie stolicy kraju dla te­
go programu, bo toby mi było dostarczyło naj­
lepszej trybuny do propagowania tych zasad. 
Miałem pewną rac/ę do przypuszczenia, że znaj­
dę tu prędzej jak gdzieindziej światłe zrozumie­
nie interesu krajowego, tem bardziej, że dopiero 
urzeczywistnienie takiej polityki p rze tw orzy łby  
Lwów z miasta prowincyonalnego na miasto sto­
łeczne, nie z tytułu samego, ale z istoty, t. j. 
zamieniłoby siedzibę głównych władz admini­
stracyjnych na ognisku ducha narodowego i przed­
siębiorczości krajowej1*.

Co do kwestyi, c z y p .  S z c z e p a n o w s k i  
p r z y j m i e  d o k o n a n y  j u ż  w y b ó r  s w ó j  
z Izby handlowej lwowskiej —  nie znajdujemy
0 tem wzmianki w l.ście otwartym.

Z  Austro-W ęgier.
Dzienniki wiedeńskie przynoszą wiadomość, że 

Rada państwa będzie zwołaną na dzień 6 kwie­
tnia. Wiadomość ta ma pochodzić z pewnego 
źródła. Przed zebraniem się Rady państwa ma 
nastąpić nominacya członków Izby panów, która 
straciła wielu dożywotnich swych członków z po­
wodu śmierci.

Wczoraj rozpoczęły się w W i e d n i u  obrady 
komitetu biskupów, który wybrano na ostatniej 
konferencyi całego episkopatu. Komitet obrado­
wać ma do końca bieżącego tygodnia Przewodni­
czyć będzie książę biskup kardynał S fc h ó n b o rn, 
jako referent będzie urzędował książę biskup 
Z w e r g e r, a obowiązki sekretarza będzie speł­
niał biskup B a u e r .  W obradach weźmie także 
udział książę biskup wrocławski K o p p. Z pol­
skich biskupów nie należy żaden do komitetu.

Pisma klerykal ne zwróciły się obecnie przeciw 
ks. Liechtensteinowi. Między innemi pisze G ra  
cer Yolksblatt: „Książę Liechtenstein został wy­
branym, a przy jego niezaprzeczonym talencie, a 
w szczególności przy jego porywającej wymowie 
możnaby się spodziewać, że frakeya antysemicka 
wstąpi na grunt pozytywnej pracy. Mogłaby ona 
stać się siłą, pobudzającą do reformy socyalnej, 
a im bardziej pamiętałaby o tem zadaniu, tem 
pożyteczniejszem byłoby jej zadanie. Mówimy: 
„gdyby i jednak**, gdyż z naszej strony nie ma­
my zbyt sangwinistycznych nadziei o tej frakcyi
1 dlatego sądzimy, że ks. Liechtenstein zbyt ryzy­
kuje, gdyż jeżeli nie iida mu się frakcyi tej u- 
czynić poważną, w jakiem świetle stanie wobec 
świata on, który w ciągu nie wieln lat należy 
do drogiego stronnictwa? Książę czyni wszystko, 
aby przywiązać do siebie nowych przyjaciół. Prze­
robił szkołę wyznaniową na model antisemicki, 
a obecnie oświadcza, żp uważa również narodow­
ców niemieckich za dobrych Austryaków... Oświad­
czeniem tem oddalił się on znowa o jeden krok 
dalej od stronnictwa, do którego poprzednio na­
leżał, gdyż stronnictwo to dziś bardziej niż kie­
dykolwiek nie dowierza narodowcom niemie­
ckim1*.

Wybory ściślejsze w Pradze, które miały się 
odbyć w poniedziałek odroczono do przyszłego 
poniedziałku 16 b. m. Wobec deklaracyi Staro­
czechów, że w wyborze tym nie wezmą ndziału, 
trudno wytłumaczyć to odroczenie, którego mo­
tywów nie znamy.

Dr. D o s t a ł ,  wybrany z okręgu miejskiego Ta- 
b o r, w myśl deklaracyi stronnictwa starocze- 
skiego złożył mandat do Rady państwa a praw­
dopodobnie i p. Pollak, wybrany z Izby handlo­
wej w B u d z i e j o w i c a c h ,  postąpi tak samo. 
W tym razie z C z e c h  nie zasiadałby am jeden 
poseł staroczeski. P. P o l l a k  był zresztą po­



imaków Marca 1891. N O W A  K E F O U M A . N- 57 i 58 8

przednio wybierany** z wielkiej własności i je­
żeli zatrzyma mandat, należeć będzie prawdopo­
dobnie do klubu czeskich reprezentantów wiel­
kiej własności. Staroczesi, wybrani z Moraw, po­
zostaną zatem odosobnieni i zapewne będą mu­
sieli przyłączyć się do któregokolwiek z klubów, 
bo zbyt mała ich liczba, aby mogli dalej two­
rzyć klub staroczeski.

Rząd węgierski przystąpił do reformy admini­
stracyjnej i wniósł w Izbie poselskiej projekt 
reorgairzacyi komitatów. Projekt ten przekazano 
komisyi administracyjnej, która odbyła pierwsze 
posiedzenie i postanowiła przed świętami ukoń­
czyć dyskusyę generalną

H’»/ hodź(>co s  zaboru pruAci/go
Dzienniki poznańskie podają statystykę wy- 

ehodźtwa z zaboru pruskiego i Niemiec, z której 
okazuje się, że w cągu  ostatnich lat najwięcej 
wychodźców dostarczyły Prusy Zachodnie. Na
100.000 mieszkańców przypada w P r u s a c h  
z a c h o d n i c h  w 1887 r 999, w 1888 r. 800, 
w 1589 r. 694, a w 1890 r. 753 wychodźców. 
Drugie miejsce zajmuje W. Ks. P o z n a ń s k i e ,  
gdzie na odnośne lata przypadł.: 532, 708, 583 
i 630 wychodźców, a trzecie P o m o r z e  z 463, 
474. 520 i 542 wychodźcami. Przeciętna liczba 
wychodźców zamorskich przedstawia się w całych 
Niemczech (ua 100.000 mieszkańców) w latach 
1887 do 1890 jak następuje: 210, 205, 186 i 
1888. Wychodźtwo zatem z Prus Zachodnich 
W. Ks Poznańskiego i Pomorza przewyższa, 
znacznie przeciętną cyfrę wychodźtwa ogólnego. 
Na całe Niemcy przypadło w ostatnich lataeh na 
tysiąc mieszkańców (okrągło) 2 wychodźców, a 
w Prusach Zachodnich 8. w W Ks Poznańskiem 
6 1/*, a na Pomorzu 5 1', (na tysiąc )

Pomiędzy kra,ami zamorskiemi, do których 
zwracali się wychodźcy, zajmują pierwsze miejsce 
Stany Zjednoczone Ameryki północnej. W dzie­
sięcioleciu 1881 —1890 wyjechało do ameryki 
północnej w ogóle 1 288 049 poddanych niemie­
ckich, czyli 96,32 procent sumy ogólnej Drugie 
miejsce zajmuje Brazylia, do której napływ był 
największym r 1890 (4096 wobec 2412 w r. 
1889 i 1129 w r. 1888). Razem wyjechało do 
Brazylii w przeciągu wspomnianego dziesięciolecia 
18,771 osób. czyli 1.40 procent sumy ogólnej. Do 
innych części Ameryki zwróciło się w tymże 
czasie 17,585 poddanych niemieckich (czyli 1.32 
procent), do Afryki 3662 (czyli 0 28 procent), do 
Azyi 1232 (0,09 proc.), a do Australii 7909 czyli 
0,59 procent.

Zwiększone w roku zeszłym wychodźtwo do 
Brazylii przepada głównie na p r o w i i r e ^ ę  p o ­
m o r s k ą .

Ponieważ dotychczas nie stwierdzono jeszcze 
liczby wychodźców z Niemiec, którzy wyjechali 
przez porty francuskie, a nadto brak dokładnych 
danych statystycznych o wychodźtwie przez por­
ty holenderski w czasie ęd 1 8 8 1— 1885 roku, 
może ogólna liczba wychodźców niemieckich za 
tenże czas być podaną tylko w przybliżeniu. We­
dług obliczeń biura statystycznego wynosiła ona 
w latach od 1881 — 1890 roku w ogóle 1,356 980. 
Od roku 1851 do 1889 opuściło Niemcy naj­
mniej 3 miliony esób tak że na rok przypada 
77.000; w ostatnich dziesięciu latach przypada 
na rok przeciętnie 135.000 osob.

Z  N iem ile. Uchwały p»rlu/nentu K andydatura  
h .jm a rka . Święto robo'ników.

W parlamencie niemieckim w poniedziałek 
przekazano ponownie do komisyi budżetowej wy­
maganie rządu uchwa'enia wydatków na dwa 
pancerniki. Wniosek o odesłanie tej sprawy do 
komisyi został przyjęty głosami K o ł a  p o l s k i e ­
g o ,  konserwatystów, stronnictwa Rzeszy, naro- 
dowo-liberalnych i przeważnej części stronnictwa 
środkowego i wolnomyślnego. Przy głosowaniu 
okazało się. że w tej sprawie ani stronnictwo 
środkowe, ani wolnomyślne nie ma w sobie zgo­
dy: najwięcej uderzającą jest rozsterka w stron 
nictwie wolnomyslnem: jeden z przewódzców p. 
R i c k e r t  przemawiał za odesłaniem do komisyi 
z powodów czysto formalnych, drugi przewódzca 
p. R i c h t e r  zaś domagał się bezzwłocznego od­
rzucenia wymagań rządu. Ta rozterka zarysowa­
ła się juz przed rokiem, a Uraz u jaw nia  się 
wyraźniej, co nie jest bez znaczenia w tej chwi­
li — to jest w kilka dni po znanej odprawie 
generała Oapriviego, danej stronnictwu wolno- 
myślnemu.

Według dzienników do rządu zbliżonych rząd 
zrzeknie się wydatków na nową wielką korwetę, 
aby uzyskać przyznanie wydatków na dwa pan­
cerniki. Inne  żądania na powiększenie Hoty zo­
stały przez parlament odrzucone według wnio­
sków aomisyi.

Na teraże posiedzeniu załatwiono resztę po- 
zycyi budżetu i przystąpiono do obrad nad pro­
jektem o telegrafach i telefonach. Według tego 
projektu prawo zakładania telegrafów i telefonów 
ma być wyłącznie państwu zastrzeżonem. Projekt 
ten przekazano osobnej komisyi.

Dzienniki niemieckie zajmują się gorąco spra­
wą kandydatury ks. Bismarka do parlamentu 
z dziewiętnastego okręgu wyborczego w prowin 
cyi hannowerskiej. Zdaje się być pewnem, że 
Bismark przyjmie mandat, bo mężowie zaufania 
stronnictwa narodowo - liberalnego tego okręgu 
wyborczego uchwalili postawić jego kandydaturę 
widocznie po bliższem porozumieniu się z nim. 
Czy Bismark wyjdzie, o tem robią się różne do­
mysły, wysnuwane z wyniku wyborów w latach 
1887 i 1890 W pierwszym z tych lat głosów 
narodowo-liberalnych było 1 1.209, a wolnomyśl- 
nych, socyalnych i welliskich razem 6640 ; — 
w roku 1890 liczba głosów narodowo-liberalnyeh 
zmniejszyła się do 8086, innych zaś wzrosła do 
90 1 8 ;  najwięcej wzrosła liczba głosów socyal­
nych, bo z 1597 na 4888, podczas gdy wolno- 
myślni utracili połowę swoich głosów. A ponie 
waż żaden kandydat nie miał absolutnej wię 
kszości, przeto przyszło do ściślejszego wyboru, 
z którego wyszedł narodowo - liberalny. Wobec 
tego me można być pewnym, kto będzie mieć 
przewagę bo przeciw Bisraarkowi wystąpią nie- 
tylko socyaliści, ale i wolnomyślni i bardzo praw­
dopodobnie stronnictwo welfickio i ezęśe narodo- 
wo-liberalnych bo i między tymi jest garstka ta­
kich którzy wcale nie zachwycają się cłami o- 
chronnemi i skłaniają się na stronę oswobodze­
nia handlu z więzów wbrew zasadom polityki 
Bismarka.

Do jakiego stronnictwa przystąpiłby Bismark, 
gdyby został wybrany, to również jest rozbn-ra-

nem Korin. Z tg  w tej mierze zostawia mu do 
woli, inne wykazywał/ już dawniej, że Bismark 
nie przystąpi do żadnego stronnictwa, lecz zgro­
madzi około siebie pewne grupy i poprowadzi 
je według swojej woli. K n u zz fg  w imieniu stron­
nictwa konserwatywnego gani kandydaturę Bis­
marka i postawienie jej nazywa bankructwem 
stronnictwa narodowo-liberalnego.

Wiadomo już, że parlamentarne kierownictwo 
socyalistów uchwaliło, aby święto robocze o b ­
chodzić nie 1 inaja, lecz 3 w niedzielę, bo szko­
da dnia roboczego. Niektóre okręgi berlińskie j e ­
dnak wyrażają z tego niezadowolenie i domagają 
się koniecznie, aby I maja ogłoszony był za 
święlo. Kto w tym zatargu zwycięży. — trudno 
przewidzieć.

Z  Pcttrsburga.
Dzienniki rosyjskie donoszą, iż w guberniach 

zachodnich i południowych, tj. na L i t w i e i 
R u s i  wydane zostało rozporządzenie, dotyczące 
niezwłocznego przystąpienia do dokładnego ob 
rachowania mieszkających tam c u d z o z i e m c ó w ,  
głównie zaś k o l o n i s t ó w ,  bez względu na to, 
czy są lub nie poddanymi rosyjskimi. Władze 
rosyjskie chcą dojść do posiadania dokładnego 
raateryału statystycznego co do kolonizacyi połu­
dniowo zachodnich ziem caratu; materyał ten po­
służy za podstawę do dalszych przepisów, mają­
cych powstrzymać kotónizacyę cudzoziemską. Spis 
cudzoziemców ma być dokonany z wielką ścisło 
śt-ią i surowości i, czego dowodem rozporządzenie, 
zabraniające obcym poddanym zmieniać miejsce 
pobytu bez pozwolenia władz pod karą 500 ru­
bli lub 3 miesięcznego aresztu.

Rada państwa rozpatrywać będzie wkrótce pro­
jekt ministerstwa spraw wewnętrznych, dotyczący 
pewnych z m i a n  w p r z e p i s a c h  o k o ś c i e  
1 e e w a u g e l i c k i m  i o n a d z o r z e  n a d  k o ­
ś c i o ł a m i  r z y m s k o - k a t o l i c k i e m i  w R o -  
s y i. Według tego projektu synody duchowień­
stwa ewangelickiego mają być kontrolowane przez 
rząd, i prawo patronatu przy mianowaniu kazno 
dziejów przejść ma do rządu. Parafie będą przed­
stawiały tylko swych kandydatów na pastorów, 
ostateczny zaś wybór i zatwierdzenie zależeć bę 
dzie. na mocy rekomendacyi departamentu wy­
znań obcych, do ministra spraw wewnętrznych. 
Zarząd majątków parafij powierzony być ma 
specyalnym komitetom mięszanym, złożonym z 
przedstawicieli parafian i z osób, wyznaczonych 
ze strony rządu pod nadzorem i kierownictwem 
gabernatóra.

Go się zaś tyczy zmian, proponowanych w 
nadzorze nad kościołami, to między innemi, za- 
mierzonem jest powiększenie władzy prezydują- 
cego w radzie kościelnej, jakoteż je] członków 
co do zarządu majątkiem kościelnym i co do 
kontroli dochodów. Zatwierdzenie prezydującego 
rady kościelnej na inoey przedstawienia depar­
tamentu spraw duchownych zależy od ministra 
spraw zagranicznych Rady kościelne obowiązane 
będą przedstawiać departamentowi corocznie szcze­
gółowe sprawozdania o stanie dochodów i o wy­
datkach z kapitałów kościelnych.

Zaburzenia w Kołomyi.
Kiedy przed paru laty upominano się w Izbie 

poselskipj. — a było to w czasie rozpraw bu­
dżetowych, — aby na porządku dziennym posta­
wiono sprawdzenie wyborów kołomyjskich, przy­
rzekł prezydent dr. Smolka żądanie to spełnić, 
lecz dopiero po uchwaleniu budżetu i dodał jo­
wialnie: „Z urrst dos G ischaeft, dann das Ver- 
gnuegrn*.

Obecnie natóraiast rozgrywały się i rozgrywa­
ją w okręgu wyborczym kołomyjskim sceny, 
które doprowadziły już do bardzo smutnych na­
stępstw. a skończyć się mogą tragicznie.

Oto. jak rzecz przedstawia korespondent koło- 
myjski D zunndca Polskiego :

Dnia 6 marca na powracającego z łaźni ze 
swymi dwoma zięciami p. Klateckiego, budowni­
czego. napadli żydzi w liczbie około 30, uzbroje­
ni drągami, lecz gdy do nich przemówił, dali 
mu spokoj i rozeszli się Pana K , głównego 
winowajcę, którego lud chce gwałtem ukamieno­
wać, lub rozszarpać na kawały, odprowadzili do 
domu dwaj żandarmi i dwaj polieyanci, którzy 
też nocują w jego domu, on sam zaś obecnie 
gdzieś wyjedzje

Wyjaśnić wypada przyczynę tego niebywałego 
rozdrażnienia. Około godziny 6 wieczorem pier­
wszego dnia głosowania oddali byli już wszyscy 
chrześcijanie głosy swe na Starzeńskiego. Aby 
im przeszkodzić, wyselali żydzi od południa, raz 
po raz, po4ów swych do kimisarza rządowego, 
p. Waydowicza. z fałszywem doniesieniem, iż w 
mieście biją żydów, chociaż to wszystko było 
wprost uipprawdopodobnera, bo W Rynku oprócz 
zwykłej straży (Iła o p u a ch e), ulokowano jeszcze 
kompanię wojska. Raporty owe miały ten cel, 
by chrześcijanie biegli do Rynku, (o kilometr od­
dalonego od budynku Rady powiatowej) i nie 
głosowali Chrześcijanie jednak nie dali się n a le p  
złapać. W dtiiu 4 marca miał Starzeński około 
300 głosów więcej od Blocha, bc chrześcijanie 
wszyscy bez wyjątku głosowali na Starzeńskiego, 
następnego zaś dnia, to jest 5 marca zaczęli ży­
dzi zwozić obcych, z innych miast, szupaś,lików, 
takich, którzy siedzieli w kryminale i ci głtso 
wali ba nawet nieboszezykowie od stu lat także 
brali udział w głosowaniu. Utworzyły się były 
3 obozy i to w jednej ulicy arcyksięcia Rudolfa, 
leden złożony z chrześcijan, w pobliżu znowu 
obóz Mejselsa. a po przeciwnej stronie Blochiści, 
jako trzeci obóz. W sali wyborczej żandarmi tak­
że rozdzielali wyborców na partye, po prawpj 
stronie lokowano chrześciian, po lewej żydów 
Takie było rozdrażnienie, że omal w sali nie 
przyszło do bojki, gdyby nie ta segregarya Po 
głosowaniu wychodzono driigiemi drzwiami, żydzi 
przed szpaler kompanii wojskowej na lewo 
chrześcijanie na prawo. Przed wyborami burmistrz 
Zulauf usunął się i zdał zastępstwo na znanego 
Kunkeusteina ten znowu ze swoim sekretarzem, 
Rabanem żydem, tak manipulowali, że kilkudzie­
sięciu żydów miało po kilka kart głosowania. 
Pięciu wyłowiono przy komisyi, jak dawali po 
trzy kartki na Blocha i złożywszy je w czworo, 
wrzucali jako jedną do urny. Protesta zapowie­
dziane są sążniste, lecz te, jak zwykle, zakończą 
się potwierdzeniem wyboru. W nocy pierwszego 
i drugiego duia wyborów burmistrz miał się u­

dać na nocleg do koszar wojskowych; dziś 
znowu urzęduje i wydał manifest do ludu, by 
się uspokoił.

Pod datą 8 b. m. donoszą z Kołomyi:
Wczoraj wieczorem zgraja żydów, rozzuchwa­

lona zwycięstwem Blocha, insultowała księdza i), 
a zgromadziwszy się przed  cerkwią podczas nie 
szporów, rzucała błotem i kamieniami przez 
drzwi do środka świątyni. Chrześcianie przytrzy 
mali dwóch sprawców tego świętokradztwa i od­
stawili do policyi, skąd ich jednak niebawem 
wypuszczono.

W S ł o b o d z i e  R u n g u r s k i e j  przyszło tej 
nocy do wielkich zaburzeń. Żydzi tamtejsi pod­
czas szabasu wznosili okrzyki na cześć Blocha i 
wyszydzali kandydata narodowego. Rozdrażnieni 
tą prowokacyą robotnicy kopalni napadii przed 
świtem na aomy żydowskie, powyłamywali drzwi 
i okna, powyrzucali z mieszkali i ze sklepów- 
w»zystkie rzeczy i towary na ulicę i do potoku. 
W zajściu tem jest najsmutniejszy fakt kilku cięż­
kich wypalków pobicia żydów. P r z e s z ł o  40 
d o m ó w  ż y d o w s k i c h  u l e g ł o  z n i s z c z  e- 
n i u. Zarekwirowano z Kołomyi żandarmeryę, 
która podczas aresztowania domniemanych spraw­
ców musiała użyć broni.

Jednocześnie w Ś n i a t y n i e  żydzi w wie! 
kiej liczbie zebrani znieważyli cerkiew i powy­
bijali wszystkie okna. Ulirześcianio tem rozjusze- 
ni uderzyli ua doiny żydowskie i sprawili w nhh  
w nich wielkie spustoszenia. I tu są liczne wy­
padki pobicia

Tegoż dnia grono obywateli kołomyjskich wy­
słało do namiestnika następujący telegram : 

„Imieniem bardzo zagrożonego porządku p u ­
blicznego wzywamy nadzwyczajnej rychłej po­
mocy. Umysły rozdrażnione w najwyższym sto­
pniu brakiem opieki władz. Burmistrz i zastępca 
burmistrza złożyli urzędowanie, a asesor oświad­
czył, że zastępstwa nie przyjmie. Kierownik s t a ­
rostwa rozdrażniony i nie jest w stanie utrzy­
mać porządku. Prosimy o niezwłoczne przysła­
nie energicznego" delegata, lub mianowanie sta­
rosty ; każda zwłoka grozi strasznem nieszczę­
ściem Kołomyi i powiatowi K  m ta n tg  R ub Ua, 
Albin R łi.ńskt Dębicki, G o rtz . M arcin Koby­
łecki, dr. McysG. dr. Sysak, dr. S taubtr, dr. 
W rcbltwski, l ic is ih , Zim a.

Sprawy miejskie.
( P osudztn  e R a d y  miejskiej z  dnia 10 marca).

Przewodniczący prezydent dr. S z l a c h t o  w- 
ski .  Pe odczytaniu treści nadesłanych do Ra­
dy pism r m. dr. P o s e n b l a U  imieniem ko 
mitetu ku uczczeniu pumięei stuletn ej rocznicy 
nadan>a konstytucyi 3 maja wnosi: Rada miasra 
uchwali: 1) Wysłać delegata na zebranie do 
Lwowa w dniu 14 marca b. r. odbyć się mające, 
celem obmyślenia programu obchodu uroczysto­
ści 3 maja, stosownie do odezwy wydziału lwow­
skiej Izby adwokackiej. 2) Delegat porozumie 
się z komitetem, przez Radę miasta wybranym 
względem dalszego postępowania.

Po umotywowaniu bez dyskusyi, Rada wnio­
sek uchwaliła, a na propozycyę r. m. R e d y k a  
delegatem Rady miejskiej na zebranie we Lwo­
wie mianowany został referent tej sprawy r. m. 
prof. R o s e n h l a t t .

Jako os la tu  punkt obrad zamieszczoną została 
na porządku dziennym, sprawa odstąpienia przez 
Radę miejsca pod budowę pomnika dia A. Mić- 
kiewicza i poprzednio Rada miała przystąpić 
do obrad nad budżetem.

R. m dr. B o r o ń s k i  postawił kategoryczny 
wniosek, aby sprawa miejsca pod pomnik, od 
dłuższego czasu już zalegająca, została nareszcie 
załatwioną. Domaga się tego nie tylko miasto, 
lecz kraj i cała Polska.

Sprzeciwił się ternu żądaniu r. m. dr. H a j ­
d u k  i e w i c z , który jako referent wniosku mniej­
szości członków komisyi, którzy się nad sprawa 
miejsca pod pomnik zastanawiali, nie miał czasu 
przypomnieć sobie toku dyskusji ponieważ akta 
otrzymał w dniu obrad dopiero o 3 godzinie po 
południu. Dr. Hajdukiewicz żąda odłożenia spra­
wy jeszcze na tydzień.

Prezydent dr. S z l a c h t o w s k i  oznajmia, iż 
jeden z artystów-malaizy zawiadomił go. że już 
zbierają podpisy na piśmie, jakie ma być do Ra­
dy wniesione, aby pomnik stanął na ulicy Sław­
kowskiej. Należy więc poczekać na owo pismo 

Nadto sam hrabia Przeździeeki pisał do pre­
zydenta, aby p. Rygier rzeźbiarz mający pomnik 
postawić, przybyć mógł na posiedzenie Rady dla 
osobistego poimformowania pp. radców o toku 
rzeczy. Prezydent z tego powodu uważa za słu­
szne, aby dyskusyę nad sprawą odłożyć.

R. m dr. K o h n  nie zgadza się z wnioskiem 
dra Ha.jdukiewieza i oświadcza, iż nie uznaje 
wctle powodów odroczeni;. P Hajdukiewicz nie 
potrzebuje już studyować aktów sprawy, bo mógł­
by dojść do innych wniosków, aniżeli te, iakie 
miał przedkładać. Sprawa jest bardzo jasną, od 
lat wielu znaną każdemu nie tylko w Krakowie. 
Adresy do Rady, które dopiero wejść mają, nic 
nas nie obchodzą i nie mamy potrzeby oczekiwać 
na nie. Towarzystwo techniczne na czas nade­
słało swoję opinię, którą wszjscy znamy. Pan 
Rygier niczego nam wyjaśniać nie potrzebuje, bo 
jego zadaniem jest stosować pomnik do miejsca 
a nie miejsce do pomnika. Żadnej dyskusyi na­
wet nie potrzeba, aby zadecydować, czy Rada 
ma dać miejsce pod pomnik na wylocie ulicy 
Sławkowskiej, czy też odmówić.

R. m. dr. Z o l l  prosi, aby Rada odłożyła spra­
wę nie ad cal-ndaa gra- cas, lecz na krótko. 
Również prosi o wysłuchanie j*. Rygiera, bo j a ­
ko niefachowy, sądzi, iż otrzyma od niego ważne 
wskazówki.

R. m. dr. P i e n i ą ż e k  chociaż dotychczas jest 
zwolennikiem stawiania pomnika w Rynku, oświad­
cza się z-1 odroczeniem, aby referent p. Hajdu­
kiewicz się przygotował i aby nie tamowano ni­
komu wypowiedzenia swego zdania

R. m. dr. R o s e n b l a i t  sprzeciwia się odro­
czeniu. W całym świecie już śm:ać 8:ę mają pra­
wo z przebiegu sprawy budowy pomnika dla naj­
większego wieszcza Polski. Wróble na dachach 
już znają sprawę. Nie ma żadnych argumentów 
pro  i contra lecz stanowczo i ostatecznie należy 
uchwalić, że pomnik tylko w Rynku stać powi­
nien. Skończmy raz tę gorszącą sprawę, a na 
innych niech spada odpowiedzialność za niedo­
łęstwo. (Oklaski).

R. m. H a j d u k i e w i c z  polemizuje z dr. 
Kohnem i prosi, aby poczekać na pismo jakie 
mają ochotę wnieść artyści malarze.

R. m. P a w l i k o w s k i  podziela opinię wyra­
żoną przez pp. Kohna i Rosęnblatta. Jeżeli dr. 
Hajdukiewicz nie zna, czy nie pamięta motywów 
wniosku, którego miał być referentem, to ich w 
aktach sprawy nie znajdzie. Co się tyczy zapro­
szenia p Rygiera, aby rzecz Radzie tłomaczył, 
to jest rz ez tak podrzędnej wagi, że się bez 
niej całkiem obejść można. Nie o pracę p. Ry­
giera I ez o cel postawienia pomnika nam chodzi 
( O/clą- ! : ) W takim razie musielibyśmy zapraszać 
i inny i ! i artystów, aby orzekli z jakiego punktu w 
mieście praca p Rygiera najlepiej, czy najmniej źle 
przedstawiać się będzie. ( Śmiech , oklaski). N a­
szym obowiązkiem jest bezzwłocznie przystąpić 
do ebrad, a zaproszenie p. Rygiera jest całkiem 
zbj ti czue.

R. m. M u c z k o w s k i ,  jak zazwyczaj przy o- 
żywionych obradach, woła: „prosimy o zamknię­
cie dyskusyi!"

R. m. dr. S t y c z e ń  oświadcza, iż nie widzi 
żadnej słuszności do odwlekania sprawy; studyów 
żadnych nie potrzeba, bo każdy doskonale wie o 
co się rozchodzi. Niech p. Hajdukiewicz poszle 
po akta do domu i rzecz załatwimy.

R. nt. K w i a t k o w s k i  oświadcza, iż dziś o 
I I  p, Hajdukiewicz posłał po okta i nie jego jest 
winą, że otrzymał je dopiero o godz. 3 po połu­
dniu.

R. m. J a k u b o w s k i  sądzi, iż sprawa zbyt 
jest ważną, aby ją p. hajdukiewicz mógł bez do­
kładnego rozpatrzenia się przedkładać. Odrocze­
nie decyzji ani nie opóźni, ani nie przyspieszy 
sprawy postawienia pomnika. Doradza także wy­
słuchanie p. Rygiora, który opowie w jaki spo­
sób można będzie uwzględnić estetyczne potrze­
by. Nie należy okazywać obawy przed wysłucha­
niem p. Rygiera, lecz wysłuchać go trzeba, a mo­
że da ważne wskazówki.

R. m. dr. A s n y k  jest za bezzwłoczną decy- 
zyą. Skoro sprawa była postawioną na porządku 
dziennym obrad, p. Hajdukiewicz miał możność 
się przygotować jako referent wniosku mniejszo­
ści komisyi. Jeżeliby każdym razem sprawozda 
wca mniejszości komisyjnej nie był przygotowa­
nym, Rada nie byłaby w stanie ucnwalać spraw. 
P. Rygier i jogo poglądy nie są natn potrzebne. 
Rynek, jako miejsce pod budowę pomnika, ozna­
czony był w warunkach konkursu i do tego miał 
się stosować każdy z artystów projektujących. 
Obecnie p. Rygier uznaje Rynek za niestosowny 
pod budowę pomnika, a jest to sprzeciwianie się 
temu do czego z góry się zubowiązał.

Wiceprezydent F r i e d l e j n  oświadcza się za 
odroczeniem, ponieważ nawet prawa pojedynku 
zezwalają na odroczenie.

Po tem pizemówieniu prezydent zarządza 
głosowanie, z a  o d r o c z e n i e m  s p r a w y  
p o d n o s i  r ę c e  m n i e j s z o ś ć  c z ł o n k ó w  
R a d y .

Następnie zawiadamia prezydent, iż p. Rygier 
przybył i oczekuje na zaproszenie i również pod­
daje pod głosowanie, czy ma zostać zaproszony. 
R a d a  u c h w a l a  u i e  z a p r a s z a ć .

R. m. H a j d u k i e w i c z  raz )eszcze zwraca u- 
wagę, iż aktów sprawy nie ma Dr. P r o p  p e r  
żąda, aby po akta posiano do p. Hajdukiewicza, 
bo w toku dyskusyi zajść może potrzeba odwo­
łania się do nich

Referent wniosków większości komisyjnej r. m. 
K w i a t k o w s k i  wchodzi na trybunę i w dłuż- 
szem przemówieniu przedkłada tok sprawy. Rada 
nie może brać żadnej odpowiedzialności za prze­
wlekanie postawienia pomnika dla Mickiewicza, 
ponieważ komitet budowy dopiero w styczniu 
b. r. odniósł sU do Rady z żądaniem oddania 
wylotu ulicy Sławkowskiej i części pJautacyj, pod 
zamierzoną budowę. Do owego czasu Rada naj­
zupełniej nie wpływała na tok czynności komi­
tetu Wyjaśfiia referent dalej iż komitet dowol 
nie interpretuje sobie dawne uchwały Rady co 
do oddania miejsca pod pomnik. Radzie przysłu­
guje prawo krytyki postępowania komitetu ze 
względu, iż to, czego żąda, pociągałoby za sobą 
znaczne wydatki, które nie komitet, iecz gmina 
ponoś.ćby musiała. Samo utrzymanie pomnika, 
gdyby został postawiony na w ylocie Sławkowskiej, 
kosztowałoby z górą 3000 złr. rocznie. Dla Rady 
także nie może być obojętnem, gdzis pomnik ma 
stanąć, bo chyba nie zezwoliłaby nigdy, aby go 
postawiono np. na Dajworze. Jest żyezenn ra re- 
prezentacyi miasta, aby pomnik stał na miejscu odpo- 
wiedniem wielkości człowieka. Tent, co jest najwspa-- 
uiaiszem i najdroższem w Krakowie, Wawelem, gmi­
na nie rozporządza, bo nie do niej Wawel nale­
ży, lecz Rynek krakowski jest po Wawelu miej­
scem najważniejszem i to miejsce też staje się 
najwłaściwszem pod pomnik Mickiewicza. Zbija 
mówca zdanie komitetu iż architektonika pomni­
ka nie odpowiada arehitektoniee Rynku, bo nie 
tylko same względy estetyczne muszą decyduwać w 
tak ważnej spraw ie. Komitet twierdzi, iż na Rynku od 
ulicy Szewskiej stać może tylko pomnik Kościu­
szki (sic) lecz innych argumentów przeciw sta 
wianiu pomnika w Rynku nie przytacza. Obrazek, 
jaki staraniem komitetu wykonany został, przed­
stawia pomnik ewentualnie na Sławkowskiej ulicy 
stanąć mający : Tyłem do Rynku odwrócony jest 
na pomniku tym poeta. Umyślnie nie dano per­
spektywy ulic Kleparza, aby obrazek lepiej wy­
glądał. Referent przedkłada sytuacyjne plany 
Rynku i miejsce, które Towarzystwo techniczne, 
z ludzi fachowych złożone, za najodpowiedniejsze 
miejsce pod pomnik uznało, mianowicie środek 
pomiędzy ulicą Sienną a Sukiennicami.

D alej wykazuje, iż oprócz rocznego wydatku w 
kwocie 3000 złr., bruki i uporządkowanie placu 
na ulicy Sławkowskiej pociągną wydatek najmniej
24.000 złr ,  a nie komitet, lecz gmina musiałaby 
to zapłacić. Bez wahania można twierdzić, iż trzy 
czwarte części Polaków tak w mieście, jak w kraju 
i całej Polsce żądają, aby pomnik stał tylko w 
Rynku Krakowa. Tego reprezentacya miasta nie 
może lekceważyć. Gdy zbierano składti na po­
mnik, to tylko w tej myśli i pod tem hasłem, że 
jedynie na Rynku będzie postawiony, konkurs na 
projekty pomnika oznaczał Rynek jako miejsce 
hudowy i każdy artysta bvł oDowiązany do tego 
się stosować. Skoro gmina ma możność wpłynąć, 
aby się stało zadość woli ogółu, niech to uczyni 
aby nie było żadnej samowoli zê  strony komite­
tu. Wyjaśnia wreszcie mówca różnicę pomiędzy 
wnioskami większości komisyi, która żąda, aby 
pomnik stał w Rynku, a wnioskiem mniejszości 
która wyraża tylko pobożne pragnienie, aby po

mnik tam stanął, wazakże nie sprzeciwia się sta­
nowczo oddaniu miejsca pod budowę na rozstajach 
przy ulicy SławkowsiLej. Wzywa referent, aby 
uchwała Raay była męską, zniewalającą ostatecz­
nie komitet ściślejszy budowy do postawienia po­
mnika tam, gdzie nakazuje wyraźur., jednomyślna 
prawie i od tylu lat wytrwale powtarzana wola 
ogółu. ( Oklaski i gratulacyc.)

R. m. dr. H a j  d u k i e w i c z jako referent 
zrzeka się przysługującego mu prawa głosu.

(Dok. nast.)

Kronika.
K r a k ó w ,  11 marca

Konfiskata. Wczorajszy numer naszego dziennika 
skonfiskowała proknratnrya za treść artykułu wstę­
pnego, w którym omawialiśmy przebieg dokonanych 
w Galicyi wyborów do Rady państwa, ze szczegól- 
nem uwzględnieniem interweucyi w akcie wyborów 
władz administiacyjoych w Krakowie.

Sprawa miejsca poć budowę pomnika dla A. 
Mickiewicza rozstrzygniętą została na wezorajszem 
posiedzeniu Rady miejskiej, jak się można było spo­
dziewać ze wzglądu ua powagę i godność reprezen- 
tacyi miasta, j e d n o m y ś l n ą  u c h w a ł ą ,  u- 
względniającą słuszne żądania ogółu rodaków na­
szyci* z pod wszystkich zaborów i na obczyźnie 
przebywających. Na innem miejscu zamieszczamy 
przebieg dyskusyi, nie pozbawionej charakterysty­
cznych cech. Uchwała, po imiennem głosowaniu po­
wzięta wszystkiemi głosami obecny h na posiedzeniu 
członków Bady, aby pomnik stanął na Rynku głó­
wnym Krakowa, pozostań a poważnym bardzo i chlu­
bnym dokumentem, iż w sprawach, tak żywo całą 
naszą ojczyznę obchodzących, dzisiejsza reprezenta­
cya Ktakowa, ku Któremu tak często zwraca się 
wzrok i myśl rodaków naszych, umie stać ua wy­
sokości swego zadania, i powodować się wyłącznie 
szlachetnemi pobudkami oddania najwyższej czci 
mężowi, który był i pozostanie chlubą i ozdobą 
narodu.

Dosłowne brzmienie zapadłej wczoraj uchwały, 
przedłożonej przez r. m. dra Proppera, a uzupełnio­
nej przez r. m. dra Pieniążka, jest następujące:

„Rada miasta uchwali: Odpowiedzieć ściślejsze­
mu komitetowi budowy pomnika dla A. Mickiewicza 
ua podanie z dnia 15 stycznia 1891 r., co nastę­
puje:

„Rada miasta do projektu komitetn, żądającego 
utworzenia osobnego placu ua plantach przy wylo­
cie ulicy Sławkowskiej —  nie przychyla się.

„Uznając sprawę wyboiu placu pod pomnik osno­
wą konknrsu przez ś. p. Zyblikiewicza w dniu 14 
października 1886 r. ogłoszonego i uchwałą komi­
tetu ściślejszego z dnia 23 listopada 1887 r. kon­
kurs ten w mocy utrzymującą za stanowczo i nie­
odwołalnie w ten sposób zadecydowaną, iż pomnik 
teu stanąć ma w Rynku miasta od strony ulidy 
Siennej, a mianowicie na osi od Snkiennic,— również 
i Rada miasta za jedynie "dpowiedńi uznaje".

VI. Zjazd polskich lekarzy i przyrodników w  
Krakowie W r. 1891. Wydział gospodarczy VI Zja­
zdu polskich lekarzy i przyrodników uchwalił ua 
posiedzeuiu w dniu 21 lutego następujący program 
Zjazdu : W dniu 16 lipca wieczorem zebranL i po­
witanie członków. W dniu 17 lipoa o godz. 9 rano 
nabożeństwo na Waw.-iu, o godz 11 otwarcie Zja­
zdu i posiedzenie ogólne; po południu (o godz. 3 
lub 4) pcsiedzeuie sekcyjne; wieczorem pizyjęcie 
przez wydział gospodarczy. W dniu 18 lipca o go­
dzinie 8 rano zwiedzanie zakładów naukowych; o 
godz. 9 posiedzenia sekcyjne; po południu (o godz.
3 lub 4) posiedzenia sekoyjue, wieczorem przedsta­
wienie w teatrze. W dniu 19 lipca przed południem 
zwiedzanie zakładów sanitaruych miejskich i osobli­
wości Krakowa, po południu wycieezka, urządzona 
przez wydział gospodarczy. W duiu 20 lipca przed 
południem posiedzenia sekcyjne; po południu o go­
dzinie 4 drugie posiedzenie ogólne i zamknięcie Zja­
zdu. W dniu 21 lipca ewentnalne wytieczki wię­
ksze do Wieliczki, lub do innych miejsc, przez wy­
dział gospodarczy wybranych, oraz wyjazd do miejse 
kąpielowych.

Nadto uchwalił wydział gospodarczy powierzyć 
utworzenie sekcji psychologicznej prof. drowi Cy­
bulskiemu.

Przewodniczący: R osta fiński, Rydygier. Sekre­
tarz generalny: Seajnccha.

Jarmark na konie W Krakowie, Ltóry nrzędownie 
od wczoraj się rozpoczął, trwa już od poniedziałku 
i ci z handlujących, co najwcześniej konie swoje do­
stawili, natychmiast je sprzedali. Onegdaj już zaku­
piono kilkanaście koni do Prue, a wczoraj zawierano 
dalsze transakeye. Duwóz koni nie jest 1 ardzo liczny 
i przeważają konie pociągowe, pomimo to ruch na 
targowicy jest dość ożywiony i kupców przybyła 
poważna liczb.. Pe raz pierwszy wystąpiło na ja r ­
marku pierwsze przedsiębiorstwu sportowe pod fir­
mą „Grabownica" któiego działalność rozpadu się 
na trzy działy: handel końmi wierzchowemi i za- 
przęgowemi, fabryka powozów i wreszcie wyrobów 
rymarsko-siodlarskieh. Firma ta ulokowała się W 
ujeżdżalni pod Kapucynami. Zdaniem znawców, trwa­
jący obecnie jaimark dowodzi ustalenia się jarmar­
ków tych w naszecu mieście i w ogńle należ-ć bę­
dzie do najożywieńszych, na co wpływa także pię­
kna pogoda.

Na Groblach sprzedają konie włościańskie, któ­
rymi blisko tysiąc sztuk dostawiono.

Dla wojska ogląda i nabywa odpowiednie konia
kom.sya, z oficerów złożona. Dziś, w środę, jarmark 
stał się jeszete w ięce j  ożywionym i przyhyło zaró­
wno sprzedających, jak i nabywców.

Wylewy. Wisła pod Krakowem i w najbliższej oko­
licy uie budzi dotąd obaw wylewu pomimo iż stan wo­
dy nieznacznie się podnosi.- W okolicach więcej od­
dalonych oć miasta nastąpiły jnż peryodyezne nie­
stety o tej porze klęski wylewn. Onegdaj wysłano 
z Krakowa oddział inżynunyi wojskowej z dwoma 
oficerami, łodziami, dynamitem i przyrządami do 
rozsadzenia zatorn, jaki się utworzył w pobliżu wsi 
Grobla, Trawniki 1 Sierosławice. Zator miał długości 
kilka kilometrów, a woda zalała nadbrzeżne grunta. 
Wieśniacy schronili się na strychy i oczekują po­
mocy w iywuości. Klęska nie jest bagatelną, w wy­
mienionych bowiem wsiach ludność dochodzi do
4 000 dusz. Nieszczęśliwi ci oczekują rychłej pomo­
cy, a niepodobna wątpić, iż zawiadomione o klęsce 
władze rządowe i krajowe niebawem z nią pospie­
szą.

Powyższy ustęp p< wtar,.amy z wczorajszego ikon. 
flskowanego numeru. Dziś dowiadujemy się, że p0 
słane wojsko przybyło, gdy lody już spłynęły. Sta.
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rostwo bocheńskie wysłało dla wieśniaków żywność, 
Wody po ruszeniu lodów ustępują.

Pod Tarnobnegiem Wisła przerwała nowo zbu­
dowany wał po prawym brzegn, pod Dzikowem, na 
przestrzeni 60 metrów, oraz stare wały powyżej 
Tarnobrzega i zalała Siedleszczany, Nagnajów, Ma­
chów, Kaimów, Miecbocin, Dzików. Zakrzów, Sielec 
i Wielowieś. Wody oparły się o wał Trześniówki. 
Wydział krajowy wysłał wczoraj do Tarnobrzega 
300 złr. celem poratowania najuboższych mieszkań­
ców powiatu, dotkniętych powodzią. Celem zbadania 
powodow i rozmiarów klęski w pow. tarnobrzeskim 
i zarządzenia środków ochronnych dla robót regula­
cyjnych na Trześniówce, Łęgu i Krzemienicy, wy­
słał wczoraj Wydział krajowy do Tarnobrzega swe­
go inżyniera S-bolewekiego. Prezes Eady powiato­
wej tarnobrzeskiej odniósł się telegraficznie do Wy­
działu krajowego o zasiłek na żywność dla ludno­
ści. dotkniętej powodzią.

Stan^wody na Dnnaju na całej przestrzeni mo­
na chii aż do granity węgierskiej nie budzi już o- 
beenie żadnej obawy. Na kolejach podjęto napowrót 
przeiwany ruch. Komitet centralny dla wylewów w 
Whdniu zakończył swoje czynności i rozwiązał się. 
Natomiast grrźny stan trwa nadal w Węgrzech. — 
Z Preszburga donoszą o zerwaniu trenczyńskiego 
mostu nad Wogiem, przyczem czterech ludzi miało 
śmierć ponieść w nurtach wody. Zatory idą w nie­
przerwanym ciągu od Wacowa do Orsowy. Z Bu­
dapesztu zwiócono się do Wiednia o nadesłanie ło­
dzi ratunkowych.

W Czechach także nie lepiej. W okolicach Ko- 
lina i Koenigraetzu woda podmyła zupełnie tor ko­
lejowy, tak że szyuy na przestrzeni 150 metrów 
wiszą w powietrzu.

Z Berna cadchodzą także wiadomości o ciągle 
podnoszącym się stanie wody. Strat w ludzia h do­
tąd nie ma na szczęście.

Z Uniwersytetu. Pp. Karol Łantosz Gołębiowski, 
rodem z Posadowy, Hilary Łabędź Ortyński z Sam­
bora i Jakób Ar t z Łańcuta w Galicyi, otrzymali 
dziś na tutejszym unfwcrsytVi-ie btopień doktoiów 
wszech nauk itsarskicb.

Z kiajuwej Rady szkolnej. Iłnda . kolną kra 
jown uchwaliła na posiedzeniu, odbytem dnia b 
bm.: Zaliczyć w poczet książek dozwolonych do uży. 
tku w szkołach średnich, z językiem wykładowym 
polskim, dziełka: „Cmerona mowa Pro 8exto Hostio  
A tnerinou, przez Sołtysika; zatwierdzić w zawodzie 
nauczycielskim nauczyciela gimnazjum w Staniała 
wowie Antoniego Loikiewicza; przyznać piąty do' 
dbtdk pięcioletni księdzu pnfesTcwi gimnazyum w 
Drohobyczu, Andrzejowi Drążkowi; Janowi Bnliń 
skiemu, profesorowi gimnazyum w Nowym Sączu 
Janowi Korniekiemu, profesorowi gimnazyum w Tar 
Dowie; poruczyć suplentowi gimnazyum w Przamy 
ślu naukę kaligrafii w tamtejszym zakładzie; za 
mianowsć pomocniczym kat< chetą w gimnazyum św 
Jacka w Krakowie ks. Juua Fiałka. Zatwierdzić 
wybór pp. Kornela Horodyskiego i Tadeusza Noela 
na reprezentantów Rady powiatowej do Rady Ozkol 
rej okręgowej w Czortkowie. Zarządzić wydrukowa 
nie na razie 35.000 egzemplarzy bukwaru w da 
wniejszym układzie, jako zapas wystarczający do 
końca bieżącego reku słonecznego. Przyjąć do wia 
domości sprawozdanie lustracyjne inspektora szkol­
nego krajowego Bolesława Baranowskiego z wizy- 
tacyi seminaryum nauczytisLkiego żeńskiego w Kra­
kowie, zatwierdzając odnośne wnioski. Wyłączyć 
gm.aę Stióżna, powiatu Grybów, ze związku szkol 
nego w Bobowej i zorganizować tam osobną szkołę 
etatową od dnia 1 września br Wyłączyć gminę 
Konary, powiatu Dąbrowa, ze związku szkolnego 
w Żabnie i zorganizować tam osobną szkołę lilialną 
od dnia 1 września br. Przekształcić trzyklasową 
szkołę ludową w Żołyni, i owiatu Łańcut, na czte 
roklasową, o dwóch nauczycielach z pełną płaca i 
dwóeh nauczycielach młodszych. Jeduoklasuwą szko­
łę w Prasach, powiam Lwów, na dwuidasową i 
jednym nauczycielu z pełuą płacą i jednym nauczy 
cielu młodszym.

„Gazeta Narodowa" jeszcze nie wróciła do przy­
tomności. Zarzuty je j , jakoby komitety wyborcze le- 
wiey wydały hasło „ p r e c z  z p a n a m i " ,  nazwa­
liśmy s z a l b i e r c z ą  p o t w a r z ą  i wezwaliśmy 
redakcyę Gazety  do udowodnienia tego, co napisa­
ła. W ostatnim numerze swoim ma Gazeta na tyle 
czelności, ża oskarżenie swe podtrzymuje, a cytaty 
z naszego przyrzeka dać p ó ź n i e j ,  — odsyłając 
nad do „par.egiryków naazych dla Potoczków, Orze­
chowskich, Rubozaków“. Pomijając kwestyę, go 
innego redakcja N . Reform y, a co innego kpąit®t 
lewicy — ciekawi będziemy, jak się w y w ija  Gfa- 
ećtu ze awego przyrzeczenia

Artyóci-maiarze w  Warszawie po.-tanowili wziąć 
udzi ił w międzynarodowej wystawie, urządzonej w 
Berlinie. Doniosły o tern telegramy z Warszawy do 
licznych pism zagrauicznych, dzienniki miejscowe 
jednak, zapewne wskutek ojcowskiej opieki rządowej 
cenzury, nie zabierają głosu co do tej ważnej bar­
dzo sprawy, jeżeli jest piawdą, iż w Berlinie ma 
być Drządzony osobny oddział dla polskiej sztuki.

Pp. Bronisław Dobrzański i Spólnicy, otrzy­
mawszy znaczuiejszą dostawę, przeszło tysiąca par bu­
tów do armii, założyli, jak wiadomo, pierwszą parową 
fabrykę obuwia przy ulicy Starowiślnej. Wczoraj po­
słowie krakowscy pp. dr. W e i g e l ,  dr. A s n y k  i 
dr. S o k o ł o w s k i ,  i członkowie naszej redakcyi 
pp. P a w l i k o w s k i  i dr. B o r o ń s k i ,  oraz kilku 
innych gości zwiedzali szczegółowo fabrykę. Z wiel- 
kiem zajęciem przypatrywano się maszynom, które 
porusza motor gazowy. Maszyny, jakie sprowadzono, 
należą do najnowszych wynalazków i oszczędzają 
wiele pracy baidze żmudnej. Tak maszyna do kra­
jania podeszew w sekundzie wykonuje to, nad czem 
nie mało trzeba było tracić czasu. Osobna maszyna 
dzieli grubą skórę na dwie cieńsze, wskutek czego 
można sprowadzać jednę tylko skórę grubszą i roz- 

ją na cieńsze. Maszyny do_szycia pracują z

dziękewali za poparcie, a również robotnicy przybyli 
do mieszkania p. Dobrzańskiego, aby podziękować 
posłom za zwiedzenie fabryki Właściciele gościli 
równocześnie robotników fabrycznych. W końcu go­
ście wpisali nazwiska swoje w książce pamiątkowej 
fabryki.

Odczyt. Na dochód Tow. wzajemnej pomocy u- 
czniów uniwersytetu Jagiell. odbędzie się w nie­
dzielę dnia 15 bm. o godzinie 4 po południu w 
sali Rady miejskiej odczyt prof. dra Madeyskiego, 
posła do Eady państwa, pod tyt. 'Wrażenia z ży­
cia parlamentarnego." Biletów nabywać można w 
lokalu Tow. sala nr. IV Coli. nov. codziennie od 
2 —4 po południu, zaś w dzień odczytu przy wej­
ściu na salę

Z teatru. Jutro we czwartek wznowioną będzie 
komedya hr. Fredry syna „Wielkie bractwo". —  
W sobotę po raz pierwszy „Teść", na benefis p. 
Ruszkowskiego, który odegra tytułową rolę. „Teść" 
granym będzie przez cały następny tydzień.

Uwolnienie. Maciej Szarek, włościanin z Brzegów, 
osadzony dnia 24 lutego br. w areszcie śledczym 
w Krakowie, został 9 bm. ua wolność wypuszczony.

„Polska". Pod tym tytułem wychodzić zaczęło 
w Cieszynie czasopismo polityczne pod duehowemi 
skrzydłami księdza S t o j a ł o w s k i e g o ,  znanego 
z niedawnego procesu inieyatora kupienia złotej 
lampy do Grobu Chrystusowego.' lo h k a  wydawaną 
jest trzy razy na tydzień z funduszów „Macierzy 
katolickiej", złożonych przez nasze duchowieństwo.

W przesłanym nam na okaz numerze depce ks. 
Stojałowrki wszystkie stronnictwa kraju, a o stron­
nictwie konserwatywnem i demokratycznem tak się 
wyraża;

„ Ob i e  k l i k i  s ą  w r o g a m i  l u d u  (si d ) ,  bo 
wrogami katolicko-ludowego hasła i nie mają szcze­
rej życzliwości dla ludu i klas pracujących."

Jeden ten zwrot wystarczy —  kłamliwych z 
gruntu iusynuacyj dalszych, miotanych na stron­
nictwo demokratyczne, szkoda powtarzać — aby 
ocenić tendencyę pisma i redaktora ■ wichrzyciela, a 
równocześnie wyrazić zdumienie, że pismo, głoszące 
taki- zasady i jego redaktor znajdują poparcie u na­
szego duchowieństwa. Czyż to mają byó „ z a s a d y  
; a t o 1 i e k i c ., których brak zarzucają nam, demo­
kratom i postępowcom?! ’ 8ą to zasady, pozwolimy 
sebie twierdzić, księdza Stojałowskiego, ale nie nauk: 
Chrystusowej. N e m isceantur sacra p ro fa n is!

Zmarli. Robert Terlecki, radca namiestnictwa, 
kierownik biura prezydyalnego, zmarł nagle we Lwo­
wie w 47 roku życia.

Zenon Lewicki, oficer wojsk polskich z r. 1863, 
dyrektor kołomyjskiej spółki kopalni nafty, zmarł 
w Słebodzie Rungurskiej. Ś. p. Lewicki walczył pod 
Radziwiłłowem, gdzie był ciężko ranny.

Samobójstwo Jan Wrześniowski, adjunkt urzę­
dów pomocniczych przy namiestnictwie we Lwowie, 
odebrał sobie życie wystrzałem z pistoletu w biu­
rze namiestnictwa.

L kolei Karola Ludwika. Ż powodu ruszenia lo­
dów na rzece Wielopolce, został most kolejowy mię­
dzy 8tacyami Dębicą a Pustkowem na kolei lokal 
nej D ę b i c k o - R o z w u d o w s k i e j  do tego sto­
pnia zagrożony, że przejazd po nim pociągów kole­
jowych jest niemożliwym.

Wskutek tego pociągi na tej linii kolejowej tak 
Dębicy, jak i z Rozwadowa będą aż do dalszego 

zarządzenia kursowały tylko do owego mostu. Po­
dróżni będą się w tem miejscu musieli przesiadać, 
a pakunki będą przenoszone.

Ruch towarowy do stacji kolei Dębicko-Rozwa- 
dowskiej zostaje zupełnie wstrzymany.

Z powodu uszkodzenia nasypu kolejowego skutkiem 
wylewów pomiędzy Sobowem a Nadbrzeziem na ko­
lei lokalnej Dębicko Rozwadowskiej został ruoh po­
ciągów pomiędzy stacjami Tarnobrzegiem a Nad­
brzeziem tejże kolei zupełnie zastanowiony.

Bochnia, 10 marca. (Koresp, N . Reformy'). Na 
przedmieściu Kolanów o godz. 2*/g wszczął się po 
żar w domu p. Lichtbaua i ogarnął zaraz drugi je­
go dom. Straż pożarna po przybyciu miała tylko 
sposobność gasić zgliezcza. Gdy domy stały w pło­
mieniach, dopiero zaalarmowano straż pożarną ocho­
tniczą —  konie w sikawce pod pagórkiem odmówi­
ły posłuszeństwa, a gdy podprzążka przybyła — 
mogła już wrócić lepiej do magistratu. Ponieważ 
konie magistratu zajęte były przy zbieraniu nawozu 
w celu spieniężenia go, przeto na razie trndno było 

niezbędny sprzężaj do ratunku mienia zwykłego 
śmiertelnika.

Miastu Czudec liczy 1.166 mieszkańców. W r. 
1880 liczyło 1.011 mieszkańców, w ciągu 10 lai 
jiowiększyła się więc ludność Czudca o 155 osób.

Dumejko i Dowejko. W austryackiej Radzie pań­
stwa zasiadać będę poałowie Byk (wybrany w Bro­
dach) i Dyk , Czech. Można pragnąć, aby „z tego 
nazwisk podobieństwa nie wynikały dziwne przeci­
wieństwa."

Jak wygląda kortyna w teatrze polskim ame­
rykańskim W Chicago, opisują dzienniki tamtejsze.
W niedzielę dnia 8 lutego b. r. o godz. 8 wieczo­
rem odbyło się tam przedstawienie pod tyt. „Po­
wstanie Polaków, czyli Rok 1863".

„Przy tem przedstawieniu mieliśmy sposobność 
oglądać po raz pierwszy dekoracje, wykonaue przez 
malarzy chicagoski-h. Kortyna zrobiona jest podług 
znanego obrazu Walerego Eljasza: „Męczeństwo
Unitów*.

Donosi o tem pismo W iara  i Ojczyzna, wyda­
wane w Cnicago, Nr. 6 z dnia 11 lutego 1891.

P r z e n i e s i e n i a .  Dyrekcya poczt i telegrafów prze­
niosła asystenta pocztowego Mieczysława Jaremowieza, 
z Rzeszowa do Brzeżan, a oficjała poeztowego Guetawa 
Borna, z Brzeżan do Kałusza.

M ia n o w a n ia . Rada szkolna krajowa zanianow .ła 
tymczasowego nauczyciela Ignacego Zaydla w Samoklę- 
skach, stałym naucz’, cieiem szkoły etanowej w t>am (klę­
skach ; tymczasowego nauczyciela młodezego Juliana So- 
zańskisgo w Isojaeb, stałym nauczycielem młodszym za 
wiadującym szkołą filialną w Iaejaeh ; tymczasowego nau­
czyciela Romualda Wojnarskiego w Biezdziedzy, stałym 
nauczycielem szkoły etatowej w Biezdziedzy ; tymczasowe­
go nauczyciela Wojciecha Raymana w Osiłku, stałym nau­
czycielem szkeły etatewej w Osieku; tymczasową nauczy­
cielkę Franciszkę Mrozównę w Brz. tku, stałą nauezy- 
eielką 4-klasowej szkoły etatowej w Brzostku; tym^aaso- 
wą nauczycielkę młodszą Jadwigę Tonrnelle w Nowym 
Targa, s t tłą  nauczycielką młodszą 4-klasowej szkoły eta­
towej żeńskiej w Nowym Targu

STa f a n d a c y ę  i m .  A . M i c k i e w i c z a ,  utwo­
rzoną przez Towarzystwo nauoiyoieli szkół wyższyeh, zło­
żyli : w miesiącu lutym br. prof. Próehr.ioki od filii lwow­
skiego gimn F.-anc. Józefa 1 złr. 60 et.; pref ParyJak 
od grona gimnazyum IV we Lwowie 2 złr. 50 et.; grono 
nauczyeieli gimu. Frajio. Józefa we Lwowie 4 złr. 32 et.; 
dyr. 8. Arzt od grona wadowickiego 10 złr 50 et.; ks. 
Fr. Wojnar od grona jarosławskiego 2 złr 85 et., prof. 
J . Drzewicki od grona sanockiego 6 złr. 50 et.; prof. Ja- 
nelli od grona naucz lwowskiej szkeły re-lnej 2 złr. 80 
ct., prof. H. Kadyj od członków Towarzystwa Przyrodni­
ków im. Kopernika 37 złr. 50 ct.; grone profesorów uni­
wersytetu lwowskiego 31 złr.; prof. St. G liński od grona 
prof. gimu. przemyskiego 3 złr. 75 ct.; prof. Grzębski od 
groua szkoły realnej w K.akowie 20 złr.; grono naucz, 
gimnazyum 00. Bazylianów w Buezatzu 6 złr.; dr. T. 
Garlicki od grona gimn. brzeżańskiego 2 złr. 30 ct.; prof. 
Z. Morawski od grona gimn. tarnowskiego 2 złr 98 et.; 
Wł Sluzar od grona gimu. Samborskiego 2 złr. 45 ct. 
Ogół wkładek złożonych wraz z kwotą zapowiedzianą wy­
nosi z dniem dzisiejszym 1.295 złr. 90 et

W imieniu Wydziału: Józef Czernecki
ul. Chorążezyzny 1. 12 a.

Repertoar teatru  krakowskiego.

We c z w a r t e k  12 marca: „Wielkie bractwo*, 
komedya w 5 aktach Jana Aleksandra hr. Fredry.

W s o b o t ę  14 marca: Na dochód Ryszarda Ru­
szkowskiego po raz pierwszy „Teść", komedya w 
3 aktach Adolfa Abrahamowicza i Ryszarda Ru­
szkowskiego.

Dział ekonomiczny.
Komitet gal. Tow. gospodarskiego zawiadamia, 

że dla członków, zamierzających przybyć na walne 
zgromadzenie do Lwowa w dniu 17 bm., przyznała 
tylko kolej Karola Ludwika obniżenie ceny jazdy, 

mianowicie :
Opust wynosi dla jazdy do Lwowa na ezas od 

13 do 17 bm, zaś do powrotu ze Lwewa na czas 
od 17 do 23 bm. 33 V3 prc. dla klasy drogiej i 
trzeciej i tytko dla pociągów osobowych i mięsza- ' 
nych (pociągi pospieszne wykluczone), a to w ten 
sposób, że jadący drugą klasą zakupują cały bilet 
I klasy, zaś jadący III klasą zakupują pół biletu 
I  klasy, który służy jm już następnie do bezpłatne­
go powrotu. Biletu nie należy przeto oddawać pizj (

Telegramy „Nowej Reformy!* j
I

(Telegramy B iu r

Wiedeń, 11 marca, 
dził ponowny wybór 
P i e p e s a  na 
Lwowie.

Wiedeń, 11 
pozostający w 
H e n g e 1 m ii 11 
nym posłem

i k orespondencyjnego )

Minister handlu zaUier- 
K i s i e I k i na prezesa i 

wiceprezesa Izby handlowej we

marca. W u n e r  Z y .  ogłasza, iż 
stanie rozporządzalności poseł 

e r  mianowany został nadzwyczaj- 
pełnomocnym ministrem w Sta­

nach Zjednoczonych w Brazylii.
Wiedeń, 11 marca. Z kuryi wielkiej własności 

w Ausi-ryi Niższej wybrano 7 nieraiecko-liberal- 
nycL i 1 członka klubu Coroniniego. Kandydaci 
konserwatywni pozostali w mniejszości; na listę 
konserwatywną padło przeszło 30 głosów.

Wiedeń, 11 marca. Wczorajsza konfereneya bi­
skupia trwała 2'/* godziny. Po południu także 
iniała się odbyć konfereneya.

Trydent, 11 marca. Wczoraj wybrany został 
ponownie narodowo-liberalny Włoch C i ani .

Celowiec, 11 marca. Z wielkiej własności w 
Karyntyi wybrany niemiecko liberalny Moro.

Budapeszt, 11 marca. Z powodu ciągłego wzno­
szenia się wody komitet ratunkowy uchwalił, iż 
pozostawać będzie w ciągiem pogotowiu.

Berlin, 11 marca. Parlament niemiecki przy­
jął w drugiem czytaniu ustawę o eesarskiem woj­
sku kolomalnem dla wschodniej Afryki.

W toku dyskusyi oświadczył K e u d e 1 1, iż 
była chwila, kiedy Anglia przywiązywała wię­
kszą wagę niż Niemcy do ugody anglo-niemie- 
ckiej.

Berlin, 11 marca. Komisya funduszów obrocz 
nych parlamentu niemieckiego przyjęła art. 1 i 
art. 2 w znanej redakcyi, wniesionej przez g ru ­
pę konserwatystów. Art. 5 przyjęto wraz z wnio­
skiem P o r s c l i a ,  według którego fundusze ma­
ją być wypłacane instytucjom i pojedynczym o- 
osoboin, a także spadkobiercom, o de wyraźnie 
zastrzeżono to w testamencie i w rozmiarach, o 
ile uprawnieni przodkowie nie otrzymali sami od­
szkodowania.

Berlin, 11 marca. R tic h sa n zd g tr  ogłasza mia­
nowanie podsekretarza stanu B a r k h a u s e n a  
prezydentem ewangelickiej rady kościelnej.

Berlin 11 marca. Na utrzejszym obiedzie u 
ambasadora aiistru-węgierskiego Szechenjego, bę­
dzie para i* aisLu.

Berlin, 1 i marca. Ce; 'rainy komitet, stronni­
ctwa .narodowo-libt ralm-go oświadcza, że S c h o u f  
zaproponował kandydaturę Bismarka do parla­
mentu b e z  p o l e c e n i a  i u p o w a ż n i e n i a

Paryż. 11 marca. Izba poselska zakończyła o- 
brady nad ustawą, dotyczącą sposobu opodatko­
wania cukru i przyjęła projekt Również przyjęto 
wniosek Meli.ie’a, żądający udzielenia drobnym 
rolnikom opustu podatku gruntowego w kwocie 
6 milionów. Natomiast odrzuciła Izba poprawkę 
L e h e r i s s e a ,  przez rząd zwalczaną, by opust 
podatkowy rozszerzyć i na robotników miejskich, 
dotkniętych srogością zimy. *

Paryż, 11 inarca. W senacie odpowiadał mi-
wysiadaniu we Lwowie, lecz zatrzymać go przy nister Fallieres na zapytanie, dotyczące podróży
sobie, a z powrotem przedłożyć do ostemDlowanis. biskupa Freppela  do Rzymu że podróż ta nie

Kolej państwowa odmówiła zniżenia na wszyst sprzeciwia >ę obowiązującym ustawom. Biskup
ki b swych limach ze Względu na zaprowadzoną oświadczył mu, że na wzór swoich kolegów jeździł
taryfę strefową.

T niyf iifc K l e p a m i ,  (Sprawmdanie N. Reformy.) 
Kraków, 10 marca.

Płacono za 1 0 lologr. ostro : od do
Pizoiiiea krajo w a ............................................
Ż y to ......................................................................

8 75 9 20
6 75 7 25

J ę c z m ie ń ............................................................ 6-2 ó 7 10
Owies . . . .  ...................................... 6 50 6 85
Groch ........................................................... 10 — 12-—
Tatarka . . . 7 50 9 —
P r o s o ................................................................. 6 — 7 50
F a s o l a ................................................................. 9 - 12 —
J » * ł y ................................................................. 11 - >4-—
Siano ............................................................ 2 80
S ł o m a ................................................................. 2-10
Koniczyna na pazaę nowa za 100 kilogr. . 
Ziemniaki za h e k t o l i t r .................................

2 80
1-60 1 80

Jaja sa k o p ę ........................... 1 39 1 40
Masło za g a r n i e c ........................... 3 5 ) 4 —
Spirytus na 95" Tralesa zz hektolitr . . 7 7 - -
Okowita na 80* „ „ . . 73 -

§ p o s t r x e i e n l t  m e t e o n l o g i e i n e
(podług obsewatoryum krakowskiego) 

Kraków, dnia 11 marca.
wozoraj ; dziś dziś

g. 10  w .jg. 6 rano g. 2 pup
Ciśnienie powietrza 

(zred. do 0) 
Temperatura 

w stopniach Celsinsza

732-8 mm 730-6 mm 728 4 mm

-6°, 4 + 2 ° ,6  i  +16®,7

Kierunek i moo wiatru 
(0 oisza, 10 burza)

W ilgotność w zględna 
. (w  odsetkach)

S tan  n ieba  
=  pog., 10  zup. pochm

S 1 ESE 1 SSW 3

79% ! 85% i 43%

do Rzymu ad lim tn a  apostolorum
Londyn, 11 marca. Wczorai odbyło się w Du­

blinie pod przewodnictwem Mae-Carthy ego zgro­
madzenie, celem założenia irlandzkiego związku 
narodowego. W  obecności 18 posłów, którzy 
przybyli na zgromadzenie., odczytano pismo epi­
skopatu. zachęcające do założenia związku. Pro­
wizoryczne statuta związku ustanawiają koinisyę 
wykonawczą aż Jo czasu powszechnych wyborów 
do parlamentu.

Glasgow, 11 marca. Dzisiaj nastąpiła eksplozya 
kondensatora w odlewami żelaznej w Dion. 
Mnóstwo osób zabitych i poranionych. Zwłok 
dyrektora i wielu robotników jeszcze nie znale­
ziono.

Rzym, 11 marca. W Izbie poselskiej domagał 
się poseł P a p a  wypowiedzauia austryacko-wło 
skiego traktatu o rybołówstwie na jeziorze G ar­
da, twierdząc, że traktat ten jest dla Włoch 
szkodliwy. Minister rolnictwa oświadczył na to, 
że rozważy tę kwestyę, a gdy się to okaże po- 
żytecznem, wypowie traktat.

R u  d i  n i  w odpowiedzi na interpelaeyę Im - 
brianiego, oświadczył, że ubiegający się o pozy­
skanie włoskiego obywatelstwa Austryacy, W ę­
grzy i Turcy zrzekali się dawniejszego swego 
obywatelstwa Tak samo postępuje się z przyna­
leżącymi do innych krajów. Rząd przyznaje oby­
watelstwo tylko takim osobom, które oddały 
Wiochom usługi i są zupełnie nieskazitelnego 
charakteru.

Imbrieni, niezadowolony z tej odpowiedzi, po­
stawił wniosek o rozprawę nad odpowiedzią, któ­
ry jednak na żądanie Rudiniego odłożonym zo­
stał aż do ukończenia rozprawy budżetowej na 
1891/92 rok.

Nowy Jork, 14 marca. N ew -York-H erald  twier­
dzi, wiadomość ta jednak wcale nie sprawdzona,

że znana z procesu węgierskiego E s t e r a  S o- 
l y m o s s i  nie zginęła, lecz przebywa w Nowym 
Jorku od 1888 roku. Wbrew wypytującego ją 
oglądacza zwłok Levy'ego, wypiera się ona sta­
nowczo tego że jest ową Solymossi i oświadcza, 
że się nazywa Rosa Koblmeyer. (?!)

K
K u rsa  telegraficzne.

.  » ł d s l e

Kun w wa
dnia 11 marca 1861 roku. auztr.

zł.- ct
Zjednoczony dług w papierach 92 20
Zjednoczony -dług w srebrze 92 20
Austryacka renta złota . . . . 110 30
5% austry&Jta renta (marcowa) . . 101 95
Akcye banku austro-węgierskiego . . 988 —
Akcye k r e d y t o w e ............................. 808 50
Londyn .............................................. 1*4 95
Srebro ........................................ —. __
20-to frankówki za sztukę 9 12*/,'
Dukaty austryackie................................... 5 41
Banknoty banmi nismiec. za 100 m. 66 40

Odpowiedzialny Redaktor:
Dr. A d a m  A s n y k .

Wydawca: D r .  L e s ła w  B o r o ń s k i .

Rubiyka „Nadesłano* nie pochodzi od Redak 
cyi, która też żadnej odpowiedzialności z& nią 
nie przyjmuje.

NA DESŁANE.

w ażne dla tych Panów, którzy mają zamiar 
budować Fabrykę cykoryi i Suszarnie szybko su­
szące. Egzaminowany maszynista, zdolny, jest obznaj- 
miony z urządzeniem wszelkich zakładów fabry­
cznych, potrafi wybudować najnowszej konstrukcyi 
fabrykę cykoryi i wyrabia wsielkie gatunki cyaoryi 
ozdobne, z bardzo przyjemnym smakiem, —  postu­
kuje posady. Adres: F. Braudeteter, kantyniarz w 
Tarnowie. 608 3-4

D zis wy-v/..|a z >od pra*y i ’ m 'do n a b + h i

ty łk ó w  Administracyi „Mowej Reformy
■^roszura p. i.

Uwagi na czasie.
I. Sprawa ruska: Wspomnienia, spostrzeżenia, 

uwagi, wnioski, spisał Jił. 497-10
Po cenie 20  ct. za egzemplarz.

Dr. Samuel Reich
o t w o r z y !  k a n c e l a r y ę  a d w o k a c k ą  

w  B i a ł e j .  513 8

Wszelkie papieiy wartościowe

*

banknoty zagraniczne 
i monety

kupuje i sprzedaje 
pod n a jk o r z y s in ie js z e m i warunkami

kl Kantor wymiany
M  filii c. k. uprz, galie.

h i Banku hipotecznego A
| j  w Krakowie, Rynek, I. 30. U

I I  Zlecenia z prowincyi uskutecznia
I I '  się odwrotną pocztą b e s  d w l i e z e w i s

| |  p r o w i z j i .

(211 87-100)

Pamiątki, zbiory 
dzenia.

I osobliwości godne zwie-

— W y r t a w a  n i e u s t a j ą c a  i j a i o s u  u t r i  
T s w . P r s y j a s i ó ł  S i t n k  P i ę k n j e h  w S u k i e n -  
n i e a o h  otwarta eodsisnnie próoz poniedziałków od U  
do 4. W itęp w dni świąteoine 15, w powszednie 30 o n i

— M u z e u m  N a r o d o w o  S z t o k i  w S d k i o n -  
di  e i  e h  otwarto eoaziennio próei poniedziałków od 11 
do 3. Wztęp w dni świąteosne 10, w pow uednie 30 o n t.

— Z b i o r y  A k a d e m i i  U m i e j ę t n o ś c i  uitea 
Sławkowekr .. zwiedzać moi na za zgłoszeniem się za- 
rządn.

— S k a r b i o e  i g r e b y  k r ó l e w s z i e  w k a t  z* 
d r z e  n a  W a w e l u  zwiedzać modna eodUiennie po ge  - 
dżinie 10 z raua w dni świąteczne po zumie o godzinie 
pół do dwonastąj.

oinać
pośpiechem, a ostateczne wykończedlg jak i przygo­
towanie odbywa się już ręcznie. Fabryka zatrudnia 
obecnie Kilkudziesięciu robotników, a mamy nadzie­
ję ,  iż się wkrótce rozwinie i da zajęcie setkom, a 
równocześnie wyprze cudzoziemską konkurencję. —  
Bardzo szezęśbwa myśl założenia takiej fabryki wy­
konaną została również szczęśliwie i pp. Dobrzański 
i Spólnicy rasługnją na zupełne uznanie, bo przy­
kładem swoim zachęcą pewnie innych rzemieślników 
do łączenia się w spółki fabryczne.

Po bardzo szczegółowym przeglądzie fabijki po­
dejmował p. Dobrzański wszystkich gości swoich z 
prawdz'wie staropolską gościnnością. Tak posłowie 
jak i inm goście zabierali głos, podnosząo patryoty- 
ozn% myśl, kierującą założycielami fabryki, wzywa­
jąc do wytrwania, i życząc powodzenia na tej dro­
dze. Pp. Dobrzański i kierowmk fabryki J a h n

K n k O w , d n ia  1 1 /3 .
(Bez bieżącego kcpunv.)

Buble papierowe . . . .  za 100 rubli
Marki niemieckie . . . .  za 100 mar.
30-to frankówka z ł o t a ............................
6 •/„ Pożyczka k. jowa galia. za złr. 100 
41/i°/o Poiyozka krajowi, galio. za złr. 100 
5°/, ObUgaeye indemn. gai. za złr. 1 JO k. m. 
4°/. galieyjski fundusz propinaeyjny 
41/ , 0/, Listy zastaw. Tismku kraj. za złr. 100 
5°/, Obligi komunalna „ . I  Km).
4°/, Listy zfc,.(.AWK J jw . kred. ziem
n

J
5°i„
4 V / .
5°/. 
i»/,

U Km.

„ Hanke lip . zprem . 10*/, 
„ iv r .  za 40 lat

s Król. Poi, za rubli 100 
likwid&e. „ „ „ „ 100

L w ó w ,  d ł t i »  0 /3 .

134 
56 25 

9 06
103 -  
98 —

104 — 
92 25 
98 25

100 50 
95 — 
94 75 
^9 75

138 50

żądają,

135 25 
57 — 

9 16 
105 — 
99 — 

105 — 
93 25 
99 25 

10 1 GO 
96 — 
95 75 

100 75 
109 60

A a r s z a w a ,  H hzia 1 0  3
(Bez b.eżąeego kaponc. i 

5°/, Listy zastawne z r, 1869 za rubli 
4°/0 Listy likwidacyjne . .

Listy zast. W aijzawy I Bm.
U „ . HEm.

.  IH Bm

.  IY Em.

57o 
57. 
5 7. 
57.

100 100 80
?.9 rubli lOOj 98 10
„ „ 100101 —
„ „ 100100 25
„ „ 100 100 —1
. „ 100 99 65

W i e d e ń ,  d n i a  1 0  3 .  
O b l l g l  d ł a g  ■ p a i z t w a

(bes. bieżącego k"no „u.) 
5 '/ ,  B entaaunr, papier.

100 75|l01 75' 
98 —i 99 —I 
98 50 100 ~  
96 — 97 50

57.
*7.
57.
4°o
57.
57.

ż k a  e Banku hip. g i t .  (dywid.) na złr 200 305 — 308 —1
5"/0 1 usty zast. Banku hipot. gal- za złr. 100 100 80 
4 1/ ,0/, Listy zast. Bsnkn kraj. za złr. 100 98 70 
5°/0 Listy sast. Tow. kred. ziem. ■» złr. 100 — -
4 7 . 7 . „ IW  99 &
4°/. „ „ „ okr. 5fc złr. 100 95 20
5*i, Obligacre indenn . galia. «  z ł-100 m k. 104 u . 
4 “ galicyjski fundusz propinacyjzy . . 92 JO
f. •/, Oblig. komun. Banku -t.  tn złr. 100 100 60 
4 '/„7 . Obligacje pożyorski kraj, za złr. 100 98 30

101 50
99 40

srebrna . . 
„ „ złota . . .
„ „ papier, nowa

Losy z r. 1854 na 250 złr.
„ z r. 1860 na 500 złr.
„ i r .  1860 za 100 złr.
* z r. 1864 bez °/0 całe
„ i  z .  18ti-ł bez c/0 pół

za złr. 1001 92 20 91 40 
za złr. 1001 92 15) 92 36 
za złr. lOO lllJ 40110 60 
za złr. 100 101 90 102 10 
. za 100|131 60 131 60 

z ł  10U.138 6 >139 *0 
. z ł  100 14ć — 149 — 

za 100180 — 181 - -
. i i  10? 1 8 0 — 181

Ij

1<)0 50 
95 90 

105 30

47.
57.
57.

Obllgioye keroay węgierskiej.
Renta n o t a .......................... za złr. 100
Renta papierowa . . .  za złr. 100
Obi k.Oztb. z 1876 w zł. . . .  100

93 4 )  Pożyczka prem węg po 100 zł. „ 100
101 30 F< iyezka prem. węg. po 50 zł. „ . 1 0 0

99 — J i*/. Losy Oi»ań»kie(Thr,i»s-Reg.) .  . lOfc

102 65 102 85 
101 1 (101 35 
112 76 113 60 
1'AJ 50 140 
139 50 40 — 
i ł9  75! ,30 25

47.
5*, u
57.
57.
4*/.

Obllganya iwtemaUtoyjue,
galicyjski fundusz propinaeyjny 
ufci. ind. G alicji . .
Obi ind. Buków. . .
Obi. ind. Siedm. . .
Obi. ind. Węęier . .

!
. 93 -  93 50 

za 100 m.k 104. 50 105 2 . 
sa 100 m.k 105 10 106 50 
za 100 m.k. 104 25 106

92 60za 100 złr. j  93 -

Listy zastawce.
4 ll t ‘L Boden-Credit allgem. osi. za złr. 100 10C 60101 10' 
3 °/0 Boderi-Oedit ailg. ost s pr. za złr. 100 108 7&il09 25 
5°/„ Banka hip. gal. z 10° 0 pr. za złr. 100 109 — 109 60
5•/„ Banku hip. gal. 40-letnie za «fr 100 101 —[101 6J
5*L Gzi. Tow. kred. ziem. stare /z  złr. 1 C J  ' --------
4»'“ Gal. Tow. kred. sil m. okr. 41 złr. IW  95 &0 —  —
4 V / t Gal. Tow kred zijm .nkr. 52 z   ̂10 100 _ 'lO O  30
4, ;,7 ł  Bank krajowy gaimy/-ki za %h .  10o 98 75 99 25
5*1, Buik n a j .  obi. komunalne za zt-t. lOt joo  50 101 __
47«7o Bmu™ austro-węgiersk. za zfr. 101 101 3oil01 90 
4*/„ Banku austro-węgierskiugo za ałr. 100 99 701100 10
470 Banku hip. węg. z premią za złr. 10J 113  —.;113 50

L

P**-: «4

Ijwid.

1687

e a
B-ifiapest. losy Bazylika 
Kredytowe > ts tr  . .
Clary ...........................
4°/0 Tow. żegl. Dun. . 
Krakowskie . . . .  na 
Ofner (minut* Budy) . na 
Czerwonego Krzyża ao*:lr na 
Czerw. Krzyża węgierskie na
R ndn lfa ................................La
iśtanitławowrkie . . .  na

y.
na 5 złr. w. ;■
na 100 złr. w- 1
na 40 złr. m. k.
na 100 złr. w. £..

20 złr. w. z. 
40 złr. w. a. 
10 złr. w. a. 
5 złr w. a. 

10 złr. w Si­
tu  z łr w. a.

7
181 — 

56 EO 
125 -  

22  -

53 -  
18 V  
12 75 
21 -

7 40 
185 -

126 -  
23 
59
19 25 
13
20 50

Akoya bukewe.
A n g lo b an k ...................... na 200 złr 167 40,167 90
Bankrerein Wiener . . na 100 akr. 117 50118 —
Kr dyt. dla handlu i przem. na IW  złr. 30« —[208 50
Kreditbank węg. allgem. na 200 złr. 350 75 851 25
Galie. Bank hipoteczny za  200 a łr_.305 50 306 —

na 200 złr^221 7 b J U  25
na 600 złr.,987 -  990 - -

6 —
5 —
13 —
18 —
21 —
30-— Laenderbank 
39 80 Anstro węgierski 
12-— Unionbann na 100 złr '248 —

Akoyi kslsjswr
Zegiuga na Dnnaju . 

117-25JW dynanda Półnoen. , 
7 3u>Karola Ludwika . . 
7-94Koszyoko-Bogumińskie 

13'40]Lwowsko-Gkemiow. . 
27 fr,iBtaatseizenbahn . .

1 fr, L  mbardy (Siidbahn

na 500 złr. 3 f O -

I

na 1060 złr. 
aa  213 n r  
na 200 złr.

279 s— 
213 50 
l r<4 50

n» 200 złr. 235 50 236 50

W n I
Dukaty pełne walne 
20 to Frankówki

■ t y-

na 200 złr. 
na 100 złr.

sztnkę 
a stu lę

246 50 
129 76

™ 50 20-to Mzrkówki . . . . .  za zzttkf
Pół-lmpeiyały ros. 
Funty ttteelingi 
Banknoty włoskie 
Snble papierowe

pełne ważne zztu :t 
za zz tn i1 
za sztnkt 
100 astnl

26 5C z7 25

321 — 
1800— 
214 —
175 —

5 40
9 1. 

11 27

11 47 
45 20

136 -

248 50

147 —
130 25

5 42
9 13 

11 29

11 52
45 80 

135 25

A U d U S T  R A C Z l  A K l t l
H anbow o - Kom isowy, K i t a  t o r  w y m ia n y
*  Mr*konrie, Bynek główny Kr. 48 JLl.ula A— B.

Kupuje i sprzedaje, tak na rachunek własny, jak i w drodze komisowej: papiery państwowe, akcye, listy zastawne, losy, monety, oraz inn# 
walory, eskontuje i realizuje wylosowane efekta i kupony; wydaje krótkoterminowe przekazy do wypłaty we wszystkich znaczniejszych, miastach 

w Austryi i zagranicą; p rz y jm ie  zlecenia giełdowe, wykonywując takowe spiesznie pod najkorzystniejszemi warunkami 
łaskaw e zlecenia z  prow incy i za ła tw ia  się odw rotną poczią.
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Nakładem
G. Gebethnera i Spółki

w K rak o w ie
opuści dzieło pod tytułem

„Jezus Chrystus"
przez

O J o a  D  i  c i  o  n ’a
w przekładzie 

JE. ks. biskupa Kossowskiego,
w wytwornem wydania in 8° maj.

Cena prenumeraeyjna : 2 5  z e s z y tó w  p o  
3 0  c u t*  Za oałtść z góry 5  z ł r .  6 0  c n t .
Po wyjścia dzieła cena zostanie podwyższoną

Zeszyt p ierw szy w yjdzie  w  m arcu b. r.
Prenume atę najdogodniej nadsyłać wprost do 

księgarni O . G e b e t h n e r a  i S p ó ł k i  w  
K r a k o w i e .  , 611 1 "

Jeune homme (Roumuin, parlant pcr- 
feetement l'a llemand), restant ici quel- 
ques temaines, desire pr ndre a prix 
modere une heure par jour leęons de 

converBation , demoiselle prefcióe.
Offrrs ecrites prie 4  W- Zeberer, Hó 

tel de Saxe, Nr. 55  6is» i

Najdroższy Dodarunek
nie sprawia dla młodych i starszych 
tyle przyjemności, jak moja nadzw y­
czaj oryginalna i interesnjąea  

zabaw ka, nazwana

Dwaj komiczni panowie, wykonani z 
masy papierowej, prowadzą według wszel­
kich reguł sztuki pojedynek , którego 
sobie śmieszniej wyobrazić nie można. 
Główną zaletą tej gry jest łatwość, z jaką 
każde dziecko takową w ruch wprowa­
dzić  może. 641 I 3

Cena za parę 60 i 80  cent., lepsze 
I z łr., Prima I z łr. 4 0  cent. i 2 złr., 
większe 2 z łr. 50 ct. i 5 z łr.

l )o  nabycia p rzy  ul. F lory*  
ań ik ir j,  Ł . 57, b lisko  bram y. 

Sprzedaż potrwa tylko krótki czas.

Poszukuje się
w i e r t a o n u  ( m a j s t r a ) ,  który doskonale 
p r z y r z ą d e m  k a n a d j j n k i m  i F a b i a ­
n a  (z n o ż y c )  w i e r c i ć  ,  oraz sam w i ą ­
ż ę  n a w i a ć  potrafi, pod dobrami winnikami.

Podania z odpisem świadectw, jakoteż abe- 
cnegc miej a a zatrudnienia pod P .  2 5  An­
in neen t-\pedit;on R a d o l f  n C o a w o  
in Wisz-. 6*5 1 3

Maszynę do okopywania
uwieńczoną powszechnie uajwyiszem uznaniem 

cesarskiem , pat. „Laas"1 wyrabia i dostaroza

M. Peterseim w Krakowie
główny zastępca nz Calicyę, Bukowinę, wyższą 
i niższą A ustryę, W ęgry, południową Rosyę, 

Królestwo Polowe 
Równocześnie poleca wszelkiego4rodzajn m » -  

■zyiiy rolnicze.
Cenniki na żądanie 648 1 10

Ekspedytorka i telegrafistka
z  k a u c y ą ,  p o z z n k n j e  n m l e s z c z e n i a .

Zgłoszenia pod literami K .  R .  do Admin. 
„N. Reformy1-. 620 1 3

Kamieniczka
jednopiętrowa, z oficy­
ną, w dobrym stanie,
przy ul. Reformackiej,
L. 7, jest z wolnej ręki
do sprzedania*
Wiadomość na miejscu.

616 1 6

Tylko 3 złr.
300 tuzinów d y w a n ó w  ,  w najpowabniej 

szysh tureckich, szkockich i różnobarwnych 
wzorkach, 2 metry długości i l 1/, szerokości 
muszą oyć jak najprędzej sprzedane. Sztuka ko­
sztuje tylko jeszcze 3 złr bez opłaty cła za po­
przednią zapłatą lnb pobraniem pocztowem. — 
D y w a n i k i  do tego odpowiednie, para 2 zlr.

A. Sommerfeld, Dresden.
Odsprzedającym poleoa się bardzo. 523 1

Dwa domy
nowo zbudowane z największym kom­
fortem i z wzorowego materyału, są ze 
względów fam;lijnych z a r a z  c l o  
s p r z e d a n i a .  — Przynoszą od 
włożonego kapitału przeszło V / t %,  do 
połowy obdłużone długiem bansowym.

Bliższej wiadomości udzieli Admini­
stracja  „N. Reformy". 606 2 8

Pośrednictwo wykluczone.

Z  powodu, żc ogłoszone na dzień 8  m arca b. r. 
Ogólne Zgrom adzenie Członków

w M I M
nie przyszło do skutku, zwołuje ponownie

Prezes Rady nadzorczej
drugie XXI. porządkowe zwyczajne

Zgromadzenie Ogólne
któro się odbędzie

w piątek dn ia 18 m arca b. r. o godzinie 6  po po­
łudn iu  w lokalach  biurow ych Tow arzystw a, przy  

ulicy F lo ryańsk ie j, pod Ł . 15.
P orządek  dzienny.

1. Zagajenie posiedzenia przez Prezesa Rady Nadzorczej, wybór sekretarzy 
do spisania protokółu z tegoż Zgromadzenia, jakoteż wybór skrutatorów.

2. Sprawozdanie Dyrekcji i Rady Nadzorczej z czynn iści całorocznych 
i bilansu za rok 1890.

3. Wnioski Komiiji kontrolującej względem udzielenia Dyrekcji absoluto- 
ryum, uchwalenia wysokości dywidendy, wyplecie się mającej członkom.

4. Wybór 8 członków do Rady Nadzorczej w miejsce ustępujących z ka­
dencji r. 1888 i jednego z kadencyi r. 1889. 643 l

Bilans i sprawozdanie za r. 1890 przejrzeć można w biurze Tow Zaliczkowego.

piesm
już wyszły

1 ; nakładem księgarni, składu i wypożyczalni nut m uzycznych,^  
j£  oraz ekspedycyi pism peryodycznych J
f  S. A. Krzyżanowskiego w Krakowie. 1

p  Że leA ik i W ład y s ław . „Szło dziecię z fujarką", pieśń do słów Ma-
r j i  Kwileckiej Cena GO cent. *;■-

„ „Te rozkwitłe ciche drzewa", pieśń do słów
A. Mickiewicza. C e n a  6 0  c e n t .  f -

D o  n a b y c i a  w e  w s z y s t k i c h  k s i ę g a r n i a c h .  552 2 5

Wydział krajowy L. 86:1.

Ogłoszenie.
Jednoroczny kurs w krajow ej szkole upraw y  

i wyprawy lnu  i konopi w G rodku  rozpoczyna się dnia  
15 kw ietn ia 1891 r.

Chcący być przyjęty jako uczeń do tej szkoły powinien ;
1. Najdalej do 25 m arca 1891 wnieść do Dyrekcyi szkoły 

w Gródku podanie z dołączeniem:
a) Metryki urodzenia udowadniająoej, że kandydat ukończył 16. 

rok życia;
b) Świadectwa szkolnego z ukończenia szkoły ludowej z dobrym  

postępem;
c) Świadectwa lekarza, stwierdzającego że kandydat jest zupeł­

nie zdrów i fizycznie dostatecznie rozwinięty, aby mógł podołać pra­
com w polu i w warstacie;

d) Świadectwa moralności i dotychczasowego zatrudnienia, wy­
stawionego przez właściwego duszpasterza i przełożonego gminy.

2. W dniu oznaczonym przez Dyrekcyą poddać się egza­
m inowi wstępnemu, z którego kierownik szkoły osądzi, czyli 
kandydat jest dostatecznie umysłowo rozwinięty i posiada potrzebne 
wykształcenie elementarne, ażeby mógł korzystać należycie z nauk, 
w kr. szkoły uprawy i wyprawy lnu i konopi w Gródku udzielanych.

Synowie niezamożnych rodziców mogą otrzymać bezpłatne  
utrzym anie w zakładzie kosztem funduszu krajowego.

Każdy wstępujący do zakładu powinien być zaopatrzony w do­
stateczną bieliznę i bobre obuwie.

Bliższych wiadomości udzieli na żądanie:

Dyrekcyą krajowej szkoły uprawy I wyprawy lnu i konopi w Gródku.
Lwów dnia 4 marca 1891 r. ou i 3

Poczuwam się do miłego dla mnie obowiązku oświad­
czenia publicznie wszystkim interesowanym, źe pokrycie

dachówką KTiepołomicką
wykonane na kamienicy mojej, ulica Sławkowska, L. 14, 
nie doznała żadnej skazy wskutek blirz, (jradll, UlBW
deszczowych, mrozów, i zewiei śnieżnych, przy zna­
cznych opadach śniegu tej zimy, i polecić mogę sumien­
nie każdemu tak pod względem dobroci jako też i taniości.

Joanna Stelcel.637 f 3

C. I k. wył, uprz. F a b ry k i

Aleksandra Heizoga, Wiedeń, I., Graben, Braunerstrasse, 6,
< l o * t a . r o g a j ą  a * ,  n a j l e p a z e  i i s a o n e

Maszyny do prania
(Patent Strakosch 

& Boner).

Wyciskacze,
Magle,

Przyrządy
do prasow ania

itp.

autom atyczne.
Najlepsze

o c h ro n a
przeciw

zalewom,
przeciw

szczurom,
przeciw

wyziewom.

lace mu
pojedynczo, a pięknie wykonane.

Piece Replatory,
Calorifery,

P rzyrządy

Opalania central
Sprzedaż pod gwaraneyą. — Cenniki illustrowane darmo i opłatnie. 24 18 26

Fabryka wapna w Płazie
poleca Szanownej Publiczności swoje

w a p n o  m u s z l o w e
uznane przez Muzeum technologiczne w Wiedniu za najlepsze,

po cenach umiarkowanych.
Zamówienia przyjmuje:
Centralne biuro Gustawa Barucha w Podgórzu, filia w Krako­

wie przy ulicy Zwierzynieckiej, L. 23.
Administracya wapiennika w Płazie poczta Chrzanów.
P- Arnold Werner we Lwowie.
P. E. L. Neltze w Tarnopolu. 331 u  12
P. Zygmunt Moszkowitz w Bilsku.

P ie r w sz e

Przedsiębiorstwo sportowe
Firma „GRABOWNICA".

Dział I. Konie wierzchowe i zaprzęgowe.
Dział II. Fabryka powozów, faetonów. wóz­

ków i sani.
Dział III. Fabryka rymarsko-siodlarska.

Zamówienia na ekwipaże, -wykonywane w ciągu]
trzech miesięcy.

Fabryka przyjmuje także powozy i uprzężą do reparacyi.
Podczas jarmarku w Krakowie, rozpo­

czynającego się dnia lO  marca b* r .9
] będą wystawione na sprzedaż w wynajętej na ten 
cel części ujeżdżalni, w której się jarmark odbywa, 
kompletne ekwipaże, jakoteż osobno konie (cugowe, 

Ijukiery trenowane, poneye, wierzchowe itp.). kilka­
naście wózków i faetonów, uprzęże na konie.

Z a m ó w i e n i a  wszelkie, wchodzące w za­
kres przedsiębiorstwa, przyjmowane będą podczas 

I jarmarku. 620 3 3]

n V A t a r V I I Q 7  bieg)y w sPrawa8h spadko- U J C l a l  | U g t  wych, wsporządzaniu wszel­
kiego rodzaju aktów, podań hipotecznych i t. p., 
w ogóle we wszelkich czynnościach notaryalnych, 
obeznany w sprawach spornych, w manipulaeyi 
sądowej, poszukuje posady z dniem I czerwca 
b. r., ewentualnie i wcześniej. .Łaskawe oferty 
uprasza się nadsyłać pod adr. Bolesław Ziębo-
rak  w Kalwarri Zebrzydowskiej. 577 3 3

U w a g i  g o d n e .
Franko. Franco.
5 kilo bryndzy jesiennej . . . . . . 3.50
5 c y t r y n ...................................... 1.70—1.90
5 71 oykaty w cukrze . . . . . . 6.80
5 7) daktyli najcelniejszyeh . . 7.40
5 77 daktyli c e ln y c h ...................... . . 3.49
6 77 kawy Peylon najcelniejszej . . . 10 —
5 77 kawy Ceylon celnej . . . . 9.50
6 n kawy Ceylon średniej . . . . 9.—
5 71 kawy Rio celnej . . . . 8 50
5 17 kompotów 6 słoików . . . . 3.20
6 71 k a rf io łó w ................................ 1.60— 1.90
5 f i migdałów wybieranych . . . . 7.80
6 77 migdałów celnyeh . . . . . . 7. —
5 11 marmelidy morelowej . . . . 5.—
5 77 orzeohów włoskich bez łupki . . 4.50
5 » powideł wybornych . . . 2.10—2.S0
5 n pomidorów gotowanych 6/3 L. . . 1.90
5 n p o m a r a ń c z ........................... 1:60— 2.—

5 77 rodzenków bez pestek . . 4 .-----
5 77 rodzenków z pestkami . . 3.30—3.60
5 77 rodzenków ezarnyeh I. . . 3.70—4 —
5 77 śleii/i holenderskich 30 sztuk . . 2.70
5 n śledzi marynowanych . . . . . 2.30
5 17 szmalcu najcelniejszego . . 3 .5 0 -3 .9 0
i n słoniny solonej 3.30, wędz. lub papr. 3.70
5 77 śliw suszonych najoel. . . 2.30—2.40
5 t soezewiey morawskiej . . 1 30—2.—
5 77 szynki wędzonej . . . . 5. ------6—

Przy nadesłaniu nalezytości za ć pakieciki
potrąca się 30 ct. 424 7 10

Tomasz Gurowicz.

Maszyny do szycia
wszelkich system ów

najlepsze , poręozone , eeny l i e b y w a l e  n i ­
s k i e  , np. a o ł . a a  S i n g e r a  A ., rodzinna, 
przemysłowa, udoskonalona, wraz z wszelkiemi 
dodatkami i aparatami, z 5-letnłą poręką, tylko 

2 2  z ł r .  (zamiast 68 złr.)
T y t a n i a  I V . ,  krawieeko-szewska, od 5 5  

z ł r . ,  wszelkie inne stosunkowo. Na prowincję 
wysyła się za zaliczką po odebrania zadatku.

Agentów i zastępców na cały kraj i Króle­
stwo Polskie potrzeba. 174 47 300

Budapeszt.

Handel korzeni i win
w pełn jm  ruchu, w jednej z głównych 
ulic Krakowa, od lat 10 istniejący. jest 
z powodu słabości właściciela pod ko 
rzystnemi warunkami do odstąpienia.

Objaśnień udzieli listownie „F. Bruno 
Hahn w Krakowie". 489 5 6

Ładne w z o r y  d l a  p ry  w a t n y c l i  o d ­
b io r c ó w  g r a t i s  i  f r a n c o .

Jeszcze dotąd nie bywałe p r ó b k i  w  z e -  
sz> t a c  U d l a  k r a w c ó w  niefrankowane 
i tylko za n i s z c z e n i e m  2 0  z ł r . ,  któ­
re po nskutecznieniu zamówień bierze się 

w rachubę.

Materye na obrania.
Peruwicn i Dosking dla Wieleb. D n c l i o -  
w l e ń a i u a ,  przepisane materye na u n i ­
f o r m y  dla e. k. u r z ę d n i k ó w ,  także 
dla w e t e r o n ó w ,  s t r a t y  o g n i o w e j ,  
g i m n a s t y k ó w ,  s ł u ż b y ,  sukna na b i ­
l a r d  i s t o ł y  -lo  g r y ,  na nieprzemakal­
ne m y & liw s k ie  u b r a n i a  i m a t e ­
r y e  d o  p r a n i a , P l e d y  p o d r ó ż n e  

od 4 — 14 złr. itn.
K t o  chce kupować p r a w d z i w ą  m a ­
j ą c e  w a r to S C , d o b r e ,  t r w a ł e  i 
t z y s i o  w e ł n i a n e  t o w a r y  s u k i e n ­
n e ,  a nic tanie s z m a t y ,  które ze wszech 
stron ofiarują i które nie opłacą się nawet za 

robotę krawiecką, nimb zwróci sic do

Jana Stikarofskye'go w Bernie.
Największy skład sukna na Austro Węgry.

W moim stałym składzie na '/a miliona 
złr. w. a. i przy moim światowym interes. 9 
jest rzeczą, samą przez się zrozum iałą, że 
wiele resztek pozostaje ; każdy zdrowo my­
ślący człowiek musi zrozumieć, że z tak ma­
łych resztek I odcinków żadnych próbek wy­
syłać nie można, ponieważ przy rozsyłce se­
tek zamówień na próbkij, wkrótce nieby nie 
zostało , jestto przeto czystem oszustwem, 
jeżeli firmy handlowe sukna pomimo to in- 
serują o resztkach I odcinkach, gdyż w tych 
wj patkach odcinki próbek są z całych sztuk 
a nie z resztek ; zamiary tego rodzaju po­
stępowania są aż nadto zrozumiałe.

Resztki. nieprzypadające do gustu, odm ie-. 
nia się, lub pieniądze zwraca się. Barwę, dłu­
gość i cenę należy podać przy zamawianiu 
resztek. 386 8 24
W y s y ł k a  t y l k o  z a  p o b r a n i e m ,  

n a d  l o  z ł r .  f r a n k o .
Korespondencya w polskim, czeskim, niemie­
ckim, węgier., włoskim i francuskim języku.

Pomocnik handlowy
znajdzie zaraz pomieszczenie w  
magazynie towarów biawatnych i ken- 

fekcyj damskich

Ignacego Sobolewskiego
w  K r a k o w i e .  527 2 6

aparatów, przyborów, przyrządów, 
materyałów i wszelkich potrzeb do

f o t o g r a f i i
dla pp. zawodowych i amatorów fotografów.

C e n y  u a |d i ż s z e .
Nowy a p  r a t  m ig a w k o w y  „ Ł n x “ , 

kompletny, poręczony, o d  2 4  z ł r .
P ł y t y  „ A p o l l o “ , p a p i e r  p l a ty n o *  

w y , c h e m i k a l i a  M e r c i e r a  i t. p.
Laboratoryum dla pp.  amatorów.

L u o c - B o r k o w s k i .
K r a k ó w ,  u l .  G e r t r n d y ,  7 .

KRAWATY
męskie, jedwabne, letnie w wiel­

kim wyborze, oraz 2S 18 o

parasole jedwabne, laski,
tutki do papierosów

firmy Cawley & Henry w Paryżu 
poleca M agazyn

Au Bozi. rcłl.̂
F I L I P A  E I Ł E

w  K r a k o w ie ,  u lic a  G ro d zk a , L .  6 .

"Młody człowiek
wpadający językiem niemieckim i polskim w 
piśmie i mowie, znający się na prowadzeniu ksiąg 
handlowych i korespondencji , oraz na gospo­
darstwie, poszukuje umieszczeń * przy gospo­
darstwie lub jakiej fabryac. Ł .skawe zgłosz»nia 
pod A. R . do Adm. „N. Reformy*. 495 4 4

K A SS A G E .
Dr. MICHAŁ KAUFMANN
leczy, jak dawniej, choroby staw ów , mięsni i 
nerwów (nerwobóle, kurcze, porażenia, hyst/ryę, 
jako też atonię kiszek i otyłość za pomoc) m ię-- 
s i e n i ą  (Massage) według metody Mezgtra, 

w Amsterdamie.
Przyjmuje od godziny 2 do 4 popołudnin w 

domu Wgo Kaczmarskiego przy u l .  G r o d z ­
k i e j  Ł .  3 2 .  106 30 34

L. 209.

Konkurs.
Przy Wydziale Rady powiatowej 

w Grybowie j Łst do obsadzenia po­
sada i n ż y n i e r a  z płacą roczną
S O D ^ lT .  554 3 3

Ubiegający się o takową obowią­
zani są do dnia 31 marca b. r.
wnieść swe udokumentowane po­
dania, wykazujące nieprzekraczalny 
w ek lat 40 . tudzież świadectwa 
wiadomości technicznych, a w szcze­
gólności budowy dróg i mostów.

Z Wydziału Rady powiatowej
w Grybowie, d. 1 marca 1891 r.

miODOSYTNIA <
pod firmą C

Kazimierza Robackiego
istniejąca we własnym domu od 184!

w  Krakow ie, ul, S ła w k o w s k a , L . 2 6 ,
poleca przy nadchodzących świętaoh

zapas miodu własnego wyrobu
jako to C15 2 10

miód zwyczajny i eseneye lżejsze na litry,
C w  b u t e l k a c h
(  e sen ey e  m łod sze  i  starsze,
<  miody M t a f r i ,  W i M i  i Dereniati
/  z różnych lat i z roku 1841.
J  Cenniki na żądanie opłatnie odwr.pocztą.

/ W A / N / *

P o s z u k u j e  s i ę

kom p to i rzy s ty
biegłego w języku polskim i niemieckim w mo­
wie i piśmie. — Zgłoszenia pod R , R .  8 0  
poste restante K r a k ó w .  613 2 5

Biuro wywiadowcze 
ŚWIDERSKIEGO

w Tarnow ie
poszukuje 890 52 800

dwóch londynerów  i  
k e l n e r k i ,  z niemieckim 

językiem, do hotelu, 
praktykanta do han­
dlu korzennego, pierw­
szeństwo mają z prowincyi.

TRAWA MIODOWA
( H o l c n s  l a n a t u s )  372 7 30 

nasienie świeże i pewne na grunta suche lub 
mokre zupełnie liche, na pastwiska wyborna ro­
ślina, raz zasiana trwa kilka lat. J e d e n  k o ­
r z e c  wraz z workiem kosztuje 4  z ł r . ,  przy 
zakupnie naraz lO  k o r c y  dodaje się korzec 
bezpłatnie. Zamówienia uskuteeznia J .  B u i -  

s i e w ic z ,  skład nasion w  B o c l i n l .

W . C. A N G E Ł F S
dawniej

F .  B R U N O  H  A  H N
poleoa 253 7 0

Koszule, kołnierzyki i mankiety, 
Krawaty,

Pantofle mikado i skórzane, 
Bielizna Jagera,

Kaftaniki siatkowe,
Skarpetki,

Spinki,
Parasole.

^ 1

O. k. austryackie koleje państwowe.
WYCIĄG Z ROZKŁADU JAZDY

ważny od 1 październ ika 1890 r.
Odjazd z Krakowa (Podgórza):

6'15 rano (poc. mięszany Nr. 7)4 
z Krakowa (k. K. L .) |

6-35 , (poc. mięsz. Nr. 354)(doOświęeima,
z Podgórza - Płaszowa ( Wiednia

6 50 „ (poc. mięsz. Nr. 354)
z Podgórza - Bonarki

9 — ran" (poc. mięsz. Nr 2433) 
z Krakowa, (k. Półn.)

9'37 „ (poc. osobow. Nr. 3121
z Podgórza - Płaszowa 

9-59 „ (poc. esobow. Nr. 312)
z Podgórza - Bonarki ;

2 06 popoł.(poo. mięsz. Nr. 2435)
z Krakowa (k. Półn.)

2-44 „ (p o c . mięsz. (Nr. 356)
z Podgórza - Płaszowa

3 01 „ (poc. mięsz. Nr. 356)
z Podgórza - Bonarki

6’55 wieoz. (poc. mięsz. Nr. 2431)’ 
z Krakowa (k. P ó łn )

7 32 „ (poc. osobow. Nr. 318)
s Podgórza - Płaszowa

7 55 „ (poe. osobow. Nr. 318)
* Podgórza - Bonarki

do Żywca, 
Zwardonia, 

Bielska. Wie­
dnia; N. Sącza 
Orłowa, Chy- 
rowa, Stryja.

do Oświęcima, 
Wiednia.

do Żywca, 
Now. Sącza, 

Chyrowa, 
Stryja.

Odjazd z Tarnowa
4.46 rano (pociąg mięszany Nr. 454) do Orło­

wa, Suchy, Żywca.
.54 „ (pociąg osobowy Nr. 420) do Chyro­

wa, Stryja.
2--9 popoł. (pociąg osobowy Nr. 418) do Orło­

wa, Nowego Sącza , Chyrowa, Stryja.

5 56

602

6 30

Przyjazd do Krakowa (Podgórza):
5 4 2  rano (p~e. osobow. Nr. 817) 

do Podgórza Bonarki 
(poc. osobow. Nr. 317) 
do Podgórza-Płeszowa 
(poc. mięsz. Nr. 24S2) 
do Krakowa (k. Półn.)
(poc. osobowy Nr. 6) 
do Kraaowa (k. K. L )

10T9 rano (poc. mięsz. N r. 353)’ 
do Podgórza - Bonarsi 

10 35 „ (poc. mięsz. Nr. 353)
do Podgórza-Płaszowa 

1037 „ (poc. mięsz. Nr. 2434)
do Krakowa (k. Półn.)

3 47 popoł. (poc. osobow. Nr. 311) 
do Podgórza - Bonarki 

4'03 „ (poc. mięsz. Nr. 2438)
do Krakowa (k. Półn.)

4-13 „ (poc. osobow. Nr. 311)
do Podgórza-Płaszowa,

8 '47  wieoz. (poc. mięsz. Nr. 857) 
do Podgorza - Bonarki 
(poo. mięsz. Nr. 357) 
do Po .gorza-Płaazowa 
(poc. pospiesz. Nr. 2) 
do Krakowa (k. K. L.)

Przyjazd do Tarnow a:
12-15 w nocy (poe. mięszany Nr. 455) ze Stryja, 

Chyrowa.
11-12 przedpoł. (poe. osobowy Nr. 413) z Orło­

wa, N Sącza, Stryja, Chyrowa 
7-40 wieczór (pociąg osobowy Nr. 419) z Or­

łowa, Żywca, Stryja, Chyrowa.

9 0 6

9 3 8

ze Stryja, 
Chyrowa, 

Now. Sącza.

z W iednia', 
Oświęcima , 

Zy woa.

z Zwardonia, 
Bielska, 

Żywe a, Stryja, 
Chyrowa 
Orłowa, 

Now. Sąesa.

z Oświęcima.

Cz js  podany jest według zegaru peszteóskiego.
Rozkłady jazdy w formacie kieszonkowym nabyć można po cenie 5 oent. we wszystkich sUeyaeh 

o. k. austr. kolei państwowych lub u konduKtorów. 305 27 0



6 Nr.  57 i 58. N O W A  R E F O R M A Kraków, 12 Marca 16i)l

Zakład św. Józefa
dla osieroconjfch chłopców

w Krakowie, ul. Karmelicka, 70,
poleca na obecną por; 

wszelkie nasiona warzywne i kwiatowe szczepy 
i krzewy owocowe, róże w najszlachetniejszych 
gatunkaeh , wysokopienne i niskie , w korzeniu 
szczepione, na żądanie cennik darmo i opłatnie; 
oprósz tego : „Nowy chrzan'- tak do rozsadzania 
jak i do u iy e ia , klg. 40 et., cebulki lillj ame­
rykańskich w różnych pięknych odmianach i 
kolorach . są one prawdziwą ozdobą każdego o- 
grodu , od 25 do 50 et. za sztukę według tejże 
w ielkości, cebulki tuberozńw 100 sztuk 7 złr. 
50 c t , 1 iztnka 8 c t , nasienie Muzy Ewsety 

10 ziarn 1 złr. 651 1 0

„Leksykon Mayeta* ,n" v , i r .
ryginalnej ciemnej oprawie, kosztujący 102 złr, 
c a  6 9  c ł r . ,  i dzieło Oken 8 NaturgesSNłchte,
oprawne, 14 tomów, z wielkim atlasem koloro­
wym, z a  8 3  z ł r .  Bliższa wiadomość w Ad- 
min. „N. .Reformy*. 65') 1 2

O O O O O O O 0 0 0 0 0 0 0 3

£  M A G r  Y J t f  C

O towarów bławatnych i a 
O konfekcyj damskich O
g  IGNACEGO S O B O Ł E M O I
O o
a  w K r a k o w i e  «

ą  otrzymał w wielkim wyborze wszelkie Y

§ nowości na sutnie o
Q  oraz 529 1 10 £.

o nateryaly aa okrycia i płaszczyli 9
f i  i poleca takowe £
0  p o  c e n a c h  u m i a r k o w a n y c h .  0
0  Próbki na żądanie opłatnie. Q

O O O O O O O O O  ^ O O O O O

Rozsyłka #
WODY SZCZAWNICKIEJ |

ij ze zdrojów ■'
#  Józefiny, Magdaleny, Szczepana i Waleryi

r  Z  l i r ?  f r i r r  C i f  <1 r  1 m  n ł n u  t u  Lr n a  o  r i c  n w c t O Ó  r t  <1 1 1  f  J ,  1 n  r- !;• ojuż rozpoczętą została i można takową nabywać na zamówienia u Henryka 
Mattoniego w Wiedniu, albo za pośrednictwem Zakł<du zdrojowego w Szcza- 
wnioy, lub też ze składu Mattoniego u H. Zoelluera w Starym Sączu, J t ’ 
także w Krakowie u K. Wiszniewskiego, apteka „pod gwiazdą11, J. Wentzla 
i J .  Goldwassera; w Tarnowie u Ń. T ra u m a ; we Lwowie u Wiktora 
Goldbauma i K. M endroshowicza; w Warszawie u Dra T. Heiuncha H. ł a  
Kueharzewskiego, w aptece sukces. Karola Lilpopa 1 Edwarda Treutlera, -

i Leonarda Zieinińskiflgo. 535 1 g

| Zarząd Zakładu zdrojowego w Szczawnicy.
*

&

Notaryusz w Dobromilu
poszukuje 647 t 3

rutynowanego koncypienta.
L. 657.

Konkurs.
Celem obsadzenia posady I n ­

żyniera k ierow n ika  d la  
budowy wałów nad Sa­
nem rozpisuje sio konkurs do 
25 ni arca 1891 r.

Kandydaci na tę posadę winni 
się wykazać ukończoneini studya- 
mi technicznemi 1 egzaminami pań- 
stwowemi, oraz świadectwem z od­
bytej praktyki dutyeh.-zasowej.

Płaca roczna 12U0 zlr., dodatek 
budowlany 800 złr.

ł osada nadaną zostanie z d. 
1 kw ietn ia  1891 r. 1 3

Bliższych inf-irmacyj zasiągnąć 
można w k an ce la r ii  W y ­
działu powiatowego.
Wydział powiatowy.

Tarnobrzeg, 5 marca i 89 L r.
Przyjmę posadę a d m i n i s t r a t o r a  f o l ­

w a r k u  za złożeniem kilku tysię.-y zlr. kaucyi.
Ps izukuję d i i e r ż a w y  f o l w a r k u  , ma 

jąeego obszaru do 200 morgow. 64o 1
W s z ę d z i e c k i .  P i l z n o .

krawiec* 
cywilny i wojskowy

Kraków, Rynek główny, 1 .3 0 ,
poleca bogato zaopatrzony skład wszel­

kiego rodzaju 420 7 104

U J S T I F O R l U d t W
jakoteż w szelk ie  a r ty k u ły  

dla c. k. oficerów, urzędników woj­
skowych i cywilnych.

Oeny umiarkowane.

Dobra sposobność kupna |
B I E L I Z N ?

która na wystawie przyprószoną została 
p o  D a r d z o  n l a ł t l c ł i  c e n a c ł i ,  oraz

pończóch damskich i dziecinnych, 
staników trykotowych

od 1 złr. 25 ct. za sz tu k ę

w handlu M. Beyera i Spółki
w  K r a k o w i e ,  S u k i e n n i c e ,  L . 1 2 — 1 3 ,

napraeolw kościoła UNT. i?a,nny 3Ia,ryi.

są najwięcej wypróbowane i najbardziej udoskonalone maszyny do g*yua 
na całym świecie. iSkutkiem swej nader praktycznej konstrukcji nadają 
się jak najlepiej do wszelkiego rodzaju robót; trwałość ich jest prawie 
nieograniczoną, a użycie nadzwyczaj proste, bo maszyny te zaopatrzone 
są w urządzenia i części pomocnicze nieskomplikowane, lecz tylko 
w najnowsze i najstosowniejsze.

O r y g i n a l n e  I m p r o v e d

MASZYNY 00 SZYCIA SINGERA
(z czółenkami obrączkowemi)

są najdoskormlszemi maszynami speoyalnie dla szycia b ie l iz n y ,  
muk fe n , d la  k r a w ie c c z y z n y  i  d la  s p o rz ą d z a n ia  u b io ­

rów  w o jsk  wy c li.
S l n g e r a  m a s z y n y  d o  s z y c i a  (z czółenkami obrączkowemi) z przyrządem do przenoszenia koła, 

jak niemniej najnowsze o r y g i n a l n e  S i n g e r a  m a s z y n y  c y l i n d r o w e  są nailepszemi specyalnemi ma­
szynami dla szew stw a, torb 'iarstwa. siedlarstwa i dla wszelkich innych podobnych celów przemysłowych. Głó- 
wnemi ich zalyami są: prosta i odpowiednia konstrukeya, znakomity materyał i jak najtroskliwsze wykończenie 
wszystkich części składowych, na czern opiera się niezaprzeczona trwałość m aszyn , szybki łatwy ruch, niezró- 
wniuie piękny szew (f . z. perłowy i ozdobny).

Oryginalne M a s z y n y  d o  s z y c i a  ś s i u g e r a  znajdują się wyłącznie tylko na sprzedaż w handlu

w Generalnej Agencyi
The Singer Manufacturing Compagny, New-York,

K .  N e ld l in g e r  w i l r a k o w i s ,  ulica Floryańska, 34, 102 9 3*
wszelkie zaś ince, nadużywające imienia „Singer**, są tylko naśladownictwem.

tonie nalazy ochraniać gizad wilgocią i zimnem!

Pomnik
p i r a m i d ą  m a r m u r o w i ; ,  jest za bar­
dzo przystępną oeuę <to s p r z e d a n i a .  
Wiadomość u gospodarza na ementarzu.

649 1 3

Kamienica
l l l * p l ę l r O w a ,  o 3 oknach, p rzy  
u licy  św. Tom asza, pod Ł . 2,
na której cięży pożyczka 8000 zlr., jest 

* wolnej ręki do sprzedan ia. 
W :adomość u gospodarza: ulica ŚW. 

Tu-nasza, L. 4 . 648 i 6

D o sprzedan ia

udział w 4  szybach wierconych
łącznie 100% produktu r.>py brutto, 
na terenie pewny m — d ługo ­

trw ałym .
Zgło.zenia pod adr. „ P ra e a “  L i ­

p in k i v ia Bieez. 532 i 3

Fraktykant
z ukończoną I I  klasą gimn. lub realną, 

potrzebny jest do handlu 658 1 3

W. Leśniow skiego
ul. Karmelicka, 46 . w Krakowie.

l U l A l I l h i l  'teligenfna . 7. dobrego domu 
H I o l U A f t  i uzdolniona w robotach ko­
biecych, poszukuje miejsca w Krakowie lub oko- 
licaoh tegoż do nauki dzieci w wieku od 7 lat.

Zgłoszenia pod adresem I . .  W . p o c z t a  
G a w ł u s z o w i c e .  654 1 3

lk»O i O O TtS=

Kilka dni tylko!
Zupełna w(v»przedaż |

świeżyeh modeli, jako to

płaszczy, okiyć i żakietów
wiosennych po cenach przystępnych 

w  m a g a z y n i e

J. R. Goniakowskiego
u lic a  B r a c k a , JL. 6.

^  Zarazem poleca magazyn pracownię swą 
A i przyjmuje wszelkie zamówienia z ma- 
J  teryałów własnych i obcyoh, wykonując j. 
y  robotę czeladnikami męskimi 555 5 .> w

Ekspedytor pocztowy
z uzdolnieniem teli grafioznem, poszukuje posady, 
którą objąć może od 15 marca — Zgłoszenia 
przyjmuje Urząd pocztowy w Zaleszczykach. 

59* 3 3

Specjalnością niżej podanej firmy sa bezsprzecznie lej

DERKI na KONIE
firma U przyjęta j e d y n y  g ł ó w n y  s k ł a d  i  w y ł ą c z n ą  
s p r z e d a ł :  jednej z najpierwszych i największych fabryk , a z 
pow idu n a d z w y c z a j n e g o  o d b y t a  jest w moln-iści sprze­
dawać t r w a ł e  i m o c n e  derki najlepszej jakości po następu­
jących b a j e c z n i e  n i s k i c h  cenach.

Przednie derki na konie
110 etin. długie , 130 ctm. szerokie , p i e r w s z e j  J a k o A c i  ,

0 oiemnem tle i z jasnym brzegiem, ą ę s t e  I c i e p ł e ,  za sztukę tylko z ł r .  8 ,5 0 t
Te same, 2 metry długie, i 1/* metra szerokie, za sztukę tylke z ł r .  8 .8 0 .

Eleganckie siarko-żflłte derki fijakierakie
lub niebie8ko-czerwonym brzegiem, około 2 metry d łu g a , a l 1/, mtr. szeroka, n a d z w y c z a j  
e l e g a n c k o  s p o r z ą d z o n e ,  ozdoba każdego konia, za sztnkę tyitco z ł r .  3 .3 0 .  “W

Pyszne, złoto-żółte pańskie derki podwójne
1 poczwórnym , szerokim . czarno czerwonym brzegu , po drugiej stronie szare , gęste, z długim 
włosem, miękkości jedwabiu, około 2 metry długie i 11/2 metra izerokie . mogą hyc także użyte

jako p r z e p y s z n y  d y w a n ,  za sztnkę tylko z ł r .  4 .3 0 .

Setki zamówień ze strony wradz wojskowych i szlachty.

„Zschciej Pa n ,  ile możności jak najspieszniej , dla szwadronu dalszych 10 sztuk siarko- 
żółtycn derek po złr. 3.50 jak poprzednio nadesłać*. C. i k. pułk Ułanów, Nr. 2 ,  c e s a r z a  
F r a n c i s z k a  J 6 z e f a .  (1 szwa iron.)

„Przeszlij Pan natychmiast jeszcze 10 derek po złr. 2.50, a 17 po złr. 3.50“. C. k. Za­
rząd nmnndnrowania pułku piechoty Nr. 5, Mickolez.

Według wzoru upraszam o nadesłanie: 24 derek po złr. 2.50, 12 derek po złr. 3.50 i 12 
derek po złr. 4.50. Zarząd górniczy Vordernberg.

Wysyłka natychmiastowa na wszystkie strony pocztą , koleją lub okrętem za pobraniem 
lub za gotówkę. Adres:

P fe r d ed eck en -F  ab rik s-N ied e rlag e
F. Bng&nyi, Wien, III., Ldwengasse, 14,

2  S t o c k ,  T h i i r  1 8 , 170 20

Rozsyłkę W in
w gąsiorkaeh bardzo praktycznie 
oplatanych, 4 litry ożyli 5 bute­
lek zawierająeyeh, do każdej sta- 

eyi pocztowej wysyła

wraz z opłatą pocztową
S K Ł A D  W IN A

JANA BAUMANA
105 20 34 w  B o c h n i

■ ąsiorek hegeiayikiego Nr. I złr.
„ > Nr- H.

Sr. l fI - „
samorodnego 

„ .  szlsehet. Nr. i. „
„ Nr U. „

„ maślaeza I. pntowego „
.  maślaeza II. putowege n
„ maślaeza III. putowego .,
„ Tokajakiego Ausbrueh V. put. „
„ Erlanera czerwonego . . „
„ Erlanera ezerwon atarszego „
„ wina biskup., korzeń, wzmac. „
„ Mailbegera anstryae. białego „
„ Gnmpordskiroh. austr. b. 1872 ,
„ V6uslera Ausstich ezerwouy „

biały . „

2 50
2-76
3 -  
3-85
3-85
4-50 
5 — 
6 -  
7 60

12 —
2-76 
326  
6 . -  
2-86
3-50 
ii .65
3 65

Rolnik
z fachowem wyższem wykształceniem i praktyką, 
potznknje jako kawaler odpowiedniego u m i e ­
s z c z e n i a .  Zgłoszenia rod adresem R o l n i k  

poste restante S a m b o r .  595 3 5

M  Fortepianów
JANA Mattus KORDECKIEGO

w K ra k o w ie  
ulica św. Anny, b. Hotel Victoria,

sp rzed aż  _ 104 18 O
za gotówkę, na raty, wynajem i zamianę.

N a j w i ę k s z y  w y b ó r .

W  W iedniu !
D o  w y n a j ę c i a  e l e g a n c k o  u m e ­

b l o w a n y  p o k ó j ,  tuż przy centrum miasta, 
obok parlamentu, uniwersytetu, muzeam i dwor­
skiego teatru.

Cena włącznie z pościelą, posługą i oświetle­
niem dziennie 1 złr. 20 c nt. od osoby, dia fa­
na.lii odpowiedni* zniżka. 597 5 5

Bliższych wiadomości udzieli także listownie 
S . S e h m i d .  F u i w e r s i t & l s s '  . 'o s r e ,  8 ,  
m in e k  I I I ,  T h U r  7 .

B/abr. modal ze aiugl, W iedeń 1888.

ENH1H0RN
ą  - g z ! | p |  - y - j f  ą

wyrolióff Slpsarsiicli i t o t m c y j  żelaznycli
w W iedniu, III., A postelgasse ,  Nr. 26 —32 ,

di starczają wyrobów wszelkiego rodzaju konatrukcjj żelaznych do budowli ja k :  
konstrukeye wiązania dachów, świetln ki schody, werandy, żelazne schody krę­
cone, poręcze, balkony, kraty dachowe, kraty do okien i drzwi, wszelkiego ro­
dzaju okucia d . drzwi i okien podług rysunku i w każdym stylu : żelazne okna 
dla f bryg, szop i stajen; bramy po-uwające się po szynach, patentowane żalu- 
zye stalowe najnowszej konstrukcyi % przyrządem zwija ącym je, zasłony mecha­
niczne, kapy kominowe, kuchnie angielskie rozmaite co do wielkości i wykona­
nia —  kraty grobowe, latarnie i krzyże — uitowan ■ i walcowane dźwigary (Tra- 
verse) w każdym profilu, szyny kole]owe do budowli, lane slupy żelazne, rury 

do wychodków, poręcze do schodów i t. p.
Ola pp. ślusarzy wykonywają projekta i kosztorysy i podejmują się robót pod 

korzystnemi dla tychże warunkami. 157 9 52
WW  Korespondencja w języku polskim, niemieckim, francuskim i rumuóskim ~^Ę

Telegramy : „ E K D I I O R K * '  W i e n .  T e l e f o n  7 6 « .

Chustki, chusteciki najroz­
maitsze, Pledy męskie

otrzym nl w wielkioa wyborze
i poUaa 475 1 o

Kazimierz Niesiołowski
K raków , Su kien n ice, L. 24  i  25 .

Ceny bardzo niskie. "B w

ś f Pierwszy skład apteczny \
{ J. Wiśniewskiego 5
ii! magistra fitrmacyi, ^
K4 w  K rakow ie , u l. Stradoin. %

  .Z pcw iiiu byłej eksplozji , po tiliig ej 
mojej słabośei, objąłem osobiste kierowni­
ctwo i napowrót zaopatrzyłem powyższy 
skład we wszellie świeże matśryały ap- 
teezne, ,ę.r»dki uniwersalna, bandaże 
inty, instrumentó., opatrunki ehirurgie/.u •, 
oraz wody mineralno tak jak przo.i tein 
po cenai-h fabiyeznyoh.

Polecając się względom Sz. Publiennoś u 
pozostaję z szaeunkiem

J .  W i ś n i c w a k l .  
Wszelkie zamówienia uskutecznia się 

odwrotną poaztą. 464 8 10

L. 6 .7

Konlcurs.
Celem obsadzenia posady bu ­

downiczego przy M a g i­
stracie m iasta JPodgórza
rozpisuje się niniejszym konkuss 
do dn ia 3 0  m arca b. r.

Z posadą tą, przez rok prowi­
zoryczną, z prawem uzyskania po 
upływie roku stabilizacji, połączo­
na jest płaca roczna 1200 złr. a. 
w , z 10% dodatkiem na mie­
szkanie.

Kmdydaci na tę posadę winni 
się wykazać świadectwami z odby­
tych nauk technicznych na jednej 
z politechnik państwa austryackie- 
go, tudzież koncesyą na wykony 
wanie budownictwa, oraz odbytą 
w tym zawodzie praktyką.

Z Magistratu miasta Pudjórza, 
dnia 27 lute; o 180. r. 5 5 3 4 5

W Wadowicach
mieście < bwoduwem je t d o  N |» rz « « la -  
11 i a  z  w o l n e j  r ę k i ,  z pow.>du p n  
si dlt-nia się, r e a l n o ś ć  w i ę k s z u ,
składająca się

% 2 kam ienic
d w u  i  j e d n o p  ą t r o w e j  w  r y n ­
k a  g ł ó w n y m  położony , h, tudzież 
o k o ł o  2 0  m o r g ó w  g r u n t u  w 111 e-
ście poh żonego Bliż^zej wiado eści z 
wykluczeniem p o ś c d n c  w& udzloU wla-
ścciel  na m e js  u w Wadowicach, Ry­
nek gf., L. 158. 585 3 3

Sadzonki i nasiona leśne
starannie opakowane rozsyła za zaliczką poczto­

wą lub koleją :

Leśnictwo Z ćssów poi Czarną.
N a s i o n a  sosny 1 złr. 35 c t , świ-rka 73 ct 

modrzewia 90 ct. za 1 font =  '/, kilogr.
S a d z o n k i  sosny 1-rocz. 50 ct ; świerk 2, 

3 i 4 letn 1 złr., 1 zł*. 50 ct. i 2 złr.; modrzew 
2, 3 i 4 letni 2, 2>iO i 3 zł r ;  4 -letnia olszyna 
i brzezina po 4 złr. z a  lOOO s z t u k .

Crateflus (B ała cierń na żywopłoty) 4 letnie 
dęby, dziczki gruszek i jabłek po 1 złr. z a  
!©•■ s z t u k .  558 4 20

O gn iotrw ałe
48 75 iels.-ne 26

K A S E T K I
przysziuhcwa-Oa, oraz 

nżywaue i nowe 
ogniotrwałe

■<41 l ^ o r g j i a T r  
Wien. Briiuneratrasss 10.

ALBUMY
w yroby z bronzu i skóry, 
portm onetk i, przybory do 

podróży i m ąjoliki
poleca 29 19 o

M a g a z y n

Au B on Marchó
F I L I P A  F I L E

w Krakswio, ulica Grodzka, L. 6.

Gips nawozowy i murarski
n a j l e p a z a j  J a k o  c l '  

p o  cenach bajecznie n lih leh
poleea 512 2 10

Skład  m a tery a łó w  b u d o w la n y ch
W ik to ra  L u b lin em

w Krakowie, ulica D ietla , L. 53.

Pierwszy wiedeński specyalny
Zalłal czysjczenia i oii^wiaiia nUortw 
a e W  i M i e l ,  uniformów i n l -  

kicli materyałów nuduTch
poleca się Szanownej P T. Publiczności przy 
n i .  G r o d z k i e j ,  L . i t ,  w  K r a k o w i e .

Cenniki ua żądanie franso. 499 7 20

Bronisław Dobrzański
K r a k ó w ,  R y n e t *  g ł ó w n y ,  2 2 ,
poleca Szan. Puhliozności swój znany z taniońoi

MAGAZYN
obuwia wszelkiego rodzaju.

Obuwie w yrw ane w moim zakładzie na spo­
sób warszawski jest eleganckie i irwałe. Cena 
obuwia mę-kirgo p ■•■■«/,ąwszy od 3  z ł r .  3 0  c t . ,  
damskiego od Ś  z l r ,  i wyżej wsdłiie wymagań. 
Zamówienia I reperaeye oskotesznla się dskła- 
dnle I szybko Zamówienia z prowinoyi posyła 
ię zaraz odwrotną !>o«zts>. Sl’*ra eentym >trowa 

U b zużyty bnsik. 107 30 O

ido wynajęcia
cale I  pięt**0* ewentualnie parter, 
Mtajnia i woaowuia, od 1  lipea

przy ul. Sławkowskiej, 32 .5*93 4

Reahość w Krynicy
w pięknem położeniu, b iako zakładu kąpielowe­
go jest. z wolnej ręki d o  s p r z e d a n i a .  

Wiadomość w Alm  „N. Keformy“. 627 2 8

H>o s p r z e d a n i a .
Z pow...dii wypizdu są do sprzedania

rozmaite meble.
Ul. Garbarska, 12, I piętro. <24 2 3

Biuro informacyjno naoczyclelskie
Mme Stóphanle

w  K r a k o w i e ,  u l i c a  D I u K a , JL. 7 ,
poleei

Nauczycielkę Po kę, z dosk. fran.ttskim, śrsdn. 
nismisekim, wyższą muzyką

Nauozycielkę, Polkę , z syst. zzkdnrm , z dosk. 
niem., średn. frane. i muzyką.

Nauczycielkę , Polkę , z eyst. szkoinjm, z dosk. 
frsnc. i niem., pooz. muzyką.

Nauczycielkę , Polkę, z syst. szkolnym do klas 
niższych, pesząt. języków i muzyką.

Nauczycielkę , Angielkę , z ds.k. motyką śrsd. 
francuskim i rysunkami.

Nauczycielkę, Francuzkę, map. er udzi-lse j^ryks 
niem i sngird., ora* rysunków.

Nabczyeleikę , Niemkę, z dosk. frsnsnskim, an­
gielskim i wł skin., średnią mnzyką.

Naoezycielkę, Niemkę z jęz frano. i muz (pooząt)
Bonę, Palkę, mogą*., odzi loć poesst. nsnki, oraz 

znsjąeą kroj i białe szyeie.
Bony, Plsm kl, z debrom! swiadestwami, z met. 

F rib la  lab k n  tsjśe. 618- 2 3

S K Ł A D
zagranicznych, najprzedniejszych

maszyn i narzędzi rolniczych
J .  B .  P B t W E B

w Krakowie, ulica Fieryańska, 32.
Agenci wykluczeni. 430 6 6

Ważna wiadomość dla Pań!
Udzielam le fc c y j k r o j u  s u k i e n  najno- 

wssym systemem aegielskim, z zastosswaniem
angielskim de kroju paryskiego i wiedeńskiego, 
w bardzo krótkim uzasie i za przystępną cenę.

Z a k ł a d  n a u k i  k r o j u
Zastępstwo firmy H. Sterna w Berlinie

A-xa.xi.at, JaołŁaor  
Kraków, Podzamcze. 12, dom prof. StraszewtKipgo

Subjekt handlu bławatnegc
za kaucją , otrzyma za^az stałą  

posadę.
Wiadomość: Kraków, Skład płó­

cien korczyńskich, ulica Sławkow­
ska, L. I- 625 2 3

B u lion
x d z i c z y z n y  i d r o b i u ,  kilo 5 złr p /ł  
kilo złr. 2 50, wysyła Uanoo F e l i c j a  S c i -  

d l e r  w  K r y n i c y .  456 4 4

Do sprzedania
p a r t e r ,  s io t ry ,  w y s o k i  , o  8  u h ik ic -  
j y a c h  , x o g r ó d k i e m  , p o d  Ł .  3 8 0 ,  
w  P o d g ó r z u ,  u l .  M ic k ic w ic m a  ,  na-
dająey się os bliwis d |a pp. emerytów z powodu 
jego zdrowego położenia i świeżego powietrza 

pod korzystnemi warunkami. 
Wiadomość u \VP. H e i a k a ,  s u b s t y t u t  a  

n o t n r y a l n e g o  w  P o d g ó r z u .  485 3 J

§ p ó ln in k i
z  k a p i t a ł e m  lO O u  z ł r .  po żuku je się do 

interesu konfekcji damskiej. 626 2 3 
Bliższa w.adomeść w Admin. „N. Rsformy**.

5 pokoi, przedookój, kuchnie
na I piętrze, d o  w y n a j ę c i a  od I k w i e ­
t n i a  b .  r .  w domu s ogrodem przy u l i c y  

P e d z i c h ó t r ,  Ł .  1 2 .  603 3 8

FRANCISZEK GEHBRONOWIGZ
m ajster szewski

w Krakowie, ulica Dietlowska, L. 51, 
filia ulica Floryańska, L. 4 ,

poleea w doborowym zapasie
obuwie damskie od 3 złr. 25 ct., 
męskie od 4 złr. 25 ct. i wvżej 
i dziecinne, własnego wyrobu z naj­

lepszego materyału.
tłeparacya obuwia i kalotzy uskuteoznia się 

szybka I łanio. 38 29 105

Z drukarni Związkowej w Kraków ie Papier z fabryki Jprftd Fiałkowskich w Bielsku. Odpow edzialny rządca drukarni ' .  Rzyjew ki,


